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BYDGOSZCZ, wtorek dnia 5 października 1937 r. 


Rok XXXI. 


List z Warszawy. 
Przygrywki 


„Mistrz Jan Kiepura jest już w Warsza- 
wie. Witany owacyjnie mistrz nie chciał 


śpiewać na peronie dworcowym. Spieszył 
się z wizytą do płk. Koca. Sądzono. że przy- 


jechał z nowym akcesem polityczny:a i tak 
mu się spieszy. Tymczasem nie. Mistrz 
złożył wprawdzie wizytę pułkownikowi i to 


p. Kocowi, ale Leonowi z imienia, a więc 


bratu szefa Ozonu. Mistrz, jak zwykle to 
czyni, określi swoje stanowisko polityczne 
w przemówieniach na koncercie między 
jedną a drugą arią operową. Manifest jego 
będzie miał takąż wartość, co wystąpienie 
przywódcy Klubu Demokratycznego sen. 
Michałowskiego. ' 

Lewica się „konsoliduje“. W ciągu jed- 
nego tygodnia powstają dwa różne zespoly 
polityczne. W Resursie Kupieckiej ub. so- 
boty odbyło się pod patronatem „Legionu 
Młodych“ zebranie organizacyjne „Lewicy 
Demokratycznej“, która chciałaby przybrać 
miano „Zw. Patriotów“. 


_ Owym „patriotom* bardzo się spieszy, bo 
Zw. Nauczycielstwa Polskiego już od kilku 
dni wysyła do swych możnych protektorów 
rozpaczliwe wołanie S. O. S., czyli „Ratujcie 
Nasze Posady, Ratujcie Machowszęzyznę, 
Wszyscy na Front w Obronie Kolanki i 
tow.*! ; 

Chcieli rozmawiać z p. premierem. Nie 
udało się. Poszli do wojewody Jaroszewi- 
cza, Usłyszeli krótką i dosadną odpowiedź. 
iWysłali swego pateniowanego obrońcę na 
terenie parlamentu pos. Hofimana. Premier 
dał mu odpowiedź dosadną, jak rewelacyj- 
nym jest jego oświadczenie w sprawie ZNP. 
Premier z pod serca wypowiedział im, co 
myśli o działalności mafii ZNP. Stało się 
to wszystko w czasie nieobecności ministra 
oświaty p. Świętosławskiego, który po wy- 
roku sądowym od półtora roku patrzał — 
mówiąc słowami premiera — jak uprzywi- 
lejowany ZNP „tolerował i popierał od 
dłuższego czasu idee i tendencje wyraźnie 
komunistyczne lub komunizmem graniczą- 
ce, jak szerzył pacyfizm wśród nauczycieli 
i w szkolnej pracy wychowawczej, sprzecz- 
ny z założeniami interesów państwa“ itd. itd. 

Rząd, przez wystąpienie swego premiera 
aprobował zarządzenia władz administra- 
cyjnych i za to wziął na siebie pełną od- 


. powiedzialność. 


W ub. sobotę wiecowała w stolicy pora- 
żona Machowszczyzna w liczbie 1.000 osób. 
Uchwały, których podać nie możemy ze 
zrozumiałych względów, świadczą same o 
bezsile, o przegranej. Proponowano rozpacz- 
liwe posunięcia, których realizacja równała- 
by się samobójstwu. I wbrew Machowszczy- 
źnie ZNP nic nie zakłóciło uroczystego o- 
twarcia „Tygodnia Szkoły“, mimo ich nie- 
obecności na terenie Warszawy. Stara się 
jeszcze pocieszyć strapionych „brat“ Rzy- 
mowski w masońskiej „Epoce* pisząc: „Siła 
ta (siła ZNP — red.) dziś jeszcze wzniecać 
może niechęć: jutro nakaże dla siebie sza- 
cunek*, , 

Z podobnym optymizmem występuje je- 
dyny oficjalny organ Ozonu „Wieś Polska*, 
pisząc, że OZN rozpoczyna płanewą pracę 
nad potęgą Polski sytej, zdrowej, zamożnej 
iśŚwiatłej'. A jak się to zrobi? Bardzo idy- 
licznie wygląda ten „wielki plan działania, 
bo oto „Wieś Polska“, organ gen. Galicy, tak 
pisze: „omówimy wszystkie dziedziny życia, 
ustalimy, co w której z nich jest do zrobie- 
nia, kto nam może w tym pomóc i jak się 
do tego zabrać”. 

A więc panowie z Ozonu dziś jeszcze Sa- 
mi są „ciemni, jak tabaka w rogu”. Tym- 
czasem cala lewica polska z ZNP włącznie 
obwołuje powszechną zbiórkę i wzywa do 
działania, gdy Ozoniści grają na długiej fali, 
na dwułatce organizacyjnej, by „omówić 
wszystkie dziedziny życia, ustalić, co w któ- 
rej z nich jest do zrobienia, kto może w tym 
pomóc i jak się do tego zabrać”. Całe szczę- 
ście, że poza Ozonem organizują się żywio- 
łowo siły narodu, które już dziś mają zawo- 
łanie jedno: jesteśmy: 

Denerwują się skazani na bezczynność 
zwolennicy Sławka z „Jutra Pracy” i wspo- 
minając o warszawskim legalnym pocho- 
dzie młodzieży socjalistycznej z ub. tygo- 
dnia, piszą: „Więcej takich kongresów, ta- 
kich pochodów, takich strajków typu poli- 
tycznego, a kto wie. może i u nas przyjdzie 


(Ciąg dalszy na stronie 2-ej). 


| Jeszcze 


do wielkich wydarzeń. 


Wysłannicy G. P. 


Paryż, 4. 10. (PAT). Policja paryska 
dokonała w Paryżu kilku aresztowań, 
które rzuciły na łamy prasy nową afe- 
rę sensacyjną, nie ustępującą niemal 
Sprawie zniknięcia gen. Millera, a kom- 
premitującą tym razem już bezpośre- 


dnio akcję agentów GPU w Europie, 


Na skutek bowiem współpracy pomię- 
dzy policją szwajcarska a policja: pary- 
ską, w wyniku dochodznia, prowadzo- 
ngo w sprawie tajemniczego zamordo- 
wania w Szwajcarii osobnika — doko- 
nano jednocześnie niemal w Lozannie i 
w Paryżu aresztowań, Dochodzenia po- 
licji paryskiej į szwajcarskiej wykazały, 
że paszport zamordowanego, opiewają- 
cy na Hermana Eberhardta, kupca cze- 
chosłowackiego, był paszportem fałszy- 
wym i że postać taka w ogóle nie istnia- 
ła. Stwierdzono natomiast, że zamordo- 
wany był znanym ©d dawna jednym 
z najwybitniejszych anentów sowieckich 
na terenie Europv nazwiskiem Ignacy 
(chyba Izaak) Reiss, urodzonym w ro- 
ku 1899 w Podwołoczyskach. Reiss w 
czasie rewolucji bolszewickiej znajdo- 
wał się w Moskwie i tam brał udział 


w ruchu rewolucyjnym. Następnie był 


Sapomczapcuj HDaPSUR WY CLIJCH sie m 


Szanghaj, 4, 10. (PAT). Na całym 
froncie szanghajskim trwają 
walki. Nad Czapei przeleciały wczoraj 
wielkie samoloty, bombardujące japoń- 
skie, rzucając bomby na baterie chiń- 
skie, które ostrzeliwują pozycje japoń- 
skie w Kiang-Wanie. 

Liczne kolumny japońskiej piechoty 
i artylerii skierowano w kierunku pół- 
nocno-zachodnim, prawdopodobnie w 
celu. wzmocnienia oddziałów  japoń- 
skich, czynnych na odcinku Lotien— 
Liuhang. 


ostrzeliwuje 


w czerwonej armii, a później w GPU. 

W Polsce był skazany na karę wię- 
zienia, w latach 1923—1926 działał w 
Niemczech, po czym w Wiedniu, a od 
roku 1929 do 1932 był kierownikiem je- 
dneso z wydziałów w centralnym biu- 
rze GPU w Moskwie, W r. 1932 został 
wysłany do Włoch, następnie do Fran- 
cji i Szwajcarii. 

Ignacy Reiss miał być jednym z naj- 
wybitniejszych agentów sowieckich na 
terenie Europy, który jednak po osta- 
tnich wydarzeniach w Moskwie posta- 
nowił usunąć się ze służby sowieckiej 
i 17 lipca rb, ogłosił w jednym z dzien- 
nków hołenderskch list otwarty do So- 
wietów, w którym oświadczył, iż wy- 
stępuje ze służby, ponieważ przyszedł 
do wniosku, iż obecna polityka rządu 
sowieckiego jest zdradą ideałów rewo- 
lucyjnych. 

Od chwili wypowiedzenia służby, 
Reiss zaczął się ukrywać po Europie, 
ponieważ poczuł się zagrożony przeż 
władze GPU. Przebywał on w Paryżu 1 
w Szwajcarii, gdzie w pobliżu miejsco- 
wości Chamblandes zaproszony na wy- 
cieczkę przez jedną ze swoich dawnych 


Szanghaj, 4. 10, (PAT). Bitwa, która 


zacięte | od trzech dni trwa na froncie szanghaj- 


skim, rozwija się w dalszym ciągu. 
Są to najgwałtowniejsze starcia Od wy- 
buchu działań wojennych, Od niatku 
toczą się starcia na wszystkich odcin- 
kach frontu szanghajskiego, ale naj- 
gwałtowniejsze zmagania zachodzą na 
północnym odcinku frontu szanghaj- 
skiego. Artyleria japońska bezustannie 
Putung. Przedstawiciel 
armii japońskiej oświadczył dziennika- 
rzom, że kolumny japońskie pomimo 


Walki me ulicach Szangha ju. 


Japońskie placówki na ulicach Szanghaju zabezpieczają się barykadami przed atakami 
czołgów chińskich, 4 


jedna zbrodnia Sowietów. 


U. mordują w Szwajcarii „zdrajcę* Reissa. 


bliskich pracowniczek, został zamordo- 
wany 7 strzałami rewolwerowymi,. 


Jako sprawcy tej egzekucji na Reissie, 
aresztowani zostali w Paryżu niejaki 
Dymitr Smireński, zamieszkały w Pa- 
ryżu pod fałszywym nazwiskiem oby- 
wateła francuskiego Rollina, który już 
raz wydalony był z Francji w r. 1931 za 
działalność na szkodę państwa francu- 
skiego oraz obywatel francuski Piotr 
Ducomet, fotograf, aczkolwiek rola. tych 
obu osób była raczej drugorzędna przy 
organizowaniu zamordowanią Reissa. 


Prasa komunistyczna i skrajnie lewi- 
cowa. stara się całą tę afere przemil- 
czeć, natomiast dzienniki informacyjne 
i prawicowe omawiaią ją z niesłycha- 
nym zainteresowaniem, wyrażając prze- 
konanie, że nici tego zabójstwa agenta 
GPU, który przeszedł do opozycji, wo- 
bec Stalina, mogą w swych konsekwen- 
cjach doprowadzić do wyjaśnienia ta- 
jemniczego morderstwa byłego dyrekto- 
ra Banku Sowieckiego w Paryżu Nawa- 
szina, zamordowanego przed pół rokiem 
w lasku Bulońskim, 


anponrzebcł. 


zaciętego oporu Chińczyków, posuwają 
się naprzód. Postępy uczynione przez 
oddziały japońskie, są szczególnie 
znaczne na północy Szanghaju. Na 
froncie, którego szerokość nie przewyż- 
szą 8 km, pod Liu—Hangiem Japończy- 
cy posunęli się o 500 do 1500 mtr. Wal- 
ki były niesłychanie mordercze. Dopie- 
ro w ostatniej chwili straciły nieco na 
intensywności, i 3 
Na odcinku Lotien wojska japońskie 
poczyniły również pewne postępy. 


Jak to było z „Tokeimaru”? 


Tokio, 4, 10. (PAT). Japoński konsul 
generalny w Batawii nadesłał telegra- 
ficznie raport, dotyczący ihcydentu z 
japońskim statkiem rybackim „Tokei- 
maru“ na holenderskich wodach tery- 
torialnych. Referat ten oparty na infor- 
macjach władz holenderskich przedsta- 


|wia zajście w następujacy sposób: 


30 wrześśnia „Tokeimaru“ znajdo- 
wał się na holenderskich wodach tery- 
torialnych w pobliżu Archipelagu Rhio., 
„Tokeimaru* zignorował sygnały nada- 
ne z wodnopłatowea, należącego do kra- 
żownika holenderskiego „Florence“ i u- 
siłwał się oddalić zwiększające szybkość. 
Wówczas wodnopłatowiec dał strzały 
ostrzegawcze. Gdy to nie poskutkowała 
i „Tokeimaru* nie zatrzymał się, wod- 
nopłatowiec otworzył ©gień na pokład 
statku, zabijając dwóch członków zało- 


gi, statku japońskiego, a dwóch raniąc, 


Dopiero wówczas „Tokeimaru* zatrzy- 
mał się a krążownik „Florence“, który 
wkrótce nadpłynął, zapewnił pomoc 
lekarską rannym, 


Jak zaznacza agencja Domei, japoń- 
ski konsul generalny prowadzi w spras 
wie wypadku dochodzenia, ; 

j 
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List z Warszawy. 


(Ciąg dal}. 


pora na faszyzmy Stalina, Mussoliniego czy 
Hitlera”. Takim oto językiem przemawiają 
obrońcy nowej konstytucji z pod znaku p. 
Sławka. 

. dch pretensje idą jeszcze dalej, bo sięga- 
ją zamku królewskiego w Warszawie, gdy 
piszą: „Mowa marsz. Śmigłego-Rydza we 
Włocławku jest zjawiskiem niesłychanie do- 
niosłym i cennym. Oznacza ona, że oś kry- 
stalizacyjna polskiej racji stanu wyrastą z 
głębokiego, historycznego podłoża solidarno- 
ści plemiennej i narodowej. Słowa takie po- 
winny paść i z zamku”. 

Tenże obóz pomajowy przez tyle lat zwal- 
czał wśród młodzieży ową solidarność ple- 
mienną i narodową. Świadomia jest tego 
młodzież akademicka, która dziś, dnia 3 pa- 
ździernika zjeżdża się do stolicy w liczbie 
powyżej 10 tysięcy, aby rozpocząć nowy rok 
akademicki. W ich szeregach w akcji o 
unarodowienie polskich uczelni staje dziś 
pik. Koc ze swoim sektorem młodzieżowym. 
Młodzi narodowcy tłuką się nie na żarty. 
Stan rannego Falangowca red. Wasiutyń- 
skiego budzi w dalszym ciągu poważne o- 
bawy. 

Na wszystkich odcinkach życia publicz- 
nego obserwujemy duże zdenerwowanie i 
niepokój, nie tylko więc na terenie młodzie- 
żowym. Nowe ustawy uposażeniowe i eme- 
rytalne mają być bezpośrednio wniesione do 
sejmu i dopiero komisja budżetowa ma za- 
prosić: przedstawicieli organizacyj zawodo- 
wych, by się wypowiedziały. Ale czy to nie 
będzie za późno? Działanie związków może 
również znacznie osłabić akcja lewicy, która 
chce je wciągnąć w walkę z rządem, aby 
broniły zagrożonego Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego. 

Z odcinka wiejskiego natomiast sygnali- 
zuje nam sławkowskie „Jutro Pracy”, że 
wieś jest w dalszym ciągu podnięęona, że 
„na drodże uspokojenia legły krwawe otia- 
ry. Zbyt to świeże i bolesnóć. A choć trawa 
zazieleni wiejskie mogiły, w historii pózo- 
stanie osad”, „Jutro Pracy” określa więc 
sytuację na wsi jako poważną i wyjątkowo 
skomplikowaną. 

Taki jest stan rzeczy i z tym rozpoczy- 
namy miesiąc październik, który nas zbliży 
do sesji budżetowej. Martwić się tym 
wszystkim panowie „suwereni” nie będą, bo 
są optymistami. Zajęci też będą tworzeniem 
nowych klubów politycznych ku zmartwie- 
niu p. Sławka. Rys. 


Spokój na frontach hiszpańskich. 


Salamanka, 4. 10. (PAT) Komunikat kwa- 
tery głównej wojsk powstańczych donosi, że 
na. froncie asturyjskim -nie było żadnych 
operacyj wojskowych ze względu na ulewny 
deszcz. 

Na froncie wschodnim odbywała się obu- 
stronna wymiana strzałów. Na odcinku 
Leon powstańcy zajęli cały szereg pozycyj 
nieprzyjacielskich, w szczególności Sierra 
Lago. 

Na froncie aragońskim wojska rządowe 
zaatakowały w ciągu ubiegłej nocy pozycje 
powstańców pod Orna i Sabinanigo oraz na 
odcinku Caldiarenas, zostały jednak odparte 
ponosząc ciężkie straty. 

Salamanka, 4. 10. (PAT) Lotnicze eskadry 

powstańcze bombardowały wczoraj trzy- 
krotnie obiekty wojskowe i port Gijon. Je- 
den ze statków stojących w porcie został 
zatopiony. 
. Samoloty rządowe wszczęły walkę z eska- 
drą powstańczą, zmuszone jednak zostały 
do ucieczki. Jeden z samolotów rządowych 
został strącony. 


Apelasja Fiefscherowej. 


Kraków, 4. 10. Zapowiedziana zarów- 
no przez obronę jak i przez prokuratora 
apelacja od wyroku sądu okręgowego 
w procesie Fleischerowej odbędzie się 
prawdopodobnie już w końcu przyszłego 
miesiąca. 


Brazylia przeciw Kominte 


pn 


rnowi. 


fr: 


Prezydent Brazylii Vargas przeprowadził 
w parlamencie uchwalenie specjalnej usta- 
wy przeciw Kominternowi. Ustawa ta, 0- 
pracowana przez ministrów marynarki i 
wojska, przekreśla bolszewickie plany pu- 
czu komunistycznego w Brazylii, 


DZIENNIK BYDGOSKI* wtorek, 


a n : 


Berlin, 4. 10. (Pat.) Całe Niemcy <w | 
chodziły wczoraj uroczyście dożynki. 
Wszystkie miasta i wioski udekorowane 
były wieńcami z kłosów. Główne uro- 
czystości odbyły się, jak zwykle, w Ba- 
warii na wzgórzu Bueckeberg z udzia- 
łem przeszło miliona wieśniaczek i wie- 
śniaków, członków formacyj partyjnych, 
młodzieży itp. Na trybunie honorowej 
obecni byli również przedstawiciele kor- 
pusu dyplomatycznego. .Ze strony Pol- 
ski przybył na uroczystości chargé 
d'affaires Malhomme. p 

W południe przybył kanclerz Hitler 
w towarzystwie kilku ministrów i wyż- 
szych przewódców partyjnych. Gdy u- 
milkły owacje powitalne, uroczystość 
zagaił min. propagandy Goebbels, po 
czym przewódca stanu żywicielskiego 
min. Darre wygłosił przemówienie, pod- 
Kreślając wielkie znaczenie pracy rolni- 
ków niemieckich dla samowystarczalnej 
polityki aprowizacyjnej Niemiec w do- 
bie wzmożenia produkcji krajowej i 
walki z marnotrawstwem. Mówca po- 


krótce przedstawił obowiązujące dziś w 
Niemczech zasady oszczędnego spożycia 
płodów rolnych. 

Następnie kanclerz Hitler wygłosił 


Z Gdańska donosi 
dent: 

Nie przebrzmiały jeszcze echa nie- 
słychanej napaści na polskich listono- 
szów, gdy dowiadujemy się © nowym 
„bohaterskim** wyczynie gdańskiej „Ge- 
stapo'. 

W ub. czwartek dwóch urzędników 
„Gestapo“ zgłosiło się do pewnego Po- 
laka obywatela W. M. Gdańska, zatru- 
dnionego w pewnej firmie gdyńskiej i 
zażądała, aby się udał z nimi do prezy- 
dium policji. Nie przeczuwając nic złe- 
go, obywatel ten udał się z agentami po- 
licji do Gdańska. Po przybyciu na miej- 
sce spytał aresztowany o co chodzi, Na 
to mu wyjaśniono, iż przed dwoma laty 
miał rzekomo oddać jakiemuś obcemu 
osobnikowi swój paszport į poczęto wy- 
pytywać kto był tym osobnikiem i ,„,cze- 


z 


go chciał w Niemczech szukać". 


nasz korespon- 


Hitler zażądał zı 


dnia 5 października 1937 r. 


godzinną mowę, przerywaną częstymi 
oklaskami j okrzykami słuchaczy. Mó- 
wiąc na wstępie o obowiązkach obywa- 
teli Trzeciej Rzeszy, kanclerz określił 
narodowo-socjalistyczne pojęcie wolno- 
ści. Liberalnym hasłem życia — mó- 
wił — było: każdy czynić może co chce. 
Hasłem marksistów: każda klasa czy- 
nić może co chce. Dziś natomiast ist- 
nieje jedno tylko hasło: Każdy czynić 
musi to, co wszystkim wychodzi na po- 
żytek. Nie ma swobody jednostek, nie 
ma swobody klasy, jest tylko swoboda 
narodu, a tę swobodę można zabezpie- 
czyć jedynie przez gotowość niesienia 
ofiar na rzecz ogólnego dobra, 
Przechodząc do kanieczności gospo- 

darczych Trzeciej Rzeszy, kanclerz m. 
in. oświadczył: musimy rozwiązać nie- 
zwykle ciężkie zadanie, a nie pomoże 
nam przy tym nikt. Gdy powiadamy, 
że nasz obszar życiowy jest za mały i że 
chcemy go uzupełnić bezwarunkowo 
koloniami, „mądre glowy“ twierdzą, że 
kolonie nie przyniosłyby nam pożytku, 
że możemy sobie kupować czego potrze- 
bujemy. Istotnie moglibyśmy kupować, 
gdyby nie ograbiono nas doszczętnie 
przed 15 laty. Są inne narody — mówił | 


Aresztowany istotnie zagubił w prze- 
jeździe przez Tczew dowód osobisty, lecz 
po przybyciu do Gdańska zameldował 
o zgubie władzy policyjnej oraz zamie- 
ścił wymagane przepisami ogłoszenie w 
prasie. Gdy aresztowany usiłował wy- 
tłumaczyć policji ten moment, użył 
zwrotu „tezew“, na co przesłuchujący 
go urzędnik 

uderzył go pięścią w twarz 


ZJ 


i zawołał: „Es giebt kein Tczew, es 
heisst Dirschau, du polnischer Hund!“ 

Na próbę dalszych tłumaczeń opraw- 
cy gdańscy schwycili delikwenta i 


bili nim o ścianę. 


po czym zamknięto go w celi. Co pięć 
do sześciu godzin, nawet w porze noc- 
nej wywlekano nieszczęsną ofiarę „na 
przesłuchy*, każąc oddawać honory par- 


Kwota, przeznaczona 
klasowej, to niezbędna 


ma kupno losu loterii 
pozycja każdego prze- 


zornie obmyślonego budżetu miesięcznego. 


Wrzenie w Jerozolimie. 


Jerozolima, 4. 10. (Pat.) Po ostatnich 
zarządzeniach władz wśród ludności a- 
rabskiej, pomimo pozornego spokoju, 
panuje wrzenie. Sytuacja w starej czę- 
ści miasta jest naprężona. Grupy miło- 
dych Arabów zmuszają do zamykania 
sklepów. Policja musi rozpraszać ich, 
broniąc terroryzowanych kupców. 


W nowej części miasta panuje nato- 
miast zupełny spokój, wrzenie nie prze- 
kracza granic starego miasta. 


Sytuacja nie przedstawia się lepiej w 
innych miastach. W Jaffie agitatorzy 
arabscy nawołują do strajku generalne- 
go. Część sklepów otwarto wczoraj ra- 
no, ale wkrótce potem grożbami zmu- 
szono do ich zamknięcia. Sytuacja ta 
odbiła się również na wyglądzie portu, 
w którym wszelki ruch zamarł. 


Prezes religijnego sądu muzułmań- 
skiego został aresztowany w siedzibie 
stowarzyszenia młodzieży arabskiej, 


gdzie dokonano rewizji. W Haifie wszy- 
stkie sklepy arabskie są zamknięte, 


Wielki mufti, który ciągle jeszcze po- 
zostaje w meczecie Omara, wydał ode- 
zwę, nawołującą Arabów do wznowienia 
pracy. 


Zgon śp. redaktora Petryckiego. 


| Warszawa, 4, 10. (tel. wł.) Wi ubie- 
gły piątek zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach 48-letni redaktor „War- 
szawskiego Dziennika Narodowego* śp. 
Józef Petrycki, 


Zmarły był wybitnym działaczem 
Stronnictwa Narodowego, przez szereg 
lat stał na czele redakcji „Gazety Byd- 
goskiej“ i reprezentował okręg bydgo- 
ski w latach 1930—1935 jako poseł ze 
Stronnictwa Narodowego w sejmie. 


Niech spoczywa w spokoju! 


kanclerz z ironią — które twierdzą, że 
kolonie są dla nich bezwartościowym 


ciężarem, a mimo to nie chcą się ich 
pozbyć na rzecz pracowitych posiada» 
czy. Nie na próżno przy sposobności 
dożynek — oświadczył kanclerz — po- 
kazywane są ćwiczenia sił zbrojnych. 
Należy pamiętać, że nie stalibyśmy tu- 
taj, gdyby nie czuwała nad nami straż 
niemieckiego oręża, Ono tylko zapew- 
nia nam pokój, bezpieczeństwo i moż- 
ność pracy. 


Kanclerz zakończył zwrotem pod a- 
dresem Moskwy, oświadczając, że Trze- 
cia Rzesza odrzuciłaby zdecydowanie od 
swoich granic „zbre_niarzy moskiew- 
skich, gdyby zechcieli zniszczyć piękną 
ziemię niemiecką“. 


W toku uroczystości odbyło się na- 
stępnie wręczenie kanclerzowi symbo- 
rcznego wieńca z kłosów przez delega- 
cję rolniczą z Prus Wschodnich. Po- 
dobnie, jak w zeszłym roku, w dolinach 
pod Bueckeberg odbywały się wielkie 
pokazy sprawności bojowej armii nie- 
mieckiej z udziałem wszystkich rodza- 
jów broni. 


tyjne. Gdy aresztowany podniósł pra- 
wą rękę opierając lewą w pasie, 

oprawcy zbili go ponownie, 
mówiąc, że „so griisseu «die _Katoliken, 
du muss die linke Hand gerade halten, 
so griissen wiri‘ į nowa seria razów 
spadła na nieszczęsnego. Najgorsza by- 
łą noc z soboty na niedzielę, Około 
godz. 11 w nocy do celi aresztowanego 
wszedł jakiś młody podchmielony u- 
rzędnik policji, który kazał aresztowa- 
nemu nałożyć na założone za plecami 
ręce kajdany, po czym zaprowadził go 
na wyższe piętro, gdzie 


odbyły się istne tortury. 


Polakowi kazano stanąć przed podobi- 
zną Hitlera i całować jego stopy, czemu 
towarzyszyły nieustanne bicie i kopa- 
nia. 

Następnie inkwizytor otworzył okno 
i zawołał „jetzt spring herunter, du 
verfluchter Polacke*, Gdyby nie wyso- 
kość trzeciego piętra, zaryzykował bym 
skok, przyznaje skatowany. Dalej na- 
stąpiły wypytywania, czy aresztowane- 
go nie złoszczą polskie mundury na uli- 
cach Gdańska j polskie orły na skrzyn- 
kach pocztowych. Aresztowany milczał, 
gdyż bał się narazić na dalsze męki. 


Przy poprzednich podobnych „przesłu- | 


chaniach* asystowała młoda maszynist- 
ka, która wyśmiewała się z nieszczęsne- 
go Polaka, Gdy wreszcie skończyły się 
tortury, wezwano aresztowanego przed 
oblicze jakiegoś wyższego dygnitarza, 
który po dalszych pytaniach kazał mu 
podpisać zaręczenie w miejsce przysięgi, 
że o tym co przeżył w rękach „Gestapo“ 
będzie milczał i nikomu się nie zdradzi, 
po czym żądał, aby Polak. podpisał, iż 
przyznaje, że jest pochodzenia niemiec- 
kiego, co nieszczęsny podpisał w obawie 
przed dalszymi znęceniami się, choć 
zarówno ojciec jego i matka są rodowi- 
tymi Polakami. 

Po czterech dniach męczarń i katuszy 
wypuszczono nareszcie ofiarę, zabiera- 
jąc jej paszport, portfel i pieniądze, 
Lekarz Komisariału Generalnego R. P. 
stwierdził na ciele ofiary „Gestapo* Hez- 
ne obrażenia, a samą ofiarą zajął się Ge- 
neralny Komisariat R. P- w Gdańsku. 

t 

I znowu, gdy zażądamy od Gdańska 
zadośćuczynienia, tłumaczyć się będą 
obłudni Gdańszczanie samowolą niż- 

iszych urzędników! 


dk 


e E 


ię LEA Z _ DEE. M, 


w hołdzie K. H. Rostworowskiemu. 


chwałę, by znakomitemu pisarzowi i 


wtorek, 
dnia 5 pażdziernika 1937 r. 


DZIENNIK BYDGOSKI 


Rok XXXI. Nr 229, 
Trzecia strona. 


Ma marginesie. 


W warszawskich remizach strażackich 
na gwałt czyszczą motopompy. 


— Cóż to, p. premier Składkowski 
przyjeżdża na inspekcję? 


— Ee, nie, tylko rok akademicki się 
zaczyna. Trzeba być przygotowanym. 


Ale żarty na bok. Rok akademicki za- 
czyna się i daj Boże, aby w tym roku zre- 
zygnowano z takich środków wychowan- 
czych, jak motopompy i pałki gumowe. 
Chyba dotychczasowe doświadczenia prze- 
konały, kogo należy, że z młodzieżą aka- 
demicką zbyt daleko metodami policyj- 
nymi się nie ujedzie. 


Paryż, we wrześniu, 

W przeciwieństwie do głosów „obu 
zainteresowanych mocarstw“ a przede 
wszystkim prasy niemieckiej, rozegzal- 
towanej do niesłychanego stopnia histo- 
ryczną doniosłością wizyty Mussolinie- 
go w Berlinie — komentarze włoskie 
są, jak zresztą było do przypuszczenia — 
o wiele skromniejsze, Prasa faszystow- 
ka zajmuje się więcej techniczną stro- 
ną przyjęcia aniżeli snuciem daleko idą- 
cych kombinacji politycznych, Jedynie 
V. Gayda, w półofiejalnym organie Pa- 
lazzo Chigi „Giornale d'Italia“, stwier- 
dza konieczność współpracy państw za- 


Wydaje się zresztą, że zrozumienie tej 
prawdy już następuje. Bieżący rok aka- 
demichi zaczyna się pod znakiem odprę- 
żenia. 

Przede wszystkim odprężenie widać 
na odcinku najbardziej zapalnym, bo ży- 
dowskim.Władze zrozumiały, że przeciw- 
żydowska postawa młodzieży nie jest po- 
stawą antypaństwową, a udział młodzie- 
ży „ozonowej w rozgsadzaniu żydów też 
ma swoją wymowę. Z drugiej strony do 
oczyszczenia atmosfery przyczyni się nie- 
wąłpliwie zmniejszenie się ilości żydów 
na wyższych uczelniach, zwłaszcza — 
warszawskich. Pierwsze meldunki o za- 
pisach brzmią pomyślnie. 


Jak wykazują obserwacje dotychcza- 
sowe, napływ żydów na wyższe uczelnie 
jest w r. bież. stosunkowo mniejszy, ani- 
żeli w ub. latach. Dotyczy to w pierwszym 
rzędzie wydziałów teoretycznych jak pra- 
wo, humanistyka i wydział matematyce- 
no-przyrodniczy. Natomiast na dentysty- 
kę, medycynę i farmację oraz politechni- 
kę, odsetek zdającyh egzamin żydów był 
anaczny, choć również mniejszy niż w la- 
tach ubiegłych. 
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LWÓW, ul. Legionów 11 


zł 20©.QOG© 


na nr 73923 


zi 20.EBEBOD 


na ur 149306 


Na wydziale lekarskim uniwersytetu 
warszawskiego na 160 miejsc (w tym 60 
dla szkoły podch. sanitarnych) przyjęto 
tylko 11 żydów. Do egzaminów na wy- 
dziale chemicznym przystąpiło tylko 5 
żydów. 


-Opublikowano również część list stu- Zł 10.009 na nr 67473 
dentów przyjętych na wydział prawny Zł 10.000 na nr 130902 
uniwersytetu warszawskiego. Na 350 Zł 10.000 na nr 167730 
osób przyjęło 11 żydów, czyli 3 procent. Zł 10.000 na nr 185405 
Ogółem przyjętych będzie 800 studentów. Zł 10.000 na nr 192256 
Na liście kandydatów, których podania Zł 5.000 na nr 57342 
odrzucono nie ma kandydatów żydów, co Zi 5.000 na nr 108852 
wskazuje na to, że abiturienci żydzi sami Zł 5.000 na nr 118376 
rezygnują ze studiów prawniczych. W Zł 5.000 na nr 143791 
ub. roku na 1 kurs prawa wstąpiło 8 pro- = zo na nr zie 

i P . na nr 
cent GAZA ST i Zł 5.000 na nr 186837 

Także na politechnikę warszawską Zł 5.000 na nr 191251 


egłosiło się mało żydów. W ogóle sytua- 
cja w Warszawie zaczyna się wyjaśniać - 
za to ciemne chmury nadciągają nad Po- 
znań, gdyż żydzi ciągle się pchają na 
Uniwersytet Poznański. Ale i na to mu- 
szą się znaleść skutezne środki zaradcze. | Chodnich w „obronie cywilizacji“ i wy- 
mienia warunki pod jakimi Włochy 
wzięłyby udział w tego rodzaju syste- 
mie. Jest to powrót do idei Paktu Czte- 
rech z dość interesującą zmianą, Mia- 
nowicie 


Cand relerentów rasowych OI. 


Warszawa, 4. 10, (PAT). W dniach 
A i 3 października rb, odbył się w War- 
szawie zjazd wojewódzkich referentów 
prasowo-propajgandowych Obozu iZjed- 
noczenia Narodowego. 

W zjeździe wzięli udział referenci 
prasowi wraz z zastępcami ze wszystkich 
województw w kraju. Na zjeździe omó- 
wiono szereg zagadnień z dziedziny me- 
tod propagandy obozu oraz ustalono 
szczegółowo wytyczne najbliższej dzia- 
łalności na terene całej Polski, 

Na zjeździe obecny był również szef 
sztabu OZN płk, dypl. Jan Kowalewski. 


pakt ten miałby zostać powiększony 
o piątego partnera, to jest o Polskę, 


Artykuł Gaydy uważa się zarówno wa 
francuskich jak i angielskich kołach 
politycznych za pewnego rodzaju ba- 
lon próbny. Niemniej jednak oddaje 
on dobrze główne zarysy polityki wło- 
skiej. 

Prasa zachodnia, zarówno londyńska 
jak i paryska, ujmuje wyniki zjazdu 
dwóch dyktatorów w następujące głów- 
ne linie: 


1, Wizytę Mussoliniego w Trzeciej 
Rzeszy wyzyskał rząd nacjonal-socja- 
listyczny do celów propagandy we- 
wnętrznej, Ma to być świadectwo roz- 
padnięcia się tej obręczy izolacyjnej, 
którą dookoła Niemiec miał zacisnąć 
minister Barthou. Olbrzymie masówki, 
niesłychana pompa,-z jaką podejmowa- 
no Ił Duce, dzień wolny od zajęć na pa- 
miątkę „historycznęj chwili* miał 
uświadomić ludności niemieckiej, że 
Trzecia Rzesza zdobyła sobie wielkiego 
sprzymierzeńca i tym samym wzrosła 
do jeszcze większych granic ta potęga, 
którą stworzył Fuehrer, Ze względu na 
fakt istnienia w Niemczech tylko jedne- 
go kierunku prasy i w ogóle jawnej 
myśli politycznej — cel propagandowy 


Konferencje św. Wincentego a Paulo 


Rada miejscowa  Konferencyj św. 
Wincentego a Paulo w Krakowie na 
Swym posiedzeniu, odbytym w dniu 39 
września br. powzięła jednomyślną u- 


obywatelowi p. Karolowi Hubertowi 
Rostworowskiemu przesłać wyrazy hoł- 
du i szczerego uznania za mężne i od- 
ważne wystąpienie przeciw prezesowi 
P. A. L. p. Wacławowi Sieroszewskie- 
mu, 


oraz mnóstwo wygranych poniżej 5.000 złotych. 


„WADZIENA nigdy mie zawodzi! 
DEBET WY TOO ORZEC OW DEE ONEAWZDZÓZETP ZOÓEY DOT COO O OOO REJ 


rewizyty Mussoliniego został osiągnięty 
w całości, 

2. Wyniki polityczne spotkania są do- 
syć skromne. Zaznacza się orientacja 
obu państw w kierunku pierwotnej kon- 
cepcji Mussoliniego tzw. Paktu Czterech 
w mniej lub więcej zmienionej postaci. 
Jest to apel pod adresem narodów za- 
chodnich, obliczany głównie na przy- 


chylne przyjęcie w opinii angielskiej. į neutralności 


Po wizycie berlińskiefś. 


PMONSITACJA WI 


(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego). 


UK 


europejskiej — i owszem. 
Średnie sasiedztwo — nie, 


Bezpo- 


3. W sprawie hiszpańskiej sytuacja 
przedstawia się jasno. Mussolini mó- 
wił o tysiącach Włochów, poległych na 
frontach iberyjskich. Jeżeli się czci po- 
ległych w walce, to nie po to, aby odwo- 
ływać z terenu wojny żywych, Sprawa 
w wojnie hiszpańskiej 


Tu zaznaczyć należy, że cele Włoch oraz | przedstawia się w tej chwili niedobrze. 


Niemiec w tym wypadku nie są iden- 
tyczne, jakkolwiek linia taktyki 
ńa razie wspólna. Włochom 


Kupujcie losy L-e kliasy 


w niezmiennie szczęśliwej Kolekturze 


i Warszawa, Marszałkowska 117- 
która w ubiegłej Loterii osiągnęła wielki sukces wypłacając swym klientem następ. wielkie wygrane: 


ZA 50.000 
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Zł 5.000 na nr 110956 
Zł 5.000 na nr 138708 
Zł 5.000 na nr 163291 
Zł 5.000 na nr 178422 
Zł 5.000 na nr 186640 
Zł 5.090 na nr 187453 
(19666 


Rzym odgrywałby w przyszłym Pakcie 
rolę języczka u wagi. Niemcom chodzi 
o większą swobodę działania w Euro- 
pie Środkowej i Wschodniej. Nad Spre- 
wą sądzi się, że „desinteresement* an- 
gielskie pociągnęłoby również wycofa- 
nie się ze spraw środkowo- i wschodnio- 
europejskich Francji, 

Wiadomym było, że podczas rozmów 
berlińskich będzie poruszana sprawa 
austriacka. Nie chodzi tu o „Anszlus*. 
Niemcy pragną jak najszybszego wej- 
ścia w życie układu austriacko-niemiec- 
kiego z lipca 1936 r., to jest całkowitego 
równouprawnienia austriackiej partii 
nazistowskiej i ewentualnego współ- 
udziału nazich w rządzie wiedeńskim. 
W teorii Włochy aprobowały układ 
między Wiedniem a Berlinem — nato- 
miast w praktyce czyniono wszystko, 
aby umniejszyć jego następstwa fak- 
tyczne. Czy Mussolini zgodził się obec- 
nie na „definitywne załatwienie“ tej 
sprawy? Należy poważnie wątpić, Na 
Zachodzie uważa się za bardzo trudne 
do przyjęcia rozumowani a, przypuszcza- 
jące rezygnację Włoch z ich interesów 
w basenie naddunajskim. Byłaby to 
niekonsekwencja, której skutki zacią- 
Żyłyby bardzo poważnie nie tylko na 
polityce, ale į na bezpieczeństwie Italii. 
W ogóle ujmuje się wyniki zjazdu oglą- 
danc od strony Rzymu w zdaniu: 


Najserdeczniejsza przyjaźń i współ- 
praca w wielu dziedzinach polityki 


Rządy francuski į angielski zapowie- 


jest | działy w dniu 24 września br, w Rzymie 
chodzi o| notę w sprawie wycofania wojsk wło- 
rolę arbitra w kwestiach europejskich. | skich z Hiszpanii. 


Nota ta jeszcze wy- 
słana nie została — ale wątpi się w sku- 
teczność tego aktu. Interesy włoskie i 
niemieckie w Hiszpanii pokrywają się. 
Oba państwa zaangażowały się tak sil- 
nie na półwyspie iberyjskim, że rezy- 
gnowanie z osiągniętych korzyści było- 
by kiepskim interesem. Dalsza inter- 
wencja Włoch i Niemiec w Hiszpanii 
jest bardzo prawdopodobna, zwłaszcza 
wobec faktu najzupełniejszego opano- 
wania przez oba państwa :wszystkich 
centrów akcji za Pirenejami. 


4. Na ogół twierdzi się, że wizyta 
berlińska miała charakter demonstracji 
wobec Francji i Anglii, że jest to wy- 
powiedzeniem buńczucznego „quos ego“ 
pod adresem Paryża i Londynu. Jed- 
nakże byłoby niewłaściwym przywiązy- 
wanie do spotkań monachijsko-berliń- 
skich jakiegoś epokowego znaczenia. 
Polityka Włoch jest niesłychanie gięt- 
ka, kierująca się zasadą „Sacro egois- 
mo“ i jak każda polityka dyktatorska, 
zmienna, o ile chodzi o taktykę. Przy- 
jęcie Hitlera w Wenecji w czerwcu 
1934 narobiło o wiele więcej hałasu w 
Europie, zapowiadano „decydujące prze- 
grupowania“ — a w miesiąc później o 
mało nie doszło do wojny włosko-nie- 
mieckiej po zamordowaniu Dollfussa, 
Mimo gromkich słów i oświadczeń — 
należy zapatrywać się na wszystkie pro- 
gramy krucjaty ideologicznej i politycz- 
nej — nie cum grano, ale cum kilogra- 
no salis. W naruszenie pokoju europej- 
skiego w chwili obecnej nie wierzy się 
ani nad Sekwaną, ani nad Tamizą, 


Dr Tadeusz Kiełpiński. 


Ministerstwo oświaty 
ostrzega nauczycielstwo 
przed akcją wywrotowych czynn ków. 


Warszawa, 4. 10. (Pat.) Minister wy- 
znań religijnych i oświecenia publicz- 
nego wydał następujące zarządzenie: 
Jako protest przeciw czasowemu zawie- 
szeniu Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego, rozpoczęły pewne wywrołowe 
czynniki, często niczym nie związane z 
nauczycielstwem, akcję, mającą na celu 
zakłócenie normalnej pracy szkoły, 


Przypominam wszystkim nauczycie- 
lom, że piastowanie urzędu publicznego 
nakłada na nich Szczególne obowiązki 
wobec państwa i społeczeństwa, które 
przyjęli na siebie, składając przysięgę 
służbową. Ostrzegam równocześnie, że 
nauczyciel, który nie umie dostosować 
się do zarządzeń swych władz, traci mo- 
ralną podstawę wykonywania swego za- 
wodu, gdyż nie będzie mógł żądać od 


swych wychowanków takiegoż podpo- 
rządkowania się własnym zarządze- 
niom. 


Polecam władzom szkolnym wyciąg- 
nąć w stosunku do winnych naruszenia 
obowiązków służbowych w związku z 
wymienioną akcją jak najdalej idące 
konsekwencje, 


| i z ) 
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Samobójstwo naczelnika poczty. W piw- 
nicy. urzędu pocztowego w Tarnopolu po- 
wąesił się naczelnik poczty Piotrowski. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku było prze- 
niesienie Piotrowskiego na niższe stanowi- 
sko służbowe do Przemyśla, 


Budowa katedry w Katowicach dobiega 
końca. Główna część budującej się kate- 
dry ma być wykończona pod koniec gru- 
dnia, tak, że ewentualnie poświęcenie tej 
wykończonej części nastąpi na Boże Naro- 
dzenie. Dudowa dalszych części trwać bę- 
dzie jeszcze przez dwa lata. f 


Prokurator wycofał akt oskarżenia prze- 
ciwko ludowcom. W sądzie grodzkim w 
Przemyślu odbyła się rozprawa przeciwko 
L. Kochanowiczowi i R. Radochońskiemu, 
którzy uprawiać mieli . podczas strajku 
chłopskiego terror. Sąd odroczył rozprawę, 
celem powołania świadków, ponieważ o- 
skarżeni bronili się tym, że zawrącali jadą- 
cych na targ dlatego, iż ci wjeżdżali na bu- 
raki Kochanowicza. Prokurator cofnął o- 
skarżenie, sąd ogłosił postanowienie uma- 
rzające postępowanie. 


Tempo pracy przy budowie zapory w 
Rożnowie na Dunajcu v dalszym ciągu jest 
bardzo intensywne. O nasileniu jego może 
świadczyć zapotrzebowanie cementu, które- 
go przerabia się obecnie do 15 wagonów 
dziennie. Zapotrzebowanie cementu na ca- 
łą budowę osiągnie około 6.700 wagonów. 


W Krakowie zmarł przeżywszy lat 80 
śp. Seweryn Udziela, emeryt. inspektor 
szkolny, założyciel i dyrektor Muzeum Et- 
nograficznego w Krakowie, b. sekretarz ko- 
misji fizjograficznej, antrypologicznej i et- 
BS ECZAEJ Polskiej Akademii Umiejętno- 
ci. 


Dyrektorem Funduszu Kultury Narodo- 
wej Józefa Piłsudskiego mianowany został 
przez Pana Prezydena Rzeczypospolitej dr 
Stanisław Michalski, który dotychczas peł- 
nił 'funkcje dyrektora Funduszu Kultury 
Narodowej, jako instytucji powołanej do 
życia uchwałą rady ministrów z dnia 2-go 
kwietnia 1928 r. 


Żydzi filarem ruchu komunistycznego 
w Polsce. 


Warszawa. (APA) Sąd Okręgowy i Apela- 
cyjny w Warszawie w okresie od i. I. do 30. 
VI. rb. skazał za działalność komunistyczną 
150 osób w tym 138 żydów i 12 chrześcian- 
Polaków. Ta krótka gtatystyka ilustruje w 
dosadny sposób, że działacze komunistyczni 
rekrutują się. prawie-wyłącznie z elementu 
żydowskiego. 


Znaczny wzrost rentowności Lasów 
Państwowych. 


Warszawa. (PAT) Dnia 30 września rb. u- 
kończóny został rok gospodarczy Lasów 
Państwowych. W ciągu tego roku wpłata 
gotówkowa Lasów Państwowych do Skarbu 
Państwa wyniosła  41.563.702,43 zł, wobec 
preliminowanych 30.700.000 zł, co stanowi 
nadwyżkę wpłat w sumie 10.863.702,48 zł. 


E. EP iail kli gp S- Gp e mh CWA. 


DZIENNIK BYDGOSKI", wforek, dnia 5 października 1937 r. 


lowe stronnictwo 


nie dąży do osłabienia innych stronnictw opozycyjnych drogą rozłamów. 


Na temat nowego stronnictwa, które ma 
powstać w dniu 10 października w Warsza- 
wie, kursują najrozmaitsze pogłoski. Jedni 
twierdzą, że ustaloną została oficjalna na- 
zwa Polska Zjednoczona Demokracja, dru- 
dzy zaręczają, że to ma się nazywać Katoli- 
ckie Cenirum Polityczne. 

Według naszych informacyj nazwa no- 
wego stronnictwa nie jest jeszcze ustałona. 
W każdym razie nazwa będzie odmienna od 
nazw obu stronnictw, które utworzą trzon 
nowej organizacji, a mianowicie Ch. D. i N. 
P. R. Słowo „katolicki“ nie jest brane pod 
uwagę, gdyż jest życzeniem wysokich czyn- 
ników kościelnych (a z ich życzeniami orga- 
nizatorzy nowego stronnictwa bardzo się li- 
czą), by przymiotnik „katolicki“ był używa- 
my tylko przez organizacje, wchodzące w 
skład Akcji Katolickiej, Używanie firmy 
katolickiej przez jedno tylko stronnictwo, 
które przecież nie obejmie wszystkich kato- 
lików, mogłoby wywoływać różne nieporo- 
zumienia. Mogłyby powstawać przypuszcze- 
nia, że to jest organizacja, specjalnie silnie 
popierana przez Episkopat i wyłącznie po- 


wołana do reprezentowania interesów Ko- 
ścioła. 

Kościół unika wiązania się z jakąkolwiek 
partią polityczną. Główną rzeczą jest nie fir- 
ma, lecz program. Otóż w programie nowego 
stronnictwa zasady chrześcijańskie będą 
podkreśłone bardzo wyraźnie. 

Co do osób, które mają stanąć na czele, 
ło i na ten temat kursuje dużo plotek. Z o- 
ficjalnego komunikatu Zarządu Ch. D. wia- 
domo, że do nowych władz wejdą w równym 
stosunku członkowie Ch. D. i N. P. R. Mała 
część mandatów przypadnie osobom, które 
do żadnego z tych stronnictw nie należą. 
Ale nie jest wykluczone, że właśnie niektóre 
z tych osobistości obejmą wybitne stanowi- 
ska. 

Organizatorowie nowego stronnictwa nie 
dążą do osłabiania innych stronnictw opo- 
zycyjnych drogą rozłamów. Nie będzie jed- 
nak żadnym rozłamem, jeśli np. jakaś gru- 
pa osób, które kiedyS należały do Związki 
Ludowo-Narodowego, a do Stronnictwa Na- 
rodowego nie weszły, przyłączy się do no- 
wego ruchu. 


AWR E T AK ODAS TWEN 


Żydowscy przedsiębiorcy pchają robotników 
do socjalistycznych związków. 


Socjaliści mają — jak się okazuje — so- 
jusz nie tylko z robotnikami żydowskimi, 
ale i z kapitalistami żydowskimi. Wynika 
to jasno z przebiegu zatargu zarobkowego, 
jaki miało Chrześcijańskie Zjednoczenie Za- 
wodowe w przemyśle drzewnym w Osielcu, 
Bystrej i Sidzinie w powiecie myślenickim. 
Konferencja odbyta na początku września 
nie dała rezultatu z powodu nieustępliwo- 
ści przedsiębiorców żydowskich. Kiedy Ch. 
Z. Z. dla przełamania oporu przedsiębiorców 
proklamowało strajk, przedsiębiorcy drzew- 


ni katolicy podpisali umowę zbiorową, pod- 
wyższającą płacę o 30—50 procent. Nato- 
miast przedsiębiorcy żydzi układu z Ch. Z. 
Z. podpisać nie chcą, oświadczając nato- 
miast gotowość podpisania takiego układu 
ze związkami socjalistycznymi, które w od- 
nośnych przedsiębiorstwach wcale nie są 
reprezentowane. 

W ten sposób kapitaliści żydowscy, chcą 
zmusić robotnika do wstąpienia do organi- 
zacji socjalistycznej. Czyż to nie znamien- 
ne? 


|Kregowe zebrania 


plantatorów tytoniu. 


W najbliższym tygodniu P.T.R. zwołuje 
cztery okręgowe zebrania plantatorów tyto- 
niu celem omówienia sprawy powołania do 
życia Pomorskiego Związku Plantatorów 
Tytoniu. 

Zebrania te odbędą się: 

w Kowalewie 6 bm. w lokalu magazynu 
wykupu tytoniu o godz. ł1-tej, 


w Chełmnie 8 bm. o godz. 11-tej w sali 
Hotelu Centralnego, 

w Grudziądzu 9 bm. o godz. 14-tej w sali 
sejmikowej w gmachu Starostwa zaraz po 
zebraniu rady PTR. 

Na zebraniach tych powinni być obecni 
wszyscy płantatorzy tytoniu danego okrę- 
gu. Sprawę powołania do życia Związku 


w Chełmży 7 bm. o godz. 11-tej w sali ;referować będzie przedstawiciel PTR z To- 


„Concordia“, 


Powieśće. 


19 
(Ciąg dalszy). 


— Oboje przechodzimy twarde koleje 
życia, Czy pan uwierzy, że gdy zna- 
lazłam obecną posadę miałam w toreb- 
cę zaledwie siedem szylingów? 

— Niech mi pani powie, dlaczego 
odeszła pani od Mastersa. 

,— Chciał mnie za wszelką cenę po- 
ślubić, z czym jednak nie mogłam się 
pogodzić, 

— Dlaczego? -— spytał serdecznie. 

Spojrzeli sobie w oczy i zwolna dło- 
nie ich złączyły się. 

Mata  restauracyjka zmieniła swój 
wygląd. Promieniała światłem i ciep- 
łem. Jakiś mężczyzna, który właśnie 
skończył obiad, wziął do ręki mando- 
linię i brzdakał cichutko po strunach, 


Bliss i Frances zapatrzeni w siebie, za- 


pomnieli o Bożym świecie. 
'— Więc pan jest szoferem 


chciał pan dłużej pozostać? 


zaga- 
dnęła gdy zbliżył się kelner, Niech mi 
pan wytłumaczy, dlaczego wtedy, gdy 
uczynił pan tyle dobrego dla Mastersa, 
gdy pan mógł dbskonale zarabiać, nie 


— Powiem pani prawdę. Pożyczyłem 
wtedy pieniądze od jednego z najwięk- 
szych moich wrogów pod warunkiem, 
że nie będę z nich korzystać dla wła- 


snych celów. 


się powodował pański wróg? 


lę, niż napiwek dla kelnera... 
się stało? 

poufale: 

ludzi 
z gościem i to zaraz. 


Bliss skinął głową. 
— Przyjdę za dziesięć minut. 


pracy. 
— Ależ naturalnie, 


— Od największego wroga? Czym 


— Miał do tego wiele powodów. Mo- 
gę jednak panią zapewnić, że te pięćset 
funtów nie większą dla niego grały ro- 
Ale co 


Jakiś wyrostek w zniszczonej kurtce 
skórzanej podszedł do ich stolika i rzekł 


— Pan szef bardzo żałuje, ale dwóch 
zachorowało, a George pojechał 
do Huxley. Mamy zamówiony kurs do 
Weiton i szef prosi, aby pan tam jechał 


Mam 
dziś wprawdzie wolny dzień, ale skore 
jest nagła potrzeba, to się stawię do 


niech pan na- 
tychmiast tam idzie — rzekła Frances, 


runia. 


nakładając rękawiczki, 

— Pozostańmy jeszcze chwileczkę, tak 
bardzo chciałbym przypatrzeć się pani, 

Lokal zapełniał się zwolna. Bliss z 
uwagą wpatrywał się w jej twarzyczkę, 
na której malował się wdzięk i rozum. 
Maisie Wilson mogła by jej pozazdro- 
ścić białych ząbków i bujnych włosów. 

— Ani sekundy nie będę tu dłużej 
siedziała — odparła, rumieniąc się. 

— Przepraszam — odpowiedział. — 
Chciałbym po pani mieć pamiątkę, coś, 
co na zawsze pozostaje w pamięci. 


Notoryczny bandyta, 


W garażu oczekiwał Blissa ten sam 
elegancki młodzieniec, który go przy- 
jął do pracy. 

— Dobrze, że pan przyszedł — powie- 
dział, — Niech pan weźmie sześciocy- 
lindrówkę i bezzwłocznie pojedzie na 
ulicę Harley nr 12, 

Zawiezie pan lekarza, 
dzo zależy na czasie, 

W parę minut później Bliss wyjechał 
z garażu, Adres wydawał mu się zna- 
jomy, a gdy przybył na miejsce, okaza- 
ło się, że przypuszczenia jego były 
trafne. Zadzwonił do drzwi dr. Aldroy- 
da. Otworzył mu ten sam służący, któ- 
ry go nie tak dawno wywołał. 

— Przyjechałem z Towarzystwa Ko- 
munikacji Samochodowej — zameldo- 
wał, 

— Doskonale, mój przyjacielu. Pan 
doktór śpieszy się bardzo. 

Bliss usiadł przy kierownicy i nasu- 
nął czapkę głęboko na czoło, 

Po chwili zjawił się dr Ałdroyd z nie- 
wielką, skórzaną torbą pod pachą. 

— Do Welton on Thames — rozkazał, 
— Tak prędko, jak tylko można. 

Po godzinie byli na miejscu przed 


któremu bar- 


— Schronisko dla eciemniałych pielgrzy= 


mów. W Lourdes wybudowano specjalna 
schronisko dla ociemniałych pielgrzymów. 


— Związek Przyjaciół Najśw. Maryi 
Panny. W Belgii powstała organizacja pod 
nazwą „Przyjaciele Najśw. Maryi Panny*, 
która postawiła sobie za zadanie ochraniać 
przed ruiną kapliczki i figury Matki Bo- 
skiej. 

— belgijski Bang Narodowy wmieszany 
w aferę walutową. W Brukseli prokurator , 
wszczął dochodzenia w Sprawie pewnych 
„niedokładności“ walutowych, która rozra- 
sta się do wielkiej afery z uwagi na to, iż 
ustalono ścisły związek z belgijskim Ban- 
kiem Narodowym. W sprawę mają być za- 
mieszane wysokie osobistości. ; 


mee 


Przy zaparciu, hemorołdach, bólach w 
krzyżu i plecach — naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józefa, stosowana kilka. razy 
dziennie w niewielkich ilościach, jest wy- 
śmienitym środkiem. Zalecana p. lekarza, 


Kto nie płaci podatków — jest... 
szpiegiem. 

Moskwa, 4. 10. (PAT). „Ekomomicze: 
skaja Zizn* stwierdza w artykule wstęp” 
nym, że wpływy podatkowe są niezado- 
walające i że bardzo słabo napływają 
raty pożyczki państwowej, która zosta- 
ła pokryta z nadwyżką 915.800.000 rb, 
Zdaniem dziennika, winę ponoszą za ta 
„triekiści, bucharinowcy, dywersanci, 
szkodnicy i szpiedzy“. 


Hitler pojedzie do Włoch na wiosnę. 


Paryż, 4. 10. (Pat.) Agencja Havasa 
donosi z Rzymu: W kołach miarodaj- 
nych twierdzą, że kanclerz Hitler nie 
odwiedzi Włoch ani w październiku, ani 
w listopadzie. Wizyta jego nastąpi praw- 
dopodobnie dopiero na wiosnę. 


Służba pracy to dla hitlerowców — 
„nabożeństwo“, 


Norymberski zjazd partyjny zrobił na re- 
dakcji osławionego „Arbeitsmanna“ aż tak 
wielkie wrażenie, że jedno ze sprawozdań z 
niego opatrzono tytułem „Nasze nabożeń- 
stwo“. O defiladzie Arbeitsdienstu czytamy, 
tam jak następuje: mh 7 Anan 


„Ta defilada jest najwyższym wyrazem 
całkowitego oddania się niemieckiej ojczy- 
źnie. To jest według słów Konstantyna 
Hiersa — nasze nabożeństwo! Nabożeństwo! 
Przeżyło je 200.000 ludzi! Przechodził przez 
tych ludzi ten dreszcz zapału, jaki tylko 
wielka sprawa wzbudzić może“. 


Takie i tym podobne wynurzenia świad- 
czą dowodnie, jak daleko posuwa się nie- 
miecka buta i pycha rasowa. 


p i no zz 


dużym budynkiem, robiącym wrażenie 
pałacu, Wszystkie okna były jasno 
oświetlone. Brama rozwarła się, zanim 
jeszcze samochód podjechał. 

— Będzie pan musiał poczekać co naj- 
mniej godzinę — rzekł doktor, szybka 
znikając w klatce schodowej, 

Bliss rozsiadł się wygodnie na tylnim 
siedzeniu i czekał, Dawniej nie myśłał 
nigdy o troskach innych ludzi. Teraz 
zaciekawiało go, kto był owym pacjen= 
tem i cieszył się na myśl, że pomoč 
lekarska przyniesie mu ulgę. 

Z bramy wyszedł lokaj. 

— Czy nie napije się pan czego? 

Bliss przyjął butelkę porteru i garść 
papierosów. 

— Kto jest chory? — zapytał, 

— Pani dziedziczka, Właśnie pan 
doktor operuje ja — rzekł lokaj drżącym: 
głosem. Dr Aldroyd jest. doskonałymi 
lekarzem, wielu już ludziom uratował 
życie, 

Czas mijał, 
torej godziny 
oknach światła. 

Lekarz wyszedł w towarzystwie wy* 
sokiego, szezupłego mężczvzny. 

— Mogę pana zapewnić — rzekł ser- 
decznym i ciepłym głosem, że stan żos 
ny pańskiej całkiem jest pomyślny. 
Rzadko kiedy taki byłem zadowolony 
z dokonanej operacji. Może pan spo- 
kojnie udać się na spoczynek, panie 


Dopiero po upływie pół 
zgasły w niektórych 


Longdale. 
Bliss dojrzał łzy w oczach pana dos 
mu. 


Dokładnie o pierwszej w nocy zatrzy- 
mali się przed domem doktora. 

— Może pan powiedzieć swemu szefo- 
wi, że wszystko załatwione pomyślnie. 
A to ma pan dla siebie, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


On 


: ‘wtorek, 
dnia 5 października 1837 r, 
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Prawda — trochę późno odkryta! 


„Jutro Pracy“ — organ tzw. sławkow- 
ców, a więc tych ludzi, którzy kiedyś pra- 
cowali w ścisłym sztabie BBWR — coraz 
częściej wyraża nastroje opozycyjne. „Ju- 
tro Pracy“ tłumaczy się, dlaczego to robi: 

„Ci, którzy się cieszą i trąbią na wszy- 
stkie strony, że „Jutro Pracy* przeszło 
do opozycji, są w błędzie. Rzeczowa i 
niezależna krytyka to nie to samo, co 
potocznie przywykło się nazywać opozy- 
cją. W Polsce opozycja z urzędu i zaw- 
sze musi wszystko ganić, a uczciwe na- 
zywać świństwem — tego na pewno ro- 
bić nie będziemy. 

Tych, którzy się cieszą, musimy też 
zapewnić, że z Czapińskim ani z Nie- 
działkowskim pod ręką nie pójdziemy, 
że z Gruszką Małopolski rewoltować nie 
będziemy, ani też z Rybarskim czy Gier- 
tychem nie będziemy kwasić atmosfery 
naszego życia publicznego. 

Ludzie w Polsce dziwnie sobie upra- 
szczają sprawy. Albo endek, alko bol- 
szewik, w środku ich zdaniem może być 
tylko rząd i jego sługusy. Nieprawda, 
panowie — to nie tak jest. W tym środ- 
ku kipi bujne życie, są w nim żywe prą- 
dy myślowe i odważna, niezależna opi- 
nia. Powiemy więcej. Ten środek za- 
decyduje o losach przyszłej Polski. W 
tym środku dojrzeje nowa postawa pol- 
skiego nacjonalizmu, nacjonalizmu twór- 
czego, zdobywczego, żołnierskiego. W 
tym środku mamy swoje wyraźne miej- 
sce, a to, że dostojni czasem irytują się 
na nas, że niejeden przyjaciel mocno do- 
stanie po łapach, że często wołamy, iż 
władca musi być ascetą, że domagamy 
się realizacji zasady surowego życia, że 
wreszcie cenzor nas nie kocha, to tylko 
objawy niezależności i poczucie siły, któ. 
re daje wiara w słuszność sprawy. 

Postawa Społeczeństwa musi bvć ży- 
wa. Społeczeństwo manekinów, to po- 
mury znak dla przyszłości Narodu i Pań- 
stwa“, 

Słowa „Jutra Pracy“ są prawie że bez 
wyjątku i słuszne i prawdziwe. Szkoda 
jednak, że ludzie płk. Sławka dopiero dzi- 
siaj zrozumieli, jakim złem jest „społeczeń- 
stwo manekinów“, Szkoda, że ci sami lu- 
dzie dopiero teraz pojęli wartość rzeczowej 
i niezależnej krytyki. Gdvby to zrozumie- 
nie było nastąpiło wcześniej, możehv pań- 
stwo było uniknęło wstrząsów, na jakie je 
narazili swoją biędną polityką panowie z 
BBWR. i 

Choć swoją drogą — choć grubo spóź- 
nione — wyznanie „Jutra Pracv* jest praw- 
dziwą satysfakcją dla pisma takiego, jak 
„Dziennik Bydgoski“, który zawsze stał na 
stanowisku rzeczowej, niezależnej krytyki 
4 walczył z metodą zamieniania społeczeń- 
stwa polskiego w Społeczeństwo maneki- 
nów! 


Może po prostu rozejść sie... 
„Kurier Warszawski* rozpatruje wszy- 
stkie grzechy i błędy, jakie ma na swym 
sumieniu Polska Akademia Literatury i ta- 
kimi wnioskami kończy swoje rozważania: 
„Jest w tym, bądź co bądź, coś ude- 
rzającego, że Polska Akademia Litera- 
tury ma takich, powiedzmy, potknięć 
się w ciągu trzech lat więcej niż np. A- 
kademia Francuska w ciągu trzystu lat. 
Ale czy Akademia nie powinna... u- 
mieć napisać.. prawdziwie? 

Nie, to przedsięwzięcie nie udało się 
stanowczo i, zdaje się, nieuleczalnie. Z 
tego trzeba wyjść. Może po prostu ro- 
zejść się. Dla dobra naszej twórczości 
pisarskiej oraz zdrowych i godnych sto- 
sunków między ogółem społeczeństwa 
a światem pisarskim". 


przez władze nadzorcze zawieszony w 
swych czynnościach a kierownictwo spra- 
wami Związku przeszło w ręce p. Pawła 
Musioła, b. nauczyciela gimnazjum na Ślą- 
sku. Jednocześnie członkowie zarządu 
ZNP., pozostający na etatach nauczyciel- 
skich i Korzystający dotąd z urlopów o- 
trzymali nakaz ministerstwa Oświecenia 
natychmiastowego powrotu do pracy w 
szkołach. Zarządzenie to nastąpiło po iu- 
stracji administracyjnej, która według do- 
niesienia „Iskry” wykryła szereg nieprawi- 
dłowości formalnych i kasowych oraz prze- 
kroczenie budżetu na sumę z górą 246.000 zł. 
(Z pieniędzy oczywiście ogółu nauczyciel. 
stwa). Znaczną część tej kwoty pochłonęła 
spółdzielnia „Oświata”, wydawca czasopisma 
politycznego „Dziennik Poranny” (komuni- 
zującym). Poza tym władze w ogóle zarzu- 
cily ZNP, iż od pewnego czasu uprawiał 
działalność polityczną, sprzeczną z założe- 
niami statutu stowarzyszenia. 


Tak się skończyła w ZNP dyktatura Ko- 
lanki i towarzyszy oraz próby montowania 
przez ten zespół „frontu demokratycznego” 
(komunizującego). 

P. Musioł, obejmując obowiązki kuratora, 
ZNP, wygłosił przez radio przemówienie, w 
którym podkreślił, iż „zadaniem szkoły jest 
wychowanie dzieci zgodnie z duchem mo- 
ralnym i ideowym całego narodu” i że nie 
kwestionując praw obywatelskich zawodu 
nauczycielskiego, „jednak żądać musimy od 
niego wzmożonej czujności na potrzeby wła- 
snego Społeczeństwa i wysokiego poczucia 
społecznej służby”. 


Warszawa, 4. 10, PAT podaje następujące 
oświadczenie prezesa rady ministrów i mi- 
nistra spraw wewnętrznych 
Związku Nauczycielstwa Polskiego: 

„Wobec wniesionego odwołania przez za- 
rząd Związku Nauczycielstwa Polskiego od 
decyzji w sprawie czasowego zawieszenia 
działalności ZNP i wyznaczenia kuratora, 
stwierdzam, co następuje: 

I. Przyczyny zawieszenia w urzędowaniu 
b. zarządu ZNP były następujące: 


1. polityczne: tolerowanie i popieranie od 
dłuższego czasu: 

a) idei i tendencyj wyraźnie ' komuni- 
stycznych, lub z komunizmem graniczących, 

b) pacyfizmu wśród nauczycieli i w 
szkolnej pracy wychowawczej, sprzecznego 
z założeniami interesów państwa, 

c) podważania zaufania do władz 'pań- 
stwowych i głoryfikowania pracy władz 
zaborczych w dziedzinie stosunków szkol- 
nych. 

2. społeczne: naruszanie wolności prze- 
konań i podstawowych praw obywatela 
przez prześladowanie nauczycieli, nie zga- 
dzających się z wyżej wspomnianymi kie» 
runkami politycznymi. 

38. formalno-prawne: 

a) przekraczanie ram budżetu w wydał- 
kowaniu poszczególnych sum, 

b) użycie sum pieniężnych na rzeczy, nie 
mające nic wspólnego ze statutem i sprzecz- 
nych z celami związku (wydawnictwa po- 
litycznego). 

II. Wyznaczenie kuratora ma na celu: 


Sołtys przed sądem w Grudziądzu. 
Grudziądz, 4. 10. (Tel. wł.). Przed* tut. są- 
dem okręg. odpowiadał Alojzy Szczepań- 
ski, sołtys z Wielkiego Wełcza, oskarżony 
o przestępstwo z art. 286 kk. Na podstawie 
wyroku eksmisyjnego, komornik Dobrzań- 
ski z Grudziądza przeprowadził w dniu 21 
l:pca br. eksmisję robotnika Kucy z miesz- 
kania niej. Haesego w W. Wełczu. Po od- 
jeździe komornika, sołtys polecił Kucy, by 
ten z powrotem zajął opieczętowane przez 
komornika mieszkanie, co tenże niezwłocz- 
nie uczynił, zrywając pieczęcie komornika. 
Ponieważ postępowanie sołtysa kolidowało 
z kodeksem karnym, sąd skazał go na je- 
den miesiąc aresztu z zawieszeniem, a ro- 
botnika Kucy na £ tygodnie aresztu rów- 
nież z zawieszeniem. = 


Aresztowanie rendanła. 


GNIEZNO (fb.) Niedawno donosiliśmy o 
aresztowaniu referenta wydziału egzekucyj- 
nego Ubezpieczalni Społecznej w Gnieźnie 
p. Fymoszuka. Po przesłuchaniu przez sę- 
dziego śledczego zwolniono go z aresztu i 
eddano pod stały dozór policyjny. Afera 
Tymoszuka została ujawniona podczas po- 
bytu w Gnieźnie komisji ministerialnej. P. 
'Tomyszuk uchodził w Gnieźnie za jednego 
z czołowych działaczy Legionu Młodych i 
dawn. BBWR. a w czasie konfliktu wawel- 
skiego był jednym z organizatorów niedo- 
szłej w Gnieźnie manifestacji przeciw ks. 
Metropolicie. i 


w Sprawie 


Poważne Zary po 


podniósł p. premier gen. Składkowski. 


| 


Reprodukujemy projekt nowego portu lotniczego w Berlinie. 
olbrzymie pole zlotów, oraz budynki portowe, które zostaną wykończone z począt- 
_ kiem.1939 roku. i 


DZIENNIK BYDGOSKI 


Katolicka Agencja Prasowa, organ pol- 
skiego episkopatu pisze o aferze Kolanki i 
tow.: 

Zarząd Nauczycielstwa Polskiego został 


Tymczasem „działalność ZNP nie zawsze 
zgodna z tymi zasadami, wywoływała o- 
statnio w łonie społeczeństwa ferment, 
świadczący, iż zarząd związku w dotychcza- 
sowym swoim składzie nie doceniał należy- 
cie nakazu chwili, jakim jest zjednoczenie 
narodu we wspólnych wszystkim poczyna- 
niach”. W końcu p. kurator oświadcza, iż 
pragnie skierować działalność ZNP na „tory 
rzeczowości zawodowej”. 

Oczywiście, odsunięty od władzy i .moż- 
ności dysponowania funduszami ZNP, za- 
rząd tej instytucji zapowiada: zaskarżenie 
rozporządzenia władzy administracyjnej i 
szuka oparcia w lewicowych związkach za- 
wodowych w imię wolności koalicji i ruchu 
zawodowego.. Wątpić jednak można, czy 
będzie to skuteczne. 


Społeczeństwo katolickie, obserwująe z 
niepokojem działalność zarządu ZNP, zmie- 
rzającą do radykalizacji nauczyciclstwa pol- 
skiego i do usunięcia ze szkoły zasad wy- 
chowania religijnego, domagało się od daw- 
na uporządkowania tych niezdrowych sto- 
sunków w głębokim przekonaniu, że ogół 
nauczycielstwa nie podziela dążeń p. Kolan- 
ki i jego sztabu, zapatrzonych we wzory 
zmasonizowanego nauczycielstwa we Francji. 

Kierownicy związku mieli jednak swoje 
środki i sposoby utrzymywania mandatów 
członków zarządu 

mimo protestów masy nauczycie!lstwa. 
Wreszcie przebrała się miarką i lustracja 
urzędowa charakter gospodarki tej grupy 
ujawniłą w całej okazałości. Nie jesteśmy 
zwolennikami rządów komisarskich w in- 
stytucjach społecznych i spodziewamy się, 
że p. Musioł po uporządkowaniu spraw 


ZNP nie omieszka jak najszybciej doprowa- 
dzić do wyborów nowego zarządu, odpowia- 


1. przeszkodzenie destrukcyjnej pracy, 
niszczącej dorobek i opinię zasłużonego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. 

2. poprawę i wyprostowanie kierunku pra- 
cy zarządu tegoż Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w myśl potrzeb i interesów pań- 
stwa. 

3. przeprowadzenie w możliwie krótkim 
czasie wyborów nowego zarządu, mających 
być istotnym wykładnikiem państwowego 
i patriotycznego nastawienia nauczycielstwa 
polskiego. 

(—) Sławoj - Składkowski 
gen. dyw. 


prezes rady ministrów i minister 
spraw wewnętrznych 


Warszawa, dnia 2 października 1937 r. 

Jak widzimy, oświadczenie prezesa rady 
ministrów p. generała Sławoj-Składkow- 
skiego potwierdza w całej rozeiągłości za- 
rzuty, jakie przez czas długi „Dziennik Byd- 
goski* pod adresem kierownictwa Związku 
Nauczycielstwa Polskiego wysuwał i za 
które nam zarząd główny ZNP wytoczył 
proces. Czy wobec powyższego oświadcze- 
nia p. premiera, niewątpliwie opartego na. 
konkretnych, ujawnionych przez władzę 
faktach, nowy komisaryczny zarząd ZNP 
będzie chciał podtrzymywać oskarżenie pod 
naszym adresem? 


Proces nasz znajduje się w apelacji. 
Przypominamy, że odpowiedzialnego redak- 
tora „Dziennika Bydgoskiego“ zasądzono na 
6 tygodni aresztu — bez zawieszenia! 


CPOO E OCZY DKG ORC OTC ZET EZ OE ERC EE PRN 
EEEE RE E O ZEE COR EC T 


Nowy port lotniczy Berkin. 


Na pierwszym planie 


Rok XXXI. Nr 229, 


Siódma strona. 


Heila 


dającego woli członków związku i jego ce- 
lom właściwym i że nie dopuści, 

by działalność ZNP przybrała znowu ! 
charakter polityczny. 


pa 
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używa się AsplrTh 


prawdziwa tylko ze znoklem 
krzyża "Bagetce 
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Chcemy również wierzyć, że p. kurator 
Musioł, mówiąc: „Zadaniem szkoły jest wy- 
chowanie dzieci zgodne z duchem. moral- 
nym i ideowym całego narodu”, 


miał ma myśli wychowanie religijne, 

wymagane przez społeczeństwo kato- 

lickie, nakazane przez prawodawstwo 
Rzeczynospolitej. 


Zwierzenia. 


Nigdy nie czulem w sercu swoim dumy, \ 
Ze na Parnasie mam miejsce jedyne, 
Zem zjadł talenta wszystkie i rozumy 

I swoim dziełem w świecie nie przeminę. 


Skromny i cichy tak jak ludzie prości, 
Czując najlepiej swą niedoskonałość, 
Nie zazdrościłem nikomu wielkości, 
Która rzucała cień na moją małość, 


Nigdy w swym życiu nie zaznałem smętu, 
Że ktoś przegania mię w biegu do mety, 
A narodziny młodego talentu 

Zawsze wiłałem z dobrocią poety. 


Wiem, że przeminę z rymów mych urodą, 
Prędzej nim moje dni dojdą do końca, 
Tak jak błękitnej ważki cień nad wodą, 
Albo na drzew wierzchołkach zachód 
Isłońca. 


A gdy już będę gościem z tamtej strony 
I tak przepadnę jako echo w lesie, 

To może kiedyś znajdzie ktoś zdziwiony 
Mój wiersz wycięty w starym pularesie. 


Henryk Zbierzchowski. 
D WE a m, od 


Huragan w okolicy Samboru 
poobalał drzewa, ludzi į zwierzęta, 


Z Sambora donoszą o niezwykłym cy- 
klonie (huraganie), który przeszedł nad 
okolicą między Samborem a wsią Bi- 
skowice. Siła wichru była niezwykła. 
Drzewa wyrwane zostały wraz z korze- 
niami, a pracujący w polu wieśniacy 
porwani zostali na wysokość trzech me- 
trów, a następnie z gwałtowną siłą ci- 
śnięci o ziemię, niektórzy z nich od- 
nieśli ciężkie okaleczenia. Nawet koń 
z zaprzęgiem, który znajdował się w 
obrębie wichru został porwany. 

Dzięki temu, że cyklon przeszedł oko- 


lica mało zabudowaną, a ludność w po- 


rę schroniła się, 
szych wypadków. 


Tajny okólnik żydowski 
o bojkocie Polaków, 


Warszawa. Z kół działaczy obserwu- 
jących wszelkie przejawy życia żydow- 
skiego w Polsce informują nas, że od 
pewnego czasu wśród żydowskich prze- 
mysłowców i kupców krąży tajny okól- 
nik, nakazujący Surowy i bezwzględny 
bojket całego szeregu polskich placówek 
gospodarczych oraz fabryk,  Przestrze- 
ganie tego tajnego okólnika jest obwa- 
rowane O©strymi sankcjami, 

Wiadomość ta wywołała w połskich 
kołach gospodarczych zrozumiałe wra- 
żenie. Należy oczekiwać, że niebawem 
zapadną w.- tej.sprawie ważne decyzje, 


nie było poważniej- 
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TA mletni olbrzy:n. 


Szal 


godzinach popołudniowych technik ra- 
diowy nadawczej stacji Warszawa II w 
Mokotowie, na chwilę przed puszcze- 
niem prądu wysokiego napięcia spo- 
strzegł na szczycie jednego z masztów 
siedzącego człowieka. Od razu zorien- 
towano się, iż jest to umysłowo chory. 
Ponieważ ani prośby ani groźby nie skut- 
kowały, zwrócono się o pomoc do po- 
licji. 

Przybyły posterunkowy również nie 
mógł skłonić nieznajomego do zejścia 
z masztu. Wówczas chwycono się ory- 
ginalnego podstępu. Pod masztem roz- 
palono wielkie ognisko, Policjant za- 
proponował wariatowi, aby wraz z in- 
nymi wykonał kilka skoków przez o- 
gień, obiecując za najbardziej udany 
skok paczkę papierosów... 

Propozycja ta widocznie podobała się 
szaleńcowi, gdyż po chwili zaczął on 


14-letni Paweł Swacina z Wiednia ma 
już 1,96 m wzrostu i jest chyba najwyższym 
na świecie z pośród swoich rówieśników. 
Na zdjęciu młody olbrzym obok normalne- 
go chłopca w jego wieku. 


dl W Łowicza uwalnia 


wszystkich oskarżonych chłopów. 


Łowicz, 4. 10. (tel. wł.) Przed sądem 
grodzkim w Łowiczu odbyła się rozpra- 
wa przeciwko 6 członkom Stronnictwa 
Ludowego, oskarżonym o uprawianie 
terroru w czasie strajku chłopskiego. 


Po przesłuchaniu świadków, którzy 
jako poszkodowani nie potwierdzili wi- 
ny oskarżonych, sąd uwolnił od kary i 
winy Stelmaszczyka, Olejniczaka, Kaź- 
mierczaka, Rudnickiego, Chruślińskiego 
i Łojka. Obronę wnosił apl. Rek z War- 
szawy. Ze strony oskarżenia została 
zapowiedziana apelacja. Drugą rozpra- 
wę przeciwko oskarżonym wskutek nie- 
stawienia się świadków — odroczono. 


19450) 


Zuchwały 


Skazanie 9 bojowców ukraińskich. 


Lwów. Zapadł wyrok przeciw 9 bo- 
jowcom OUN z pow. sokalskiego. Oskar- 
żeni Żarska i Wawruk skazani zostali 
na kary po 6 lat więzienia, Krawczyk 
na 8 lat, Gajowska, i Gruntas po 3 lata, 


Warszawa, 4, 10. (PAT). W niedzielę 
rano dwaj nieznani sprawcy dokonali 
napadu rewolwerowego na przechodzą- 
cego ulicą Chmielna przy dworcu jakie- 
goś mężczyznę. Kule zraniły napadnię- 
tego w nogę. Napastnicy skoczyli do 
taksówki i odjechał szybko z miejsca 
napadu. Odgłos wystrzałów zaalarmo- 
wał policjantów, pełniących służbę 
przed głównym dworcem, Jeden z nich 
zaopiekował się rannym, 28-letnim Ada- 
mem Ryckiem, członkiem stronnictwa 
Narodowego (z zawodu brazownik). Le- 
karz pogotowia stwierdził dwie rany 


BOLU GŁO 


GRYPIE:KATARZE| 


Upadłość kawiarni 
„Esplanada“ w Poznaniu. 


Zakończenie głodówki pracowników 
gastronomicznych, 


11291 


Poznań. Po upływie 50 godzin zakoń- 
czyła się w sobotę o godz. 17 blokada 
kawiarni „Esplanade“, na skutek wy- 
słanego przez pracowników kawiarni 
do sądu wniosku o ogłoszenie upadłości. 
Po opuszczeniu ubikacyj kawiarni przez 
blokujący personel obecni na miejscu 
przedstawiciele Zarządu Miejskiego o- 
pieczętowali wszystkie wejścia. 

Należności blokujących pracowni- 
ków zlikwidowanej kawiarni zabezpie- 
czono na jej majątku ruchomym. Wy- 
dział opieki społecznej Zarządu Miej- 
skiego udzielił dla zaspokojenia naj- 
niezbędniejszych potrzeb personelu „Es- 
planady* jednorazowej zapomogi pie- 
niężnej w kwocie 700 zł, z czego na każ- 
dego przypadło po około 11 zł. 

W poniedziałek 4 bm. o godz. 11,30 
wydział handlowy sądu grodzkiego za- 
decyduje o upadłości kawiarni „Espla- 
nade“ spółki z ogr. odp., przy czym m. 
in. wyjaśni się sprawa zaległych od sze- 
regu miesięcy należności pozbawionego 
pracy personelu firmy, 


San Pablo w Kalifornii. 


| | „DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 5 października 1987 r. ` 


eniec na maszcie 


radiostacji warszawskiej. 


VA Warszawy donoszą: W piątek || Po żeś z masztu, 


Bydgoszcz, Jagieliońska 2 
powinien niezwłocznie go nabyć, bo 


losy do EH klasy już macieszłuyg? 
Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie. 
Kto gra u Kaftala — zdobywa fortune!!! 


RWE N, < ETZ siew 


napad 


w śródmieściu Warszawy 
me czřonka Siromnictwa Narodowego. 


ONET EOE DOROBIĆ A E TE. POG EEEE 


Ameryka coraz silniejsza w powietrzu. 


W czasie ostatnich manewrów lotniczych na wybrzeżu Kalifornii wypróbowano no- 

wy typ samolotu bombardującego Martin V—12, skonstruowany ostatnio w zakładach 

Nowy ten samolot jest zdolny do celnego zrzucania bomb 
z wysokości 4000 metrów. 


IKAT 
KOLEKTURY KAFTALA 


Kto chce grać na swój dotychczasowy numer losu 
w szczęśliwej kolekturze 


Nowy taniec w Ameryce. 


Po zejściu na ziemię wylegitymowano 
go. Jest to Jan Bielski, lat 19, zamie- 
szkały przy matce (Śliska 50), który 
przed kilku tygodniami uległ pomie- 
szaniu zmysłów, Policja umieściła go 
w szpitalu Jana Bożego. / 


ae 
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Zbrodnia isamobójstwo 
w przystępie szału. 


Łódź. W domu przy ul. Rzgowskiej 
139, na przedmieściu Chojny, Józef Au- 
striak w napadzie szału wyrzucił z 2 
piętra przez okno swego 10-letniego syn- 
ka Józefa, a następnie sam rzucił się 
z okna na bruk. Chłopiec poniósł śmierć 
na miejscu, Ojciec jego walczy ze śmier- 
cią. 


„Twarde jabłko“ — tak brzmi nazwa naj. 

nowszego tańca, wymyślonego w Ameryce. 

Ciekawe, czy następny taniec zostanie na- 

zwany „miękką gruszką”, czy też „zgniłą 
śliwką, 


(iy amędnicy otrzymają dodali 


na dzieci? 


Podatkowe i uposażeniowe Oblicze za- 

biegów Organizacji urzędniczych. — Czy 

„jędrzejewiczowskie pensje zostaną. 

obiżone? — Znowu emeryci będą po- 
krzywdzeni; 


Warszawa, 4, 10. Według doniesień 
prasy w miarę zbliżania się terminu no- 
wej zwyczajnej sesji izb parlamentar- 
nych, coraz częściej mówi się o spra- 
wie urzędniczej, 


Sprawa ta ma dwa oblicza: podatko- 
we i uposażeniowe. Jak wiadomo, rząd 
w miejsce tzw. podatku specjalnego, 
który kończy się 31 marca roku przy- 
szłego zamierza wprowadzić stały po- 
datek dochodowy. Sfery urzędnicze za- 
sadniczo nie sprzeciwiają się tej kon- 
cepcji, wysuwają jednak ` zastrzeżenie, 
by wprowadzenie podatku dochodowego 
nie spowodowało obniżki uposażeń po- 
bieranych przed wejściem w życie de- 
kretu o podatku specjalnym. Sprawa 
stoi tak, że zagadnienie podatku docho- 
dowego wiąże się ściśle z kwestią refor- 
my uposażeń, które zdaniem kół urzę- 
dniczych winny być* podwyższone nie 
tylko o sumy nowego podatku ale także 
z uwzględnieniem wzrostu drożyzny i 
warunków rodzinnych. 

Urzędnicy domagają się szczególnie 
wprowadzenia dodatku na dzieci, Inna 
koncepcja, która płynie z kół rządo- 
wych, ma taki punki wyjścia, że uznaje, 
iż uposażenia nie powinny być obniżone 
w najniższych kategoriach, ale powinny 
ulec pewnemu wyrównaniu. Podobno 
istnieje projekt obniżenia wyższych upo- 
sażeń, które w reformie tzw. jędrzeje- 
wiczowskiej podskoczyły o 100 a nawet 
więcej procent. 

Najważniejszą jednak cechą projektu 
jest zmiana stosunku między uposaże- 
niem zasadniczym a dodatkami, a zwła- 
szcza tzw, dodatkiem funkcyjnym, Pro- 
jektuje się tak ułożyć uposażenia, 
urzędnik w sumie nie stracił lub nawet 
nieco zyskał przy najniższych uposaże- 
niach, ale uposażenia zasadnicze mają 
być obniżone a dodatki zwiększone. Od- 
biłoby się to bardzo niekorzystnie na 
emeryturach, które jak wiadomo, wy- 
mierza się od uposażeń zasadniczych 
bez dodatków. Taki projekt mieściłbv 
w sobie obniżenie emerytur, to też sfc- 
ry urzędnicze są mu na ogół przeciwne. 


a 


Gdynia, 10 Lutego 5 


Konto P, K. O, 304.761. 


DEN 


rewolwer 


WY 


postrzałowe lewej nogi. Drugi z poli- 
cjantów skoczył do taksówki i rozpoczął 
pościg za uciekającymi napastnikami. 
Udało się im jednak zbiec. 

Szofer taksówki, którą napastnicy 
uciekali, zaznaczył, że wczesnym ran- 
kiem w niedzielę wsiedli do samochodu 
dwaj mężczyźni, którzy kazali jechać ul. 
Chmielną i czekać na jakiegoś męż- 
czyznę, który wkrótce wyszedł z jedne- 
go z okolicznych domów. Wówczas je- 
den z pasażerów pod grożbą rewolweru 
kazał mu jechać, drugi zaś zaczął strze- 
lać. Wyświetleniem tajemniczego napa- 
du zajęła się energicznie policja. 


Polak ofiarą buły niemieckiej. 


Grudziądz. Z pruskiego Powiśla wy- 
dalony został Polak Anatoni Rybiński z 
żoną i 5 nieletnich dzieci w wieku 2—10 
lat i zupełnie wywłaszczony. Motywem 
jedynym jest rzekomo fakt, że Rybicki 
pomagał szwagrowi, odbywającemu słu- 
żbę wojskową w armii niemieckiej, do 
ucieczki do Polski. Rodziną pokrzyw- 
dzonego Polaka zaopiekowało się mia- 


sto Grudziądz, 


by , 


hau a 
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Wiara w guasta. 


Ukazała się Świeżo niezwykle ciekawa 
książka Filipa Schmidta pt. „Talizmany i 
czary — książka o zabobonach dawniejszych 
i dzisiejszych”. Książka ta zasługuje na 
szczególną uwagę w czasach, gdy wokoło 
dostrzegamy w życiu codziennym zakorze- 
niałe zabobony. W każdym niemal automo- 
bilu, w zawodach sportowych, u artystów, 
marynarzy, lotników, spotykamy się z tzw. 
„maskotami*, tj. przedmiotami „przynoszą- 
cymi szczęście”. Czytamy co dzień ogłosze- 
nia wróżbitów, astrologów, chiromantów. W 
życiu towarzyskim cały rytuał spotykamy 
najgłupszych przesądów. 

Zjawiają się coraz nowe sekty, hołdują- 
ce gusłom i zabobonom, nieraz ukrytym w 
pseudo uczonej terminologii, jak związki 


„ spirytystów. Więcej np. niż wielu przypusz- 


cza, praktyki wywoływania duchów odby- 
wają się dziś wśród różnych warstw. Wiele 
w tym jest złej woli, ale i wiele patologii. 
Dr Gairdner, profesor uniwersytetu w Glas- 
gow, twierdzi, że osoby oddające się namię- 
tnie spirytyzmowi, posiadają pewne zbocze- 
nia umysłowe. Dr A. Culleze, znawca pato- 
logii, w dziele swym „Na granicy obłędu* 
przytacza opinię psychiatrów, wykazują- 
cych, że 

osoby nadmiernie zabobonne są nie- 

zupełnie normalne pod wzylędem 

umysłowym. 

Że wiele faktów, uznanych za wiarę w 
zabobony, wynika z chorobliwego stanu du- 
szy, wie o tym każdy psychiatrą, ale za da- 
leko się posuwa, kto wszystkie zjawiska 


mistyki demoni::nej chce objaśnić nienor- 


Z ROSJI SOWNIECIHKNIEJ. 


NA WIĘZIENIE PIENIĘDZY NIE ŻAŁUJĄ. 
Jak donosi prasa sowiecka, w Charkowie 
i w Kijowie rozpoczęto budowę olbrzymich 
więzień, które będą jednymi z największych 
w ZSRR. Na budowę gmachów więziennych 
rząd ZSRR wyasygnował 1.200.000 rubli. 


ARESZTOWANIA W OTOCZENIU 
WOROSZYŁOWA. 


W pismach sowieckich ogłoszone zostało 
postanowienie Rady Komisarzy Ludowych, 
zatytułowane: „Odwołanie szkodliwego roz- 
porządzenia komisariatu rolnictwa i komi- 
sariatu obrony ZSSR.“ Jest to pierwszy wy- 
padek, gdy Sownarkom publicznie oskarża 
ludowy komisariat obrony o szkodniczą 
działalność. W związku z postanowieniem 
Sownarkomu w komisariacie rolnictwa do- 
konano aresztowań wśród kierowników po- 
szczególnych działów. Należy przypuszczać, 
iż aresztowania prawdopodobnie dokonane 
zostaną i w resorcie marszałka Woroszyło- 
wa. 


PODZIAŁ ADMINISTRACYJNY 
I NOWE NAZWY OKRĘGÓW. 


Dekretem CIK'a ZSSR. cały szereg okrę- 
gów administracyjnych podzielony, został 
na mniejsze jednostki, odpowiadające daw- 
nym guberniom z przywróceniem w więk- 
szości wypadków dawnych nazw. W ten 
sposób powstały znowu okręgi: Żytomierski, 
Kamieniec Podolski, Wołogodzki, Archan- 
gielski i wiele innych. Ziemie kozackie po- 
łączone dotychczas w jedną całość jako 
kraj „Azowsko-Czarnomorski* podzielone 
zostały na okręg Rostowski nad Donem (ko- 
zacy dońscy) i Krasnodarski (kozacy ku- 
bańscy). 


MAJĄ PIENIĄDZE NA GŁUPSTWA. 

Na wieżach Kremla rozpoczęto ustawia- 
nie nowych gwiazd wysadzanych rubinami. 
Gwiazdy te będą oświetlone w dzień i w 
nocy. Wewnątrz będą urządzone specjalne 
instalacje dla automatycznego chłodzenia i 
oczyszczania gwiazd od kurzu, śniegu i lo- 
du. Waga każdej z gwiazd przewyższa 
1 tonnę. Ustawienie gwiazd na 5 wieżach 
Kremla będzie zakończone przed 20 roczni- 
cą rewolucji. Zaznaczyć należy, że prasa 
podając szczegóły dotyczące owych gwiazd, 
zupełnie przemilcza koszt tych luksuso- 
wych dekoracji Kremla. 


known y mną 
SREBRNE WESELE W HOLLYWOOD. 


W luksusowej willi odbywa się uroczy- 
słość weselna nowozaślubionej pary akto- 
rów filmowych. Ktoś ciekawy, zapytuje: 

— Czy to wesele? 

— Srebrne wesele! — prostuje rozmówca, 

— Niemożliwe. Przecież panna młoda li- 
czy najwyżej dwadzieścia parę wiosen — 
zdumiewa się ciekawski. 

— Tak, ale to już 25-te jej małżeństwo. 


ISKIERKI 
Trudniej jest zatamować jedną łzę, niż 
pobudzić do wyłania c 


Uczony o ordynarnych wyrażeniach, to 
andrus wiedzy. 


Każdy jest kowalem swego szczęścia, 0 
e naturalnie znajdzie ta szczęście 


pz 
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malnym stanem umysłowym. Kościół zacho- 
wuje roztropność w traktowaniu zabobonów 
i czarnoksięstwa. „Jesteśmy przekonani — 
mówi wybitny teolog kardynał Gousset — 
że czarodziejskie prąktyki, w których biorą 
udział siły demoniczne, są bardzo rzadkie. 
Najczęściej czarom przypisuje się to, co po 
prostu jest skutkiem rozognionej wyobrażź- 
ni“. Inny znany teolog Pertone twierdzi, że 
w praktykach czarnoksięstwa, magii, guseł 
itp. wiele może być i było oszustwa i złu- 
dzeń, ale nie wykluczona jest interwencja 
złego ducha. „Co się tyczy zakresu ezaro- 
dziejstwa, — mówi on — nie przechodzi ono 
granicy sił i przyczyn stworzonych. Szatan 
bowiem przekroczyć ich nie może. Jego tyl- 
ko wyższy od naszego rozum pozwala mu 
używać sił stworzonych w sposób zręczniej- 
szy i nam nieprzystępny. Sztuki więc z za- 
kresu czarnej magii, tak jak wszystkie dzie- 
ła szatańskie, nie są wcale cudami“. 

Pod względem moralnym stosowanie cza- 
rów, zabobonów i guseł jest grzechem cięż- 
kim, jeżeli im towarzyszy używanie szata- 
na. W braku tego są grzechem powszednim, 
a nieświadomość wymawia od grzechu. Złość 
grzechu zabóbonów wynika z przewrotnego 
stąnowiska, jakie człowiek wzgłędem Boga 
w tym razie zajmuje, stosowanie bowiem 
czarów jest niewyraźną czcią demonów. 

Zabobony osłabiają charakter i podrywa- 
ją wiarę, bo ; 


w podświadomości człowieka hołdują- 
cego zabobonom zawsze tkwi niewol- 
niczy strach i brak ufności w siłę kie- 
rowniczą Woli Bożej. 


ELI 


Człowiek zabobonu wprowadza do codzień- 
nego życia pierwiastek niegodny chrześcija- 
nina, mianowicie fatalizm. Kościół nie uzna- 
je fatalizmu, nauczając, że miarą ludzkich 
czynów powinna być Wola Boża i wolna 
wola. człowieka. Św. Jan Chryzostom mówi: 
„Wierzycie we wpływ gwiazd, w fatalizm. A 
więc przestańcie sądzić, zasiewać, bo i tak 
wszystko, cokolwiek było postanowione 
przy waszym urodzeniu, spełnić się musi“. 

Już Ojcowie Kościoła i apologeci prze- 
strzegali przed zabobonami. Klemens Aleks. 
wykazuje niedorzeczność i szkodliwość za- 
bobonów. Św. Augustyn z całą energią prze- 
strzega przed wiarą w gusła. Podobnie św. 
Tomasz z Akwinu potępia wszelkiego rodza- 
ju zabobony. 


Przeciwko praktykom związanym z czar- 
ną magią, gusłami i zabobonami występo- 
wały też liczne synody, jak synod w Elwi- 
rze (300), koncylium w Arles (452), w Ane- 
grze (314) i synod Trullański (692) i inne. 
Konstytucja Grzegorza XV „Omnipotentis“ 
z 1623 potępia czary i zabobony. Synody aż 
do XVII w. jako karę uprzedzającą przeciw- 
ko praktykom czarnej magii nakładały eks- 
komunikę.. Canon 2325 nowego kodeksu u- 
poważnia biskupów do wymierzenia kar ko- 
ścielnych przeciwko tym spośród wiernych, 
którzy zajmują się praktykami czarnoksię- 
skimi. Dn. 24 kwietnia 1917 r. św. Officium 
zakazało brać udział w seansach spiryty- 
stycznych, odbywających się nawet bez u- 
działu medium. Doświadczenia w dziedzi- 
nie spirytyzmu są dozwolone jedynie tylko 
dla celów naukowych. 


Alialtżeńsiwo z sobowiórem 


i jego tragiczne powikłania. 


Przed rokiem zamordowana została w 
Tunisie w zagadkowy sposób turystka an- 
gielska. Podejrzenie padło na Francuza, na- 
zwiskiem Etienne Boilou, zdemobilizowane- 
go żołnierza francuskiej legii cudzoziem- 
skiej. Posądzony o tak ciężką zbrodnię je- 
dynie zawdzięcza swej żonie, że nie przypła- 
cił to życiem. 

Etienne i towarzysz jego Alphonse Du- 
rand cieszyli się w stacjonowanej w Siddi- 
bel-Abbes 9 kompanii strzelców afrykań- 


tością, do której z tą samą namiętnością i z 
tym samym uwielbieniem odnosił się także 
Etienne Boilou. Obaj mężczyźni przez czte- 
ry lata siużby w legii pozostawali pod ma- 
gicznym czarem dalekiej Berty Poirier, któ- 
ra zapewno już dawno zapomniała o legio- 
niście Alphonse Durand, lub może już wy- 
szła za innego albo nawet już nie żyła. 

Nadeszła wreszcie chwila demobilizacji. 
Etienne zwolnił się, lecz Alphonse nie dał 
się nakłonić do wystąpienia z legii. 


DO TRZECH RAZY SZTUKA... 
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a dwa razy już padł milion 
na losy, nabyte w znanej KOLEKTURZE 
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Warszawa, Senatorska 37, tel. 2-96-04 


Losy pierwszej klasy są óo nabycia. 
załatwiamy odwrotną pocztą, 


skich przydomkiem bliźniaków. — Nie  bę- 
dąc ze sobą spokrewnieni, obaj podobni byli 
do siebie jak jedno jajo do drugiego. 

Lecz na tym nie kończyła się jeszcze ta 
gra natury. Wiedziano powszechnie, że Al- 
phonse Durand, wykolejony syn zamożnych 
rodziców, w surowym życiu wojskowym 
potrafił zachować najczulszą treść życia, 
miłość do dawniejszej swej narzeczonej Ber- 
ty Poirier. Fotografia jej, którą stale nosił 
na piersiach, była mu talizmanem i świę- 


Zamówienia prowincjonalne 


MKonto P. R. O. 10297. 
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— Bo i po co? — Berta nie chce o mnie 
nie wiedzieć, nie mam więc we Francji nic 
do szukania — brzmiała jego uparta odpo- 
wiedź. 

Boilou zatem wyruszył sam do Francji, 
uroczyście obiecując towarzyszowi, że odszu- 
ka Bertę w jej mieście rodzinnym Marsyliż 
i następnie szczegółowo doniesie przyjacie- 
lowi o wszystkim, czego się o niej dowie. 

Pierwsze spotkanie Boilou z narzeczoną 
jego przyjaciela ma przebieg wysoce dra- 


PETE DEE DO E SETA R AZOZERZAGWÓ OE TCOOREZOT RO ESE DOZOWNIK KZT, 
EM WRA S E SO A R WEB PTY CE ESE 


Londyn w 


kwiatach. 


W słynnym pałacu wystawowym Olympia w Londynie odbywa się obecnie tradycyj- 
ny, jesienny pokaz najpiękniejszych kwiatów, 


matyczny. Berta rozpoznaje w przybyszu 
swego narzeczonego Alphonsa Durand i rzu- 
ca mu się w objęcia. Dawniejsza miłość od- 
żyła w całej namiętności, Etienne Boilou 
zapomina i zdradza swego przyjaciela, gdy 
Berta nic nie może wiedzieć o tym, że znaj- 
duje się w ohjęciach sobowtórą swego na- 
rzeczonego. 

Trzy miesiące po tym Etienne Boilou 
wraca statkiem z żoną swoją, Bertą, do 
Afryki. Ażeby zatuszować oszustwo, postą- 
rał się on o sfałszowane dokumenty na 
nazwisko Alphonse Durand. W Tunisie, 
przy pomocy małego kapitaliku, jaki Berta 
odziedziczyła po rodzicach, otworzą pensjo- 
nat i będą żyć bardzo szczęśliwie, a Alphon- 
se Durand nigdy nie dowie się o zdradzie 
przyjaciela. 

Nagle, w początkach zimy ubiegłej, przy- 
bywają do pensjonatu urzędnicy policyjni 
i aresztują właściciela jego Ettienne Boilou. 
W biurze policyjnym na podstąwie listów 
gończych i kilku fotografii stwierdza się, że 
jest on zbiegłym legionistą Alphonse Du- 
rand, który w miejscowości Chadames za» 
mordował i obrabował turystkę angielską. 
Teraz poczyna się mścić jego zdrada i fąłl- 
szergtwo dokumentów, w które policja nie 
wierzy. Jedynie żona wierzy mu, chociaż 
zdóbył jej serce oszustwem. 

W dwa tygodnie po aresztowaniu Etien- 
ne zapadł na tyfus. Losy jego życia wążą 
się. Lekarze są zdania, że ocalić go może 
jedynie psychiczne odciążenie przez zdjęcie 
z niego straszliwego posądzenia o mórder- 
stwo. 

Wyjaśnienie sprawy z komendy legii 
cudzoziemskiej nie nadchodzi. Berta, jako 
podójrzana o wspólnictwo, pozostaje stale 
pod nadzorem policji. Aż pewńćj nocy 
udaje się jej wymknąć detektywom i udaje 
się do garnizonu w Siddi-bel-Abbes. Boha- 
terski jej czyn uwieńczony zostaje całkowi- 
tym powodzeniem. Komenda legii stwietr- 
dza, że mordercą może być tylko Alphonse 
Durand, który krótko po wyjeździe Etienne 
Boilou zbiegł z legii z wszelkimi oznakami 
obłędu. Etienne Boilou zostaje „uwolniony 
i pod wpływem radosnej nowiny szybko 
wraca do życia. 


oł reklamy pan, 


Ciekawe przykłady z Ameryki i Anglii. 


Jedna z firm chicagowskich zawiadomiła 
publiezność o otwarciu magazynu detalicz- 
nego przez podanie 18-tu całych stron ogło- 
szeń w największych i najpoczytniejszych 
dziennikach miejscowych. Ogłoszenia te 
nie zawierały żadnych szczegółów, dotyczą: 
cych ceny towaru. Firma nie obiecywała, 
jak to jest w zwyczaju, premii pierwszych 
nabywców, ani upominków dla pań czy 
dzieci. 

Otwarcie nie nosiło charakteru wielkiej 
uroczystości, nie towarzyszyły mu fanfary, 
nie dawano kwiatów pięknym klientkom, 
a nawet nie urządzono tradycyjnego kon- 
certu jazz-bandowego. Mimo to w dniu ot- 
warcia odwiedziło magazyn 151.300 klien- 
tów. Niezwykle umiejętnie przeprowadzo- 
na reklama oparta była na 50-letniej tra- 
dycji firmy. x 


Dział propagandy londyńskiego dzienni- 
ka „Daily Mail“ rozesłał do wielkich an- 
gielskich inserentów prospekt, poświęcony 
omówieniu wartości reklamy prasowej. 
Główna uwaga zwróconą została w prospek- 
cie na zestawienie kosztów reklamy praso- 
wej z kosztami reklamy, przeprowadzanej 
przy pomocy specjalnych druków. Wyłli- 
czono, że koszt wykonania i rozesłania 
1.800.000 odbiorcom (tyle wynosi nakład 
„Daily Mail“) druku w objętości tytułowej 
strony tego dziennika, wyniósłby ok. 320.000 
zł, podczas gdy „Daily Mail“ za ogłoszenie 
pomieszczone na swej stronicy tytułowej 
liczy okóło 58.000 zł. 


Cena ta, przerażająco brzmiącą dla czy- 
telnika polskiego, nie przestrasza widocz- 
nie inserentów angielskich, gdyż, jak dono- 
si „Daily Mail“, jego tytułowe strony ogło- 
szeniowe są już obecnie zamówione niemal 
do samego końca br. 


Suma powstała z drobnych monet, 


Pewien sędziwy buchalter banku w Ko- 
penhadze obliczył dochody, jakie zyskała 
jego instytucja dzięki brakowi drobnych 
pieniędzy. W ciągu roku cyfra brakujących 
drobnych pieniędzy równała się sumie 15.000 
koron, Podcząs okresu jego 30-letniego urzę- 
dowania suma ta urosła do 450.000 koron. 
Buchalter stwierdza, że zysk jaki z tego ty- 
tulu wraz z oprocentowaniem osiągnęła ka- 
sa banku, jest tak znaczny, że pozwoli on 
na wzniesienie nowego gmachu bankowego. 
Dyrekcja banku oświadczyła w związku z 
tym, że mimo braku monety drobniejszej 
przeznacza rokrocznie pokaźny fundusz na 
cele charytatywne i społeczne, wyrównując 
ty.a samym zyski czerpane z przypadkowe- 
go źródła, 


DWUZNĄCZNIK. 


— Mój rozum jest jedynym mojem boga- 
ctwem... 

~ Niech pan nie rozpacza: bieda nie 
hañbil 


. 


„DZTENNTK BYDGOSKI", wtorek, dnfa 5 października 1937 r. 


Kronika 
Bydgoszcz, dnia 4 października 1937 Tą 


KALENDARZYK. 


Dziś: Franciszka Serafickiego. 
Jutro: Placyda i Towarzyszy. 
Wschód słońca o godzinie 6,7. 
Zachód słońca o godzinie 17,32. 


Stan pogody. 


Pogodnie — nocą przymrozki. 


Wczoraj w godzinach popołudniowych na 
Podlasiu i Pojezierzach było chmurno, poza 
tym. słonecznie i miejscami bezchmurnie. 
Temperatura o godz. 14-ej wynosiła: 8 stop- 
ni na Kasprowym Wierchu, 11 w Wilnie, 
12 w Białymstoku, 14 w Gdyni i Pińsku, 
16 w Warszawie, Lwowie i Zakopanem, 17 
w Poznaniu, 18 w Łodzi i Krakowie, 19 w 
Cieszynie, 20 w Kaliszu. Dziś w Bydgoszczy 
piękna pogoda słoneczna. Przewidywany 
przebieg pogody: Ranek mglisty, w ciągu 
dnia pogodnie, tylko na wschodzie zachmu- 
rzenie większe. Nocą spadek temperatury 
aż do przymrozków w dzielnicach północ- 
nych. Dniem temperatura do 20 stopni. 


be Stan 
dzisiejszy 
=--> Stan 
wczorajszy 


Termometr wskazywał dziś rano 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 4—10 października; 
1) Apteka Śniadeckich 49, 
telefon 3682. 


2) Apteka pod Złotym Orłem, 
Marsz. Piłsudskiego 1, telefon 3098. 


Piastowska, 
Rynek 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15, 


ZE) 
.. 


Muzeum Miejskie otwarte codziennie 
od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta 
od 11 do 14. ; 


nn U pacz cj 
se 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dwa gościnne występy J. Romanówny i M. 
Maszyńskiego. 


Wielkie zainteresowanie wzbudziły w na- 
szym mieście gościnne występy znakomitej 
pary artystów scen stołecznych J. Roma- 
nówny i M. Maszyńskiego, którzy wystąpią 
dziś w poniedziałek oraz jutro we wtorek 
w wybornej komedii A. Cwojdzińskiego 
„FREUDA TEORIA SNÓW”. Komedia Cwoj- 
dzińskiego jest bardzo efektowna, zręczna, 
pomysłowa i napisana ze smakiem. Sztuka 
żyje w dialogach, które są bardzo dowcip- 
ne i co należy specjalnie podkreślić, humor 
Cwojdzińskiego jest pierwszorzędnego ga- 
tunku. Romanówna i Maszyński dają nie- 
zapomniany koncert gry aktorskiej. 


Pozostałe bilety po cenach operetkowych 
nabywać można w kasie teatru. 


W środę i czwartek „JAN”, świetna ko- 
media Bus-Fekete z p. Kierczyńskim, dosko- 
nałym odtwórcą roli tytułowej. 


— Z Rady Miejskiej. Na posiedzeniu Ra- 
dy Miejskiej, mającym się odbyć w czwar:. 
tek, dnia 7 października o godz. 18,30 w ra- 
tuszu, omawiane będą na wstępie sprawy 
kredytowe. Chodzi o zaciągnięcie długo- 
terminowej pożyczki bezprocentowej w wy- 
sokości 20.000 zł na rozbudowę szkoły po- 
wszechnej w Miedzynie, dalej o uzupełnie- 
nie uchwały z dnia 26 sierpnia 1937 r., do- 
tyczącej 250.000 zł kredytu budowlanego z 
Komunalnego Banku Kredytowego oraz za- 
ciągnięcie 500.000 zł pożyczki z Banku Go- 
spodarstwa Krajowego. Druga część posie- 
dzenia poświęcona będzie ustaleniu stopy 
procentowej zwykłych podatków. Ma być 
również powzięta uchwała o ułożeniu gazo- 
ciągu do obiektów Franeusko-Polskiego To- 
warzystwa Kolejowego oraz firmy „Kabel 
Polski” i innych, co pociągnie za sobą wy- 
datek około 160.000 złotych. Radrii wydadzą 
także opinię co do projektu podziału miasta 
Bydgoszczy na 13 okręgów kominiarskich, 
uchwalą regulamin targów małych w mie- 
ście i nadadzą nazwy nowopowstałym uli- 
com. Na posiedzeniu niejawnym wiceprezy- 
dent miasta p. Śpikowski wystąpi z wnio- 
skiem o przyjęcie spadku po Łaji Cohen — 
żydowce pochodzącej z Bvdgoszezy, ktora 
zmarła przed 10 laty w Ameryce. 


Bydgoszcz uczciła 


TOOmlecie urodzin Bałuckiego. 


Bydgoszcz znów dała dowód swojej ży- 
wotności kulturalnej, organizując obchód 
— jedyny w Polsce obok Krakowa — setnej 
rocznicy urodzin znakomitego komediopisa- 
rza Michała Bałuckiego. Tym razem zasłu- 
gę pamiętania o tej ważnej dla teatru pol- 
skiego i literatury postaci przypisać sobie 
może p. dyrektor Władysław Stoma, który 
w prowadzonym przez siebie od 10 lat Tea- 
trze Miejskim dba o pielęgnowanie rodzi- 
mych wartości dramatycznych. 

-Teatr Miejski uczcił stulecie urodzin Ba- 
łuckiego wystawieniem jednej z zawsze ży- 
wych komedyj tego ciętego satyryka i ma- 
larza obyczajowości zeszłowiecznego Krako- 
wa. Humor „Krewniaków”, których w naj- 
lepszej obsadzie zobaczyliśmy, w niczym nie 
zbładł, to też publiczność bydgoska, wypeł- 
niająca imponującym kompletem teatr, mia- 


ła przynajmniej sposobność pdzekonać się, 
że Bałucki w teatrze długo jeszcze będzie 
żywą pozycją. 

Wartość twórczości Bałuckiego skreślił 
na premierze we wstępnym przemówieniu 
p. prof. dr Jan Piechocki, który dał pełny 
obraz tej ze wszechmiar interesującej posta- 
ci i jego dzieł. Głębokie znawstwo przed- 
miotu, piękna forma zewnętrzna, cały sze- 
reg oryginalnych i aktualnych myśli — ka- 
zały słuchać prelekcji dr. Piechockiego z 
największym zaciekawieniem. To też pu- 
bliczność nie szczędziła aplauzu mówcy, jak 
nie szczędziła go wykonawcom komedii Ba- 
łuckiego. 


Bydgoszcz przeżyła piękny wieczór, speł- 
niając zarazem swój obowiązek wobec kul- 
tury narodowej. (hk) 


_ Jeszcze o fantowaniu 
ogrodników bydgoskich. 


Z Urzędu Skarbowego II Bydgoszcz o- 
irzymaliśmy następujące sprostowanie: 

Nieprawdą jest, jakoby podczas lustra- 
cji świadectw przemysłowych na Starym 
Rynku, dokonanej w dniu 25 września br. 
przez pracowników tut. urzędu wydarzył 
się jakikolwiek incydent wywołujący roz- 
goryczenie lub zgorszenie. Prawdą nato- 
miast jest, że: 

1) na żądanie stron lustrujący urzędni- 
cy legitymowali się wobec wszystkich upo- 
ważnieniem władzy przełożonej do dokony- 
wania lustracji; 

2) kontrola odpowiadała wszystkim wa- 
runkom lustracji na targach; 

3) żądanie nabycia świadectw przemy- 
słowych od ogrodników, sadowników i wa- 
rzywników oparte jest na art. 2 p. 1 lit. B 
ustawy o państw, pod. przem. z 1925 r. a 
zmienioną obwieszczeniem Min. Skarbu 
Dz. U. R. P. Nr 46 poz. 339 z 30 maja 1936 r. 
oraz par. 3 pkt. 1 Rozp. Min. Skarbu z dnia 
11 grudnia 1936 r. (Dz. U. R. P. Nr 93 poz. 
649) i okólnikach Min. Skarbu z dnia 14 li- 
stopada 1933 r L. D. V. 50331/4/33 i z dnia 
29 stycznia 1934 r. L. D. V. 54038/4/35; - 

4) zgodnie z art. 136 par. 1 Ordynacji Po- 
datkowej w brzmieniu obwieszczenia Min 
Skarbu z dnia 14 lutego 1936 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 14 poz. 134) należność za Świadectwo 


przemysłowe na handel z pomieszczeń ru- 
chomych może być zabezpieczona na towa- 
rach w chwili sporządzenia protokołu 
stwierdzającego przestępstwo, zagrożone ka- 
rą grzywny z art. 178 Ordynacji Podatko- 
wej, przy czym protokół taki stanowi tytuł 
wykonawczy w zrozumieniu przepisów eg- 
zekucji administracyjnej. 


5) Rewizji osobistej kobiet przez urzęd- 
ników nie dokonywano. Przeprowadzone 
szczegółowe dochodzenia tak wśród urzęd- 
ników, funkcjonariuszów policji, kupców i 
przedstawicieli związku ogrodników w Byd- 
goszczy również nie potwierdziły stawia- 
nych zarzutów. 

6) Nie zgłoszono w żadnym wypadku ani 
organom policji państwowej, ani władzy 
skarbowej kradzieży towarów podczas spi- 
sywania protokołów karnych na targu. 

7) Szczegółowe dochodzenia wykazały, 
że funkcjonariusze policji państw w żad- 
nym wypadku nie byli zmuszeni do użycia 
pałek gumowych w stosunku do sprzedają- 
cych lub kupujących. 

8) Zajęte towary zostały wydane właści- 
cielom po uiszczeniu należności za Świa- 
dectwa przemysłowe lub złożeniu kaucji. 


Naczelnik Urzędu: 
(—) W. Jassowicz. 


__ Koncert inauguracyjny. 


Rada Artystyczno-Kulturalna otwiera se- 
zon koncertowy w Bydgoszczy w dn. 6 bm. 
o godz. 20 w auli gimn. Kopernika. W do- 
borowym programie, złożonym z mistrzów 
muzyki klasycznej, jak: Beethoven, Chopin 
i in., z mistrzów muzyki współczesnej: Al- 
beniz, Andrzejowski, Młynarski, usłyszymy 
na estradzie koncertowej największą pol- 
ską skrzypaczkę Eugenię Umińską i laure- 
ata konkursu szopenowskiego. Witolda Mał- 
cużyńskiego. Niewątpliwie pierwszy kon- 


cert w tym sezonie budzi duże zaintereso- 
wanie. Ze wzgiędu na prestiż kulturalny 
miasta pożądanym byłoby, aby wszyscy, 
ktrózy pragną. aby artyści oraz organizato- 
rzy koncertu nie zawiedli się w pracy nad 
propagowaniem dobrej sztuki, przybyli na 
niecodzienną imprezę. Sprzedaż biletów 
rozpoczęła się już w księgarni „Świt“, ul. 
Gdańska 34 i w księgarni N. Gieryn. plac 
Teatralny. Ceny biletów: 2,50, 1,50 i 1.— zł. 
Uczniowskie bilety w cenie 50 gr. 


Swój do swego. 


Z Grudziądza piszą nam: 

Zdawałoby się, że hasła tego przestrze- 
gać będą przede wszystkim pp. kupcy. któ- 
rych organizacja hasłem tym — zresztą zu- 
pełnie słusznie — szermuje. Zapytuję jed- 
nakże, dlaczego jeden z seniorów polskiego 
kupiectwa — mający święty obowiązek 
świecenia dobrym przykładem z tego tytu- 
łu i z innych — hasła tego nie przestrzega 
i'oddaje robotę budowlaną firmie niemiec- 
kiej. Można się o tym naocznie przekenać 
na prywatnej składnicy Państwowego Mo- 
nopolu Spirytusowego przy ul. Groblowej 
naprzeciwko Banku Polskiego. Inny oby- 
watel, dr Z. z ulicy Ogrodowej, oddaje re- 
peracje przy swym domu również tylko 
Niemcom. Czyż Niemcy zatrudnią polskich 
rzemieślników? Na pewno nie. Więc pp. 
rzemieślnicy Niemcy maią nełne ręce robo- 
ty, bo otrzymują zlecenia od swoich ziom- 
ków — co jest naturalne i czego im nikt 
nie może zazdrościć, — ale niestety czę- 
sto i od Polaków, zaś firmy polskie są bez- 
robotne i mogą pójść na wschód. 

Nie chodzi specjalnie i te dwa wypadki, 
lecz chodzi o zasadę. Nie potrzeba zaraz 
być szowinistą, na Niemców napadać i ich 
nienawidzieć, łecz trzeba dbać o solidarność 
narodową. Żaden Niemiec się nie obrazi o 
to, jeżeli Polak będzie miał pierwszeństwo. 
Niemiec to zrozumie. Nie jest żadnym szo- 
winizmem, jeżeli się bronimy i przestrzega- 
my hasła „Swój do swego“. 

Widzimy, jak Niemcy za pomocą kapi- 
tałów zagranicznych coraz więcej gospo- 
darczo opanowują Pomorze. W dzisiejszych 
czasach więc takie Świadome popieranie 
Niemców jest równocznaczne ze zdradą 
sprawy narodowej na Pomorzu, szczególnie 
jeżeli się zważy, pod jakim naciskiem żyć 
muszą bracia nasi za kordonem. Solidnych 
przedsiębiorców rzemieślników-Polaków w 
Grudziądzu jest pod dostatkiem. Wymówek 
uznać zatem nie można. Taki świadomy 
brak solidarności narodowej powinno spo- 
łeczeństwo polskie piętnować zawsze i wszę- 
dzie. Podkreślam, że piszę li tylko w inte- 
resie narodowym i państwowym, a nie wła- 
snym, bo rzemieślnikiem nie jestem. 

Po co właściwie istnieją w Grudziądzu 
Polski Związek Zachodni oraz Świeżo za- 
łożony Związek Polski? Stwierdzam kom- 
pletny brak aktywności w tych tak koniecz- 
nie potrzebnych organizacjach. 

Polak. 


—. 


— Rzodkiew jakich mało. W ogródku 
p. Aleksego Muszyńskiego przy ulicy Grun- 
waldzkiej z gatunku tzw. małych rzodkie- 
wek wyhodowano okazy 5 cm średnicy, a 
wagi 60 gramów. 

— Szkoła Muzyczna, Śniadeckich 29 m. 6 
przyjmuje jeszcze wpisy do klasy fortepianu 
i skrzypiec, śpiewu solowego i teorii. Przyj- 
muje się dzieci na kurs wstępny już od 
pięciu lat. Uczniowie, nie posiadający for- 
tepianu, mogą ćwiczyć bezpłatnie. Informa- 
cje codziennie w lokalu szkolnym. (19658 

— 16-ta Żeglarska Drużyna Harcerzy 
zawiadamia, że dawno oczekiwana zabawa 
jesienna odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. 
w salach „Pod Lwem”. Przygrywać będzie 
doborowy zespół orkiestry wojskowej. Wstep 
za zaproszeniami. (19359 


Kalendarzyk zebrań Ch. D. 


KOŁO WILCZAK-OKOLE. 
Wycieczka naukowa celem zwiedzenia 
nowego szpitala miejskiego odbędzie się w 
czwartek, dnia 7 października br. Punkt 
zbiórki przed Stadionem Miejskim, o godz. 
3,46 po poł. Uprasza się o liczny udział w 
wycieczce, goście mile widziani. Zarząd. 


(0 nagród pieniężnych i inych 


w konkursie 


„Dziennika Bydgoskiego 
Kupon konkursu 


„Dziennika Bydgoskiego" 


Imię, NAZWISKO $ me-e.-----meremuooaromaamanaanniarzw 1012022105- 


Adres: meme 


Rozwiązanie: 


Kupon ten prosimy wypełnić po oblicze- 
niu łącznej liczby gazet w obydwu stosach 
gazetowych. wyłożonych w jednym z okien 
wystawowych naszego wydawnictwa (ul. 
Poznańska 14 względnie ul. Dworcowa 5). 
Nie znaczy to, że należy podać liczbę gazet 
z obydwu. okien, a podać jedynie ilość ga- 
zet, zawartych wprawdzie w obydwu sto- 
sach, wystawionych jednak w jednym z o- 
kien. Hość gazet w obydwu oknach jest 
równa. . > 

Odpowiedzi kierować należy do redakcji 
„Dziennika Bydgoskiego“ w terminie do 15 
października. 


tag s 


R” a 


EPO Tay ECS 


aot 


PP s e a 


— FEE EG 3 


SF PP Pa Prz m. m BZP PF 


orz aw ——. 


m 
2. 
| 


Fnomwreęcłuw. 


Biblioteka miejska czynną jest codzien 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17-—-19-tej. 

~ Biblioteka Kolejow. PUE Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy ul. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19-tej. 

Karetka sanitarna, tel 276, czynna czień 
i w nocy. 
i Dyżur nocny pełni apteka „Pod Krzy- 
em". 


Repertuar kin: 


Słońce: „Czardasz, tokaj, miłość”. 
Stylowy: „San Francisco”. 

Świt: „Narzeczona z Wiednia”. 
Mątwy: nieczynne. 


— Z Tygodnia Obrony Przeciwpożarowej, 
Zarząd Ochotn. Straży Pożarnej w Inowro- 
cławiu składa serdeczne podziękowanie 
wszystkim ofiarodawcóm i instytucjóm za 
poparcie i udzieloną pomoc finansową, przy 
czym komunikuje, że zbiórka na listy skład- 
kowe i kwesta uliczna w dniu 12. IX. br. 
przyniosły razem czystego zysku 705,59 zł. 


— Uroczysta akademia zakończyła XIV 
Tydzień LOPP w Inowrocławiu. Zagaił ją 
członek zarządu p. Feigel, po czym koncer- 
towała orkiestra miejscowego pułku .piecho- 
ty pod wytrawną batutą kapelmistrza p. 
por. Graffki. Piękny referat wygłosił pod- 
inspektor szkolny p. Marchwicki. Poza tym 
w części artystycznej brał udział laureat 
Radia Pozn., artysta opery pozn. p. Zygmań- 
ski przy akompaniamencie p. Wandy Wy- 
bieralskiej, oraz p. Jarosława Szypczyńska, 
pianistka z Poznania. W czasie akademii 
prezes obwodu miejskiego LOPP p. wicepre- 
zydent Juengst rozdał dyplomy w dowód 
uznania za pracę dokoła L. O. P. P. Odzna- 
czeni zostali następujący pp.: Bednarski 
Józef, tokarz, Benedykciński Leon, mistrz 
rzeźnicki, Czownieki Józef, dyr. gimn. męsk. 
Dyszelewski Ludwik, kowal (Mątwy), He- 
weltowa Leokadia, żona radcy miejskiego, 
Kwiatkowski Jan, urzędnik pryw. Mątwy, 
Karczewski Antoni, robotnik, Kozłowiczowa 
Maria, żona jubilera i radcy miejsk., Lieb- 
ner Leon, urzędnik miejski, Lisiecki Hen- 
ryk, redaktor, Maszudziński Stanisław, rze- 
mieślnik, Mirgałowska Kazimiera, żona płk., 
Raflik Sylwester, mistrz kominiarski, Ski- 
biński Stanisław, dyrektor fabryki, Szczep- 
kowski Mieczysław, urzędnik miejski, Ziół- 
kowski Franciszek, wł, sklepu galant. 


— Miejski Komitet Obywatelski do walki 
z bezrobociem ukonstytuował się na zebra- 
niu odbytym w auli szkoły wydziałowej. Ze- 
branie zagaił w zast. nieobecnego prez. mia- 
sta p. wiceprez. Juengst powołując do pre- 
zydium p. pułk. Mirgałowską, p. Paulową, 
pp: dyr. Kubskiego, kpt. Zbijewskiego, Mar- 
ka, Orłowskiego i Tokarskiego. SŚprawo- 
zdanie z działalności komitetu za rok ubie- 
gły złożył p. dyr. Dyrała. Z pomocy Komi- 
tetu korzystało 2.400 robotników i 1066 dzie- 
ci. Proponowany przez red. Przybylskięgo 
skład kom. i sekcyj, wzorowany mniej wie- 
cej na zeszłorocznym, przyjęto. Wyłoniono 
następujące sekcje: Komitet wykonawczy, 
sekcja propagandowa, organizacyjna, finan- 
sowa, rewizyjna, zatrudnienia, pomocy dzie- 
ciom i młodzieży. Preliminarz budżetowy 


` przedłożył p. dyr. Dyrała. Celem zrealizowa- 


nia tegoż budżetu pomoc Województwa mu- 
siałaby się wyrażać w cyfrach 130 tys. zł. 
Na pomoc dzieciom Fundusz Pracy daje 15 
tys. zł niezależnie od oddzielnego budżetu 
dla sekcji pomocy dzieciom i młodzieży. 
Nad tym ostatnim punktem wywiązała się 
dyskusja. Przewodnicząca sekcji p. dyr. To- 
karska opowiedziała się za podwyższeniem 
budżetu na cele pomocy dzieciom i młodzie- 
ży. Rówńież zabierał głos w tej sprawie ra- 
dny p. Michalski. W końcu przewodńiczący 
podał dò wiadomości, że normy świadczeń 
będą obowiązywały takie same jak w ubie- 
głym roku. Na tym zebranie zakończono. 


Sami 

MOGILNO. (mk) Nieszczęśliwemu wypad- 
kowi uległ szofer p. dr. Gracia 30-letni We- 
sołowski Stanisław z Mogilna, który upadł 
z drabiny i złamał sobie nogę w kostce bar- 
dzo. miebezpiecznie. Przewieziono go do szpi- 
talw. 


PAKOŚĆ. Nie ma dnia, aby prasa nie do- 
nosiła, że tam zakwitła jabłoń, tam grusza, 
gdzie indziej wiśnia, czereśnia, czy akacja. 
Zebrawszy te wszelkie wiadomości, śmiało 
pisać mogę, że miasto nasze pod tym wzglę- 
dem pobiło rekord, bowiem u p. Graczyka 
zakwitła również grusza, u Zielińskiego ja- 
błoń, a u pp. Boruckich prawie wszystkie 
wiśnie i czereśnie. 


WĄGROWIEC (a.) Na słacji kolejowej 
w Wągrowcu zatrzymali konduktorzy pa- 
sażera „na gapę“, Kantorskiego Franciszka 


- bez stałego miejsca zamieszkania. 


— Na szkodę groinady Jaworówko, pow. 
wągrowieckiego, spalił się dom mieszkalny 
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(daw. szkoła). Dom dzierżawił kowal Flo- | sądem grodzkim w Odolanowie 23 osoby z 


rian Wolniewicz, 
dobytek domowy. Pożar powstał od komi- 
na. Straty pokrywa ubezpieczalnia, 


GNIEZNO. (fb) Tydzień LOPP rozpoczął 
się w niedzielę wysłuchaniem mszy św. w 
kościele farnym. Podniosłe kazanie okolicz- 
nościowe wygłosił ks. dziekan Zabłocki. W 
południe wyruszył wielki pochód propagan- 
dowy ulicami miasta, w którym wzięły u- 
dział koła LOPP wszystkich szkół w ma- 
skach gazowych, niosąc transparenty, mo- 
dele samolotów, bomby gazowe, jeden wielki 
model samolotu oraz duży „spadochron”. Da- 
lej maszerowała drużyna PCK i straż po- 
żarna. Pochód zamykało 6 samochodów cię- 
żarowych z drużynami przeciwgazowymi i 
ratowniczymi w ubiorach bojowych. We 
wtorek wystąpiła na terenie przy dworcu 
kolejowa drużyna przeciwgazowa z poka- 
żem obrony przeciwłotnieczo-gazowej. Poka- 
zy odbyły się sprawnie i spotkały gię z peł- 
nym uznaniem przyglądającej się publiczno- 
ści. 


OSTRÓW WLKP. Onegdaj w sali posie- 
dzeń starostwa powiatowego ks. dziekan 
Płotka, w obecności p. starosty dr. Ekker- 
ta, insp. szkolnego Kocota i licznych przed 
stąwicieli władz wojskowych i szkolnych. 
dokonał poświęcenia 10 bibliotek rucho- 
mych, przeznaczonych dla ludności zamie- 
szkałej na pograniczu polsko-niemieckim, 
a to w: Cieszynie, Bogdaju, Garkach, Gra» 
nowcu, Szklaree Śląskiej, Pawłowie, Sur- 
minie, Sośniach, Janisławicach i Uciecho- 
wie. Biblioteczki te, liczące każda około 60 
książek w ozdobnych szafkach, ufundowa- 
ło wspólnie: Ministerstwo Oświaty, Wy- 
dział Powiatowy, Polski Związek Zachodni 
i inni — kosztem 2.063,99 zł. 

— Za nielegalne przekroczenie granicy 
niemieckiej stawały w tych dniach przed 


któremu spalił się cały | Kalisza i okolicy, którym wymierzono karę 


aresztu od 2—4 tygodni każdemu. 


— W pobliskiej Dębnicy doszło w cząsie 
odbywającej się tam zabawy do bójki mię- 
dzy młodzieżą. Niej. Majchrząk z Jankowa 
Przygodzkiego odniósł poważną. ranę gło- 
wy. 


CHODZIEŻ. W tych dniach odbyło się ze- 
branie wszystkich prezesów organizacyj i 
stowarzyszeń oraz przedstawicieli opywatel- 
stwa miasta Chodzieży, w celu utworzenia 
lokalnego komitetu w związku ze zbliżają- 
cym się „tygodniem popierania budowy 
szkół powszechnych”. Zebranie zagaiła p. 
dyrektorowa Kukułkowa. Na*przewodniczą- 
cego zebrania wybrano ks. prob. dr. Kubika. 
Z kolei p. insp. szk. Krzanowski wygłosił re- 
ferat pt. „Cel i zadanie „Tygodnia Popiera- 
nia Budowy Szkół Powszechnych”. Następ- 
nie przystąpiono do wyboru komitetu wyko- 
nawczego, którego skład przedstawia się 
następująco: p. burm. Koppową przewodn., 
sekr. p. Wejchen, zast. sekr. p. Górzny, skarb- 
nik p. dyr. Kaczmarek, zast. sk. p. Sobkow- 
ski Paweł. Poza tym wybrano jeszcze sek- 
cję propagandową, zbiórkową i sekeję irn- 
prez. W woinych głosach poruszono na- 
prawdę szlachetny i patriotyszny czyn pra- 
cowników fabryk porcelany i fajansy, któ- 
rzy uchwalili złożyć po 20 gr każdy na budo- 
wę szkół powszechnych. Jest to czyn godny 
naśladowania 

Z dniem 1 października ópuścił tut. pa- 
rafię ks. Kasprowicz, który został przenię- 
siony na równorzędne stanowisko do Wol- 
sztyna. Parafia chodzieska z żalem żegna 
swego duszpasterza, który zdołał sobie po- 
zyską sympatię i zaufanie całego tut. społe- 
czeństwa. Opróżnione stanowisko obejmie 
ks. Stachowiak ze Lwówka pow. Nowy 
Tomyśl. 


-Z obrad Rady Powiato 


zwana 


wej 


ww WUcĘSSWOBWYTCUR. 


— W ostatnich dniach obradowała pod 
przewodnictwem starosty p. Zenktelera Ra- 
da Powiatowa. Na wstępie zdał przewodni- 
czący szczegółowe sprawozdanie z działal- 
ności Pow. Związku Samorządowego za rok 
1936-37. Obszerne sprawozdanie roczne z 
wykonania budżetu administracyjnego i 
Szpitala Powiatowego zdał członek komisji 
rew. p. Gieplucha. W dalszym ciągu R. P. 
uchwaliła pobór w toku 1938 dodatków ko- 
munalnych do państwowego podatku do- 
chodowego, gruntowegó, przemysłowego i 
opłat państwowych od patentów na wyrób 


i sprzedaż trunków w tej samej wysokości, 
Jak w roku bieżącym. Po uzasadnieniu po- 
szczególnych pozycyj bilansu za rok 1336 
ulłzieliła Rada Zarządowi KKO. absrluto- 
rium oraż uchwaliła nowy statut KKO, U- 
chwalono też zmianę granic powiatu przez 
przyłączenie „do. pow. wągrowieckiego z 
pow. szubińskiego gromad Mieczkowo i La- 
skowniea oraz b. obszaru dworskiego Smo- 
gulecka Wieś z folw. I.askownicą. Przy 
końcu uchwalono zaciągnąć pożyczkę 30 
tysięcy zł na budowę nowej sżosy Wągro- 
wiec — Żćlice. 
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a dwa razy już padł milion 
na losy, nabyte w znanej KOLEKTURZE 


HŚ% I HORODYSKA i Ska 


Warszawa, Senatorska 37, tel. 2-96-04 


Losy pierwszej klasy są óo nabycia. 
załątwiamy odwrotną pocztą. 


Zamówienia prowincjonalne 


Konto P. K. ©. 10297. 
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NOWE. (t) Wydział propagandowy pier- 
wszych nowskich targów meblowych odbył 
w tych dniach w sali ratusza swe pierwsze 
posiedzenie, na którym ustalono wytyczne 
akcji propagandowej, jaka zostanie nieba- 
wem podjęta. Trzeba dodać, że sprawa urzą- 
dzenia pierwszych targów meblowych w No- 
wem wywołała już znaczne zainteresowanie 
w sferach gospodarczych Pomorza, a nawet 
kraju. 

— Pokaz owoców organizuje w Świeciu 
Pomorska Izba Rolnicza w dniach 9 i 10 
bm. w salach p. Chełstowskiego. 

— Tow. Pszczelarzy odbyło swe ostatnie 
żebranie w pasiece p. Hofmana w Prze- 
chówku. Obradom przewodniczył prezes p. 
Kralewski. W czasie zebrania poświęcono 
dużo uwagi sprawom chorób u pszczół. 


CHEŁMŻA. (e) W dniu 27 ubm. jadący 
rowerem Orzechowski Jan, lat około 40, z 
Dubiełna, pow. Chełmno, najechał w bok ja- 
dącą taksówkę, prowadzoną przez szofera Z. 
Wojciechowskiego z Chełmży. Zderzenie 
było tak silne, że Orzechowski wybił grube 
szyby taksówki, wskutek czego tak on, jak 
i szofer Wojciechowski odnieśli obrażenia 
cielesne. Orzechowskiego, ktory przez dłuż- 
sy czas leżał na ulicy nieprzytomny, odsta- 
wiono w stanie groźnym do szpitala w 
Chełmży. ) 

— Sąd grodzki w Chełmży na ostatnim 
posiedzeniu skazał za kradzież 7 worków 
pszenicy na szkodę $trebego z Falęcina, niej. 
'Trepkowskiego Jana na karę 6 miesięcy wie- 
zienia, zaś urzędnika gospodarczego Laua 
Herherta za udzielenie pomocy przy tej kra- 
dzieży na 7 miesięcy więzienia. Ponadto 
skazał Girzyńskiego Iana z Falęcina za 
przywłaszczenie sobie 4 worków pszenicy na 
karę 4 miesięcy aresztu oraz Marzęckiego 
Franciszka za paserstwo na 6 miesięcy 


więżieńnia — wszystkich bez zawieszenia ka- 
ry. 

CHOJNICE. (s) Ostatnie zebranie PZZ 
miało charakter manifestacyjny w związku 
z prześladowaniami naszych braci z za kor- 
donu i na terenie Wolnego Miasta Gdańska. 
Po odczytaniu porządku obrad wygłosił 
kier. szkoły p. Gliszczyński ciekawy referat 
pt. „Obecna sytuacja Polaków w Niemczech 
i Gdańsku* Drugi niemniej interesujący 
referat wygłosił p. Pech pt. „Sprawa Kiwic- 
kiego“. Na podstawie zeznań i dokumen- 
tów przedstawił działalność Kiwickiego w 
czasie plebiscytowym na Warmii, którego 
szowiniści i władze niemieckie doszczętnie 
zniszczyły. Dodać musimy, że po tyłu łatach 
udręki szermierz polskości znalazł spokój 
w naszym mieście i uczestniczył w zebra- 
niach. 


WEJHEROWO. Repertuar kin: Apollo: 
„Golgota”. — Casino: „Ordynat Michorow- 
ski”. 

— P. Lewandowski Józef, jadąc autem 
ciężarowym z Wejherowa w kierunku Go- 
ścicim, pow. morski, zderzył się z furmanką 
Grunwalda Wł. z Letniego Dworu. Na szczę. 
ście pasażerowie auta jak i furmanka wy- 
szli z katastrofy bez szwanku, jedynie jed- 
nemu koniowi została złamana noga. 


— W Redzie, pom. morski, wybuchła 
sprzeczka między Wojciechem Płotzkim a 
jego szwagrem, która przemieniła się w 
krwawą bójkę. Płotzki został tak silnie ude- 
rzony kosą w plecy przez swego szwagra, 
że przewieziony do szpitala S. S. Miłosier- 
dzia zmarł. Krewkiego szwagra aresztowała 
policja. 


STAROGARD (jw. We wsi Klonówka 
ząkwitła w tych dniach lipa rosnąca w po- 
bliżu kościoła. W. innej wsi rozkwitł po 


a 


! 

raz drugi w tym roku jaśmin. y 

— Rada zbiorowej gminy Starogard- 
wieś nadała dwom ulicom na terenie 
Szlach. Starogardu nazwy: ul. Juliusza Sło- 
wackiego i ul. Floriana Ceynowy, bohatera 
Kociewia i głośnego organizatora powstań- 
czego „marszu na Starogard“ 1846 r. 


SKARSZĄAWY (jw). Zarząd główny Kol. 
Przysp. Wojsk. odznaczył za zasługi na po- 
lu pracy w KPW śp. Leona Śchąlka, byłego 
prezesa ogniska KPW w Skarszewach, sre- 
brną odznaką zasługi. 


KARTUZY. Na posiedzeniu wydziału 
powiatowego w Kartuzach uchwalono z dn. 
1 paździerhika br. zaangażować na stąnowi- 
sko dyrektora szpitala powiatowego orąz 
lekarza chirurga p. dr. Mroczkiewicza, do- 
tychczasowego T asystenta szpitala miej- 
skiego w Toruniu. P. dr. Mroczkiewicz jest 
rodem z Wągrowca. 

— Zawjàdowca tut. parowozowni p. Ni- 
kodem Klucz otrzymał od głównegó zarządu 
Kolej. Przysposobienia Wojskowego odzna- 
kę srebrhą za zasługi na polu pracy KPW 
w Kartuzach. 


PUCK. Towarzystwo Rolnicze Powiato- 
we urżądza w Pucku pokąz ogólno-rolniczy 
w Domu Zdrojowym w dniach 9 i 10 paź- 
dzierhika, Pokaz obejmie wszystkie działy 
gospodarstwa. wiejskiego. 


BRODNICA (r) Burmistrz Blokus wyje- 
chał na wycieczkę burmistrzów na żienie 


wschodnie. Zastępuje go wiceburm. dyr. 
Krzyźniewski. 

Śrudziądz. 

Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 


skiego w Grudziądzu (ul. Toruńska 22, tel. 
1294) przyjmuje przedpłatę za „Dziennik 
Bydgoski" na paźdizernik oraz zamówienia 
na ogłoszenia i druki po cenąch przystęp- 
nych. Biuro czynne od godz. 8--18 bez 
przerwy. 

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 

Nocny dyżur pełnią apteki: „Pod Koro- 
ną”, Wybickiego 39, tel. 1437 i „Pod Gwiaz- 
dą”, Chełmińska 26, tel. 1259. 

Repertuar kin: 

Apollo: „Dama kameliowa” — uroczyste 

otwarcie sezonu. 


Gryf: „Narzeczona z przypadku” — film 
wiedeński. 
Orzeł: „Legion zatraceńców” (po raz 


pierwszy w Grudziądzu). 


— Osobiste. Pan Tadeusz Dobrzyński, 
syn b. radcy rachuby sąd. p. Alójzegó Do- 
hrzyńskiego z Grudziądza, złożył na uniwer- 
sytecie poznańskim doktorat filozofii z wy- 
nikiem bardzo dobrym. Winszujemy! 

— Nowy mistrz ftyzjerski. Przed komi- 
sją egzaminacyjną Izby Rzemieślniczej w 
Toruniu złożył egzamin na mistrza fryzjer- 
a, p. Franciszek Bulczyński (Marsz. Fo- 
cha 7). 


— Błogosławieństwo J. E. ks. biskupa 0O- 
koniewskiego. Walny zjazd związku rzemie- 
ślników samodzielnych odbyty przed kilku 
dniami w Grudziądzu przesłał J. E. ks. bi- 
skupowi Okoniewskiemu wyrazy hołdu. W 
odpowiedzi J. E. ks, biskup Okoniewski 
przesłał na ręce prezesa związku p. Molli- 
na pismo następującej treści: „Dziekuję ża 
łaskawe przesłane mi oświadczenie. Błogo- 
sławię całą duszą Związkowi i życzę mu 
najwspanialszego rozwoju”. X. Stanisław 
W. Okoniewski, biskup chełmiński. 

— Święto druhen przy parafii Najśw. 
Serca P. Jezusa. Młodzież żeńska zrzeszona 
w K. S. M. przy parafii Najśw. Serca P. Je- 
żusa obchodziła bardzo uroczyście swoje do- 
roczne święto. Po kilkudniowych rekolek- 
ciach, podczas których przepiekne nauki 
wygłaszał ks. prof. dr Kiihn, odbyło się w 
ub. niedzielę o godz. 7,30 uroczyste nabożeń- 
stwo celebrowane przez asystenta kościel- 
nego ks. proboszcza Bleriqw'a, który też wy- 
głosił bardzo piekne okolicznościowe kaza- 
nie. W godzinach popołudniowych odbyła 
się w sali parałialnej uroczysta akademia 
ku czci Królowej Korony Polskiej, połączo- 
na z uróczystym odnowieniem intronizacji 
Serca Jezusowego. Piękne przemówienie o 
ządaniu młodych Polek zrzeszonych w K. 8. 
M. wygłosiła prezeska oddziału p. WŁ. Sie- 
racka. Po części koncertowej, wygłosił ks. 
prob. Blerigu pełen giębokich myśli referat, 
po czym nastąpiła uroczysta i wzruszająca 


chwila odnowienia aktu poświęcenia się 
Najśw. Serca P. Jezusa. 
— Zebranie prołestacyjne przeciwko 


gwałtom niemieckim. Polski Związek Za- 
chodni oddział w Grudziądzu urządza w po- 
niedziałek 4 bm. o godz. 19,30 w ś$ali posie- 
dzeń rady miejskiej zebranie » udziałem 
przedstawicieli wszystkich polskich organi- 
zacyj, celem zaprotestowania przeciwko ter- 
rorowi stosowanemu wobee naszych roda- 
ków zam. w Rzeszy niemieckiej. 

— Przed kilku dniami bawiła w Grudzią- 
dzu wycieczka zrzeszenia kupców maszyn 
i narzędzi rolniczych z woj. poznańskiego, 
celem zwiedzenią fabryki maszyn roln. 
„Unia 


" Str. 10, 


Toruń, dnia 4 października 1937 roku. 
KALENDARZYK. 


Dziś: Franciszka Serafickiego. 
Jutro: Placyda i Towarzyszy. 
Wschód słońca o godzinie 6,7. 
Zachód słońca o godzinie 17,32. 


Stan pogody. 
Pogodnie — nocą przymrozki, 

Wczoraj w godzinach popołudniowych na 
Podlasiu i Pojezierzach było chmurno, poza 
tym słonecznie i miejscami bezchmurnie. 
Temperatura o godz. 14-ej wynosiła: 8 stop- 
ni na Kasprowym Wierchu, 11 w Wilnie, 
12 w Bialymstoku, 14 w Gdyni i Pińsku, 
16 w Warszawie, Lwowie i Zakopanem, 17 
w Poznaniu, 18 w Łodzi i Krakowie, 19 w 
Cieszynie, 20 w Kaliszu. Dziś w Bydgoszczy 
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Pogotowie straży pożarnej tel 1244 


Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel 
stwo „Dziennika Bydgoskiego” w Toruniu. 


Pogotowie ratunkowe teL 1991. 


Biblioteka T. C. L. (ul. Wysoka 16) ot- 
warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19 


tpm] 


REPERTUAR KIN: 
Aria: „Barbara Radziwiłłówna”. 
As; „Ilrabina Władinow”. 
Mars: „Penny”. 
Świt: „Zamek tajemnice”. 
(0) 
Nocny dyżur pełnią apteki: 


Ceniralna — śródmieście 
św. Anny — Bydgoskie Przedmieście 
Pod Łabędziem — na Mokrem. 
„Nadwiślańska“ — Jakubskie Przedmie- 
ście. 
| | 


Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ. 


„Freuda teoria snów” Cwojdzińskiego 
z Romanówną i Maszyńskim. 

W środę, dnia 6 bm. o godz. 20-ej w Tea- 
trze Ziemi Pomorskiej odbędzie się gościn- 
ny występ wysoce utalentowanych artystów 
scen warszawskich pp. Janiny Romanówny 
i Mariana Maszyńskiego w przebojowej 
współczesnej komedii polskiego autora An- 
toniego Cwojdzińskiego p. t. „Freuda teoria 
snów”. Przedsprzedaż biletów odbywa się 
w drogerii „Fotg-Szady” przy Rynku Staro- 
miejskim 33, tel. 1025. 


Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej. 

Poniedziałek 4 bm. teatr w objeździe, 

Wtorek 5 bm. teatr nieczynny. 

Środa 6 bm. godz. 20 Toruń: 
teoria snów”. 


„Freuda 


Bieg kolarski o mistrzostwo Sokoła. 


W dniu wczorajszym odbył się w Toru- 
niu bieg kolarski o mistrzostwo IV Okręgu 
Tow. Gimn. Sokół na trasie Toruń — Ko- 
walewo — Toruń, dystans około 62 km. 

Pierwsze miejsce i mistrzostwo zdobył 
zeszłoroczny mistrz Kościński, Toruń, w 
czasie 1 godz. 45 min. 34,2 sek. przed Ko- 
walskim, Jabłońskim, Rowińskim i Will- 
manem. 


IV. doroczny bieg kolarski KPW. 


W niedzielę, dnia 3 bm. odbył się w To- 
runiu IV doroczny bieg kolarski zorganizo- 
wany przez zarząd okręgowy KPW Toruń 
na trasie Toruń — Chełmża — Kowalewo 
— Toruń, dystans około 74 km, w którym 
startowało 61 zawodników z Gdyni, Gru- 
dziądza, Bydgoszczy, Tczewa, Włocławka 
i Torunia. Pierwsze miejsce zdobył Ritter, 
Bydgoszcz, w czasie 2:22,16 przed Land- 
messerem KPW Pomorzanin Toruń — 
2:23,51 i Kowalskim KPW Pomorzanin To- 
FUN 2:20:22. 

Zespołowo pierwsze miejsce zajął KS. 
KPW. Pomorzanin Toruń przed KPW Byd- 
goszcz i „Tornedo* Bydgoszcz. 
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la „wikt I opiertnki! 


56-letni Antoni Kocieniewski z Łąży-| wie, którzy słyszeli jak energiczny sta- 


na, pow, toruńskiego, wybrał się w lip- 
cu na pola gospodarzy: Gulczyńskiego 
i hiimka, skąd skradł 30 snopków 
zboża, Kiedy p. Gulczyński zwrócił mu 
uwagę, iż dopuścił się kradzieży snop- 
ków, zagroził mu, że po przebije nożem. 
Za kradzieże i za groźbę pobicia stanał 
przed toruńskim sądem grodzkim. 

Na rozprawie Kocieniewski przyznał 
się do kradzieży zboża, tłumaczył się je- 
dnak tym, iż uczynił to dla zabezpie- 
czenia swych zarobków, bowiem p. Kli- 
mek nie zapłacił mu jeszcze za pracę, 
Do groźby się jednak nie przyznał, 
twierdząc, iż p. Klimek pierwszy go za- 
czepiał. Znaleźli się jednak świadko- 


ruszek groził przebiciem nożem. 

Ciekawe było ostatnie słowo oskarżo- 
nego. 

— Co oskarżony chce powiedzieć w 
ostatnim słowie? zapytał się przewod- 
niczący oskarż. Kocieniewskiego. 

— Mogę iść ji siedzieć, tam mi dadzą 


mieszkanie i utrzymanie —  odpowie- 
dział oskarżony zimno. 
W wyniku rozprawy sąd skazał o- 


skarżonego Kocieniewskiego za kradzież 
snopków na jeden tydzień. aresztu, 
za groźbę na 8 tygodnie aresztu. Razem 
więc posiedzi sobie K. w Okraglaku 
równe 4 tygodnie. „Przecież tam mu 
dadza wikt i opierunek. 


Oszust w ro 


Do składu aparatów i części radio- 
wych przy ul. Chełmińskiej, wł. p. Wal- 
demara Szulca, przyszedł w dniu 29 
września br. wytwornie ubrany męż- 
czyzna i podając się za doktora Neyma- 
na, zażądał okazania mu aparatów ra- 
diowych celem wyboru i kupna. 

Po dłuższym przeglądzie wybrał so- 
bie jeden z nich wartości 450 zł. 


| 


umówieniu ceny, wybrany aparat kazał 
sobie przysłać do mieszkania przy ul. 
Mickiewicza 107, celem zainstalowania 
i wypróbowania. Po należność w myśl 
umowy z doktorem, właściciel sklepu 
miał przysłać swego pracownika. w dniu 
1 października. 
1 + . : z_. 
Nic złego nie przeczuwający właści- 


Po] ciel posłał swego pracownika po należ- 


Sak zabawki 


wyglądają jachty na oceanie Spokojnym biorące udział w wielkich regatach o na- 


grodę prezydenta Stanów Zjednoczonych. 


Zdjęcie zostało zrobione ze sterowca, któ- 


rego cień widać na morzu. 


Nr 229. ` 


ność za aparat. Lecz tu okazało się, że 
pana „doktora* Neymana już nie ma, 
po prostu wyprowadził się. Właściciel- 
ka zaś mieszkania nie umiała podać 
miejsca stałego zamieszkania pana 
„doktora*,” ani nazwiska, bowiem pan 
ten wynajął pokój umeblowany 29 wrze- 
śnia, zaznaczając, że formularz mełdun- 
kowy wypełni pierwszego. Naturalnie 
aparatu radiowego już nie było w mie- 
szkaniu. Pan „doktor“ zabrał go ze 
sobą. W powyższej sprawie policja 
przeprowadza energiczne dochodzenia. 

Niech powyższy wypadek będzie prze- 
strogą dla właścicieli składów radio- 
wych. Pierwszej lepszej osobie ufać nie 
warto. 


a. 
amin „APNEA 


jeszcze dwa rowery. 


LJ 
Julian Popławshi, zam. przy ul. Czarliń- 
skiego 32 pozostavił rower przy ul. Szew- 
skiej i wszedł do składu dla załatwienia 
pewnej sprawy. Po powrocie z przykrością 
stwierdził, że rowerem zaopiekował się jakiś 
„ktoś“, kogo obecnie poszukuje policja. Po- 
dobnie utracił stveg» rumaka Jan Lewan- 
dowski, zam. przy ul. Pod Dębową Górą, 
który pozostawił rower przy gmachu Fun- 
duszu Pracy. Panowie ci mają jedynie pre- 

tensję do amatorów cudzej własności. 


Kradzież warzywa. 


Łucjan Tomaszewski, zam. przy ul. Mo- 
stowej, zgłosił o systematycznej kradzieży 
warzywa, wartości 100 zł z jego ogrodów 
przy ul. Rybaki. 


Wykrycie kradzieży. 


Leśniczy Filip zgłosił o kradzieży drzewa 
z lasu majątku Ostaszewo, wartości 50 zł. 
Sprawcę kradzieży wykryto, któremu drze- 
wo odebrano i zwrócono poszkodowanemu. 


Pokąsany przez psa. 


Władysław Pawlikowski, zamż przy ul. 
Jagiellońskiej 25 zgłosił o pokąsaniu przez 
psa, którego właścicielem jest Artur Die- 
trich, zam. przy ul. Jagiellońskiej 14. 


Podhalanie! 


Zarząd Ogniska Podhalan w Toruniu 
zwraca się z uprzejmą prośbą do wszyst- 
kich synów Podhala, zamieszkałych na te- 
renie Torunia i całego Pomorza o zgłasza- 
nie się na członków Ogniska. = 

Zgłoszenia przyjmuje sekretarz ogniska 
inż. Buła Jakób, Toruń, Konopnickiej 25, 
względnie urzad wojewódzki, wydział rol- 
nietwa i reform rolnych — telef. 2010, 2008. 

Bracia Podhalanie! Komu sprawy Pod- 
hala są bliskie i drogie i kto nie chce zry- 
wać korzeni łączności was z rodną ziemią, 
niechaj stanie w jędnej gromadzie podha- 
lańskiej! 

Inż. J. Buła 

sekretarz 


Mgr Henryk Gebel. 
prezes, 


O ae 


Drgnienia serca 


na filmie. 


Wycieczka lekarzy południowo-amerv- 
kańskich, bawiąca ostatnio w "Niemczech, 
zwiedziła naukowo-badawcze instytuty u- 
zdrowiska Nauheim. gdzie m. in. demon- 
strowano im film, przedstawiający graficz- 
ny wykres drgnień serca. Nowe to zastoso- 
wanie techniki filmu dźwiękowego, pozwa- 
lającej przetransportować szmery serca na 
taśmę w formie graficznego wykresu, 
wzbudziło wśród uczonych Ameryki Połu- 
dniowej wielkie zainteresowanie. Wynala- 
zek niemiecki ułatwi lekarzom stawianie 
diagnozy we wszystkich chorobach serca, 
nawet w tych wypadkach, które przy do- 
tychczasowych 
rozpoznania. 
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HUMOR I SATYRA. 


O zeznaniach  generałowej-Spiewaczki 
Plewickiej mówią, że ma usta zamknięte 
na .skoblin. 


* 


O pewnym znanym handliowcu mówią, 
że posiada generalne przedstawicielstwo 
kilku ważnych artykułów.. Kodeksu Kar- 
nego. zS 

z 


Po nalocie 100 bombowców japońskich 
na stolicę Chin południowych, mówią, że 
była to nieustająca... kantonada. 


e 
> e 


, — A więc angażuję pana jako podróżu- 
jącego. Musi pan pamiętać, że to nie jest 
łatwa praca. Trzeba być śmiałym, trzeba 
się narzucać, trzeba być natrętnym, powie- 
dziaibym nawet bezczelnym... 

— O, ja to potrafię z pewnością... A pro- 
pos.. Czy mogę poprosić pana o zaliczkę? 


środkach były trudne do; 


==" = 
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Jnomwrocłum. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
pPtebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel t świąt od godziny 17—19-tej. 

— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska* przy ui. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19-tej. 

Karetka sanitarna, tel. 276, czynna Czień 
I w nocy. 
$ Dyżur nocny pełni apteka „Pod Krzy- 
em”. 


Repertuar kin: 


Słońce: „Czardasz, tokaj, miłość”. 
Stylowy: „San Francisco”. 

Świt: „Narzeczona z Wiednia". 
Mątwy: nieczynne. í 


— Z Tygodnia Obrony Przeciwpożarowej. 
Zarząd Ochotn. Straży Pożarnej w Inówro+ 
cławiu składa serdeczne podziękowanie 
wszystkim ofiarodawcom i instytucjom za 
poparcie i udzieloną pomoc finansową, przy 
czym komunikuje, że zbiórka na listy skład- 
kowe i kwesta uliczna w dniu 12. IX. br. 
przyniosły razem czystego zysku 705,59 zł. 


— Uroczysta akademia zakończyła XIV 
Tydzień LOPP w Inowrocławiu. Zagaił ją 
członek zarządu p. Feigel, po czym koncer- 
towała orkiestra miejscowego pułku piecho- 
ty pod wytrawną batutą kapelmistrza p. 
por. Graffki. Piękny referat wygłosił pod- 
inspektor szkolny p. Marchwicki. Poza tym 
w części artystycznej brał udział laureat 
Radia Pozn., artysta opery pożn. p. Zygmań- 
ski przy akompaniamencie p. Wandy Wy- 
bieralskiej, oraz p. Jarosława Szypczyńska, 
pianistka z Poznania. W czasie akademii 
prezes obwodu miejskiego LOPP p. wicepre- 
zydent Juengst rozdał dyplomy w dowód 
uznania za pracę dokoła L. O. P. P. Odzną- 
czeni zostali następujący pp.: Bednarski 
Józef, tokarz, Benedykciński Leon, mistrz 
rzeźnicki, Czownicki Józef, dyr. gimn. męsk. 
Dyszelewski Ludwik, kowal (Mątwy), He- 
weltowa Leokadia, żona radcy miejskiego, 
Kwiatkowski Jan, urzędnik pryw. Mątwy, 
Karczewski Antoni, robotnik, Kozłowiczowa 
Maria, żona jubilera i radcy mieisk., Lieb- 
her Leon, urzędnik miejski, Lisiecki Hen- 
ryk, redaktor, Maszudziński Stanisław, rze- 
mieślnik, Mirgałowska Kazimiera, żona płk., 
Raflik Sylwester, mistrz kominiarski, Ski- 
biński Stanisław, dyrektor fabryki, Szczep- 
kowski Mieczysław, urzędnik miejski, Ziół- 
kowski Franciszek, wł. sklepu galant. 


— Miejski Komitet Obywatelski do walki 
z bezrobociem ukonstytuował się na zebrą- 
niu odbytym w auli szkoły wydziałowej. Ze- 
branie zagaił w zast. nieobecnego prez. mia- 
sta p. wiceprez. Juengst powołując go pre- 
zydium p. pułk. Mirgałowską, p. Paulową, 
pp.: dyr. Kubskiego, kpt. Zbijewskiego, Mar- 
ka, Orłowskiego i Tokarskiego. Sprawo- 
zdanie z działalności komitetu za rok ubie- 
gły złożył p. dyr. Dyrała. Z pomocy Komi- 
tetu korzystało 2.400 robotników i 1066 dzie- 
ci. Proponowany przez red. Przybylskiego 
skład kom. i sekcyj, wzorowany mniej wię- 
cej na zeszłorocznym, przyjęto. Wyłoniono 
następujące sekcje: Komitet wykonawczy, 
sekcja propagahdowa, organizacyjna, finan- 
sowa, rewizyjna, zatrudnienia, pomocy dzie- 
ciom i młodzieży. Preliminarz budżetowy 
przedłożył p. dyr. Dyrała. Celem zrealizowa- 
nia tegoż budżetu pomoc Województwa mu- 
siałaby się wyrażać w cyfrach 130 tys. zł. 
Na pomoc dzieciom Fundusz Pracy daje 15 
tys. zł niezależnie od oddzielnego budżetu 
dla sekcji pomocy dzieciom i młodzieży. 
Nad tym ostatnim punktem wywiązała się 
dyskusja. Przewodnicząca sekcji p. dyr. To- 
karska opowiedziała się za podwyższeniem 
budżetu na cele pomocy dzieciom i młodzie- 
ży. Również zabierał głos w tej sprawie ra- 
dny p. Michalski. W końcu przewodniczący 
podał do wiadomości, że normy świadczeń 
będą obowiązywały takie same jąk w ubie- 
głym roku. Na tym zebranie zakończono. 

k 


MOGILNO. (mk) Nieszczęślilwemu wypad- 
kowi uległ szofer p. dr. Graćia 30-letni We- 
sołowski Stanisław z Mogilna, który upadł 
z drabiny i złamał sobie nogę w kostee bar- 
dzo niebezpiecznie. Przewieziono go do szpi- 
tala. 


PAKOŚĆ. Nie ma dnia, aby prasa nie do- 
nosiła, że tam zakwitła jabłoń, tam grusza, 
gdzie indziej wiśnia, czereśnia, czy akacja. 
Zebrawszy te wszelkie wiadomości, śmiało 
pisać mogę, że miasto nasze pod tym wzglę- 
dem pobiło rekord, bowiem u p. Graczyka 
zakwitła również grusza, u Zielińskiego ja- 
błoń, a u pp. Boruckich prawie wszystkie 
wiśnie i czereśnie. z 


WĄGROWIEC (a.) Na stacji kolejowej 
w Wągrowcu zatrzymali konduktorzy pa- 
sażera „na gapę“. Kantorskiego Franciszka 
bez stałego miejsca zamieszkąnia. 

— Na szkodę gromady Jaworówko, pow. 
wągrowieckiego, spalił się dom mieszkalny 
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[NAS! SPRAVOZDAW 


(daw. szkoła). Dom dzierżawił kowal Flo- 
rian Wolniewicz, któremu spalił się cały 
dobytek domowy. Pożar powstał od komi- 
na. Straty pokrywa ubezpieczalnia, 


GNIĘZNO. (fb) Tydzień LOPP rezpoczął 
się w niedzielę wysłuchaniem mszy św. w 
kościele farnym. Podniosłe kazanie okolicz- 
nóściowe wygłosił ks. dziekan Zabłocki. W 
południe wyruszył wielki pochód propagan- 
dowy ulicami miasta, w którym wzięły u- 
dziął koła LOPP wszystkich szkół w ma- 
skach gazowych, niosąc transparenty, mo- 
dele samolotów, bomby gazowe, jeden wielki 
model samolotu oraz duży „spadochron”. Da- 
lej maszerowała drużyna PCK i straż po» 
żarna. Pochód zamykało 6 samochodów cię- 
żarewych z drużynami przeciwgazowymi i 
ratowniczymi w ubiorąach bojowych. We 
wtorek wystąpiła na terenie przy dworcu 
kolejowa drużyna przeciwgazowa z poka- 
zem obrony przeciwlotnicze-gazowej. Poka- 
zy odhyły się sprawnie i spotkały się z peł. 
nym uznaniem przyglądającej się publiczno- 
ści. 


OSTRÓW WLKP. Onegdźaj w sali posie- 
dzeń starostwa powiatowego ks. dziekan 
Płotka, w obecności p. starosty dr. Ekker- 
ta, insp. szkolnego Kocota i licznych przed- 
stąwieieli władz wojskowych i szkolnych, 
dokonął poświęcenia 10 bibliotek rucho- 
mych, przeznaczonych dla ludności zamie- 
szkałej na pograniczu polsko-niemieckim, 
a to w: Cieszynie, Bogdaju, Garkach, Gra- 
nowcu, Szklarce Śląskiej, Pawłowie, Sur- 
minie, Sośniach, Janisławicach i Uciecho- 
wie. Biblioteczki te, liczące każda około 60 
książek w ozdobnych szafkach, ufundowa- 
ło wspólnie: Ministerstwo Oświaty, Wy- 
dział Powiatowy, Polski Związek Zachodni 
i inni — kosztem 2.063,99 zł. 

— Za nielegalne przekroczenie granicy 
niemieckiej stawały w tych dniach przed 


„DZIENNIK BYDGOSKI". wtorek, dnia 5 października 1937 r. 
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sądem grodzkim w Odolanowie 23 osoby z 
Kalisza i okolicy, którym wymierzono karę 
aresztu od 2—4 tygodni każdemu. ` 


— W pobliskiej Dębnicy doszło w czasie 
odbywającej się tam zabawy de bójki mię- 
dzy młodzieżą. Niej. Majchrzak z Jankowa 
Przygodzkiego odniósł poważną ranę gło- 
wy. 


CHODZIEŻ. W tych dniach odhyło się ze- 
branie wszystkich prezesów organizącyj i 
stowarzyszeń oraz przedstawicieli obywatel- 
stwa miasta Chodzieży, w celu utworzenia 
lokalnego komitetu w związku ze zbliżają- 
cym się „tygodniem popierania hudowy 
"szkół powszechnych”. Zebranie zagaiła p. 
dyrektórowa Kukułkowa. Na przewedniczą- 
cego zebrania wybrano ks. prob. dr. Kubiką. 
Z kolei p. insp. szk. Krzanowski wygłosił re- 
ferat pt. „Cel i zadanie „Tygodnia Popiera- 
nia Budowy Szkół Powszechnych”. Następ- 


nie przyśtąpieno do wyboru komitetu wyko- 


nawczego, którego skład przedstawia się 
następująco: p. burm. Koppowa przewodn., 
sekr. p. Wejchen, zast. sekr. p. Górzny, skarb- 
nik p. dyr. Kaczmarek, zast. sk. p. Sobkow- 
ski Paweł. Poza tym wybrano jeszcze sck- 
cję propagandową, zbiórkową i sekcję im- 
prez. W wolnych głosach poruszono ną- 
prawdę szlachetny i patriotyczny czyn pra- 
cowników fabryk poreelany i fajansu, któ- 
rzy uchwalili złożyć po 20 gr każdy na budo- 
wę szkół powszechnych. Jest to czyn godny 
naśładowania. 

Z dniem 1 października opuścił tut. pa- 
rafię ks. Kasprowicz, który został przenie- 
sióny na równorzędne stanowisko do Wol- 
sztyna. Parafia chodzieska z żalem żegna 
swego duszpasterza, który zdołał sebie po- 
zyska sympatię i zaufanie całego tut. społe- 


czeństwa. Opróżnione stanowisko obejmie 
ks. Stachowiak ze Lwówka pow. Nowy 
Tomyśl. 


OWO 


brad Rady Powiat 


——K LL Z W 
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wy Wagroweu. 


— W ostatnich dniach obradowała pod 
przewodnictwem starosty p. Zenktelera Ra- 
da Powiatowa. Na wstępie zdał przewodni- 
czący szczegółowe sprąwozdanie z działal- 
ności Pow. Związku Samorządowego za rok 
1936-37. Obszerne sprawozdanie roczne z 
wykonania budżetu administracyjnego i 
Szpitala Powiatowego zdał członek komisji 
rew. p. Cieplucha. W dalszym ciągu R. P. 
uchwaliła pobór w roku 1938 dodatków ko- 
munalnych do państwowego podątku do- 
chrndowego, gruntowego, przemysłowego i 
opłat państwowych od patentów na wyrób 


i sprzedaż trunków w tej samej wysokości, 
jak w roku bieżącym. Po uzasadnieniu po- 
szczególnych pozycyj bilansu zą rok 1336 
udzieliła Rada Zarządowi KKO- absqluta- 
rium oraz uchwaliła nowy statut KKO. U- 
chwalono też zmianę granic powiatu przez 
przyłączenie do pow. wągrowieekiego z 
pow. szubińskiego gromad Mieczkowo i La- 
skowniea oraz b. obszaru dworskiego Smo- 
gulecką Wieś z fólw. Laskownica, Przy 
końcu uchwalono zaciągnąć pożyczkę 30 
tysięcy zł na budowę nowej szosy Wągro- 
wiec — Żelice. 


mmm 


DO TRZECH RAZY SZTUKA... 


a dwa razy już padł milion 
na losy, nabyte w znanej KOLEKTURZĘ 


so/Al_ BGB F ** |. HDRODYSKA i Sa 


Warszawa, Senatorska 37, tel. 2-96-04 


Bosy pierwszej klasy są óo nabycia. 
załatwiamy odwrotną pocztą. 


Źamówienia prowincjonalne 


MKonto P. R. Ô. 10297. 


(19676 


NOWE. (t) Wydział propagandowy pier- | więzienia — wszystkich bez zawieszeńia ka- 


wszych nowskich targów meblowych odbył 
w tych dniach w sali ratusza swe pierwsze 
posiedzenie, na którym ustalono wytyczne 
akcji propagandowej, jaka zostanie nieba- 
wem podjęta. Trzeba dodać, że sprawa urzą- 
dzenia pierwszych targów meblowych w No- 
wem wywołała już znaczne żainteresowanie 
w sferach gospodarczych Pomorza, a nawet 
kraju. 

— Pokaz owoców organizuje w Świeciu 
Pomorska Izba Rolnicza w dniach 9 i 10 
bm. w salach p. Chełstowskiego. 


— Tow. Pszczelarzy odbyło swe ostatnie 
zebranie w pasiece p. Hofmana w Prze- 
chówku. Obradom przewodniczył prezes p. 
Kralówski. W czasie zebrania poświęcono 
dużo uwagi sprawom chorób u pszczół, 


CHEŁMŻA. (e) W dniu 27 ubm. jadący 
rowerem Orzechowski Jan, lat około 40, z 
Dubielna, pow. Chełmno, najechał w bok ja- 
dącą taksówkę, prowadzoną przez szofera Z. 
Wojciechowskiego z Chełmży. Zderzenie 
było tak silńe, że Orzechowski wybił grube 
szyby taksówki, wskutek czego tak on, jak 
i szofer Wojciechowski odnieśli obrażenia 
cielesne. Orzechowskiego, ktory przez dłuż- 
sy czas leżał na ulicy nieprzytomny, odsta- 
wiono w stanie groźnym do szpitala w 
Chełmży. 

— Sąd grodzki w Chełmży na ostatnim 
posiedzeniu skazał za kradzież 7 worków 
pszenicy na szkodę Strebego z Falęcina, niej. 
Trepkowskiego Jana na karę 6 miesięcy wię- 
żienia, zaś urzędnika gospodarczego Laua 
Herberta za udzielenie pomócy przy tej kra- 
dzieży na 7 miesięcy więzienia. Ponadto 
skazał Girzyńskiego Jana z Falęcina za 
przywłaszczenie sobie 4 worków pszenicy na 
karę 4 miesięcy aresztu oraz Marzęckiego 
Franciszka za paserstwo na 6 miesięcy 


ry. 
CHOJNICE. (s) Ostatnie zebranie PZZ 
miało charakter manifestacyjny w związku 
z prześladowaniami naszych braci z za kor- 
donu i na terenie Wolnego Miasta Gdańska. 
Po odczytaniu porządku obrad wygłosił 
kier. szkoły p. Gliszczyński ciekawy referat 
pt. „Obecna sytuacja Polaków w Niemczech 
i Gdańsku". Drugi niemniej interesujący 
referat wygłosił p. Pech pt. „Sprawa Kiwic- 
kiego”. Na podstawie zeznań i dokumen- 
tów przedstawił działalność Kiwickiego w 
czasie plebiscytowym na Warmii, którego 
szowiniści i władze niemieckie doszczętnie 
zniszczyły. Dodać musimy, że po tylu latach 
udręki szermierz polskości znalazł spokój 
w naszym mieście i uczestniczył w zebra- 
niach. 


WEJHEROWO: Repertuar kin: Apollo: 
„Golgota”. — Casińo: „Ordynat Michorow- 
ski”. 

— P. Lewandowski Józef, jadąc autem 
ciężarowym z Wejherowa w kierunku Go- 
ścieim, pow. niorski, zderzył się z furmanką 
Grunwalda Wł. z Letniego Dworu. Na szczę. 
ście pasażerowie auta jak i furmanka wy- 
szli z katastrofy bez szwanku, jedynie jed- 
nemu koniowi została złamana noga. 


— W Redzie, pom. morski, wybuchła 
sprzeczka między Wojciechem Płotzkim a 
jego szwagrem, która przemieniła się w 
krwawą bójkę. Płotzki został tak silnie ude- 
rzony kosą w plecy przez swego szwagra, 
że przewieziony do szpitala S. S. Miłosier- 
dzia zmarł. Krewkiego szwagra aresztowała 
policja. 


STAROGARD (jw). Wę wsi Klonówka 
ząkwitła w tych dniach lipa rosnąca w po- 
bliżu Kościoła, W, innej wsi rozkwitł po 


raz drugi w tym roku jaśmin. 

— Rada zbiorowej gminy Starogard- 
wieś nadała dwom ulicom na terenie 
Szlach. Starogardu nazwy: ul. Juliusza Sło- 
wackiego i ul. Floriana Ceynowy, bohatera 
Kociewia i głośnego organizatora powstań- 
czego „marszu na Starogard“ 1846 r. 


SKARSZAWY (jw). Zarząd główny Kol. 
Przysp. Wojsk. odznaczył zą zasługi na po- 
lu pracy w KPW śp. Leońa Schalka, byłego 
prezesa ogniska KPW w Skarszewach, spe- 
brną odznaką zasługi. 


KARTUZY. Na posiedzeniu wydziału 
powiatowego w Kartyzach uchwalono z dn. 
1 października br. zaangażować na stanowi- 
sko dyrektora szpitała powiatowego oraz 
lekarza chiryrga p. dr. Mroczkiewiczą, do- 
tychczasowęgo I asystenta szpitala miej- 
skiego w Toruniu. P. dr. Mroczkiewicz jest 
rodem z Wągrowca. 

— Zawiadowca tut. parowozowni p. Ni- 
kodem Klucz otrzymał od głównego zarządu 
Kolej. Przysposobienia Wojskowego odzna- 
kę srebrną za zasługi na polu pracy KPW 
w Kartuzach. 


PUCK. Towarzystwo Rólnicze Powiąto- 
we urządza w Pucku pokaz ogólno-rolniczy 
w Domu Zdrojowym w dniach 9 i 10 paź- 
dzierniką. Pokaz obejmie wszystkie działy 
gospodarstwą wiejskiego. 


BRODNICA (r.) Burmistrz Blókus wyje- 
chał na wycieczkę burmistrzów na ziemie 


wschodnie. Zastępuje go wiceburm. dyr. 
Krzyźniewski. 
Srudziądz. 
| ORO OO OO A c 
Przedstawicielstwo „Dzieńnika Bydgo- 


skiego w Grudziądzu (ul. Toruńska 22, tel. 
1294) przyjmuje przedpłatę za „Dziennik 
Bydgoski“ na paźdizernik oraz zamówienia 
na ogłoszenia i druki po cenach przystęp- 
nych. Biuro czynne od godz. 8—18 bez 
przerwy. 

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 

Nocny dyżur pełnią apteki: „Pod Koro- 
ną”, Wybickiego 39, tel. 1437 i „Pod Gwiaz- 
dą”, Chełmińska 26, tel. 1259. 

Repertuar kin: 

Apollo: „Dama kameliowa” — uroczyste 
otwarcie sezonu. 

Gryf: „Narzeczona z przypadku” — film 
wiedeński. 

Orzeł: „Legion zatraceńców” 
pierwszy w Grudziądzu). 


— Osobiste. Pan Tadeusz Dobrzyński, 
syn b. radcy rachuby sąd. p. Alejzegó Do- 
brzyńskiego z Grudziądza, złożył na uniwer- 
sytecie póznańskim doktorat filozofii z wy- 
nikiem bardzo dobrym. Winszujemy! 


— Nowy mistrz fryzjerski. Przed komi- 
sją egzaminacyjną Izby Rzemieślniczej w 
Toruniu złożył egzamin na mistrza fryzjer- 
skiego p. Franciszek Bulczyński (Marsz. Fo- 
cha 7). 


— Błogósławieństwo J. E. ks. biskupa 0- 
koniewskiego. Walny zjazd zwiążku rzemie- 
ślników samodzielnych odbyty przed kilku 
dniami w Grudziądzu przesłał J. B. ks. bi- 
skupowi Okoniewskiemu wyrazy hołdu. W, 
odpowiedzi J. E. ks. biskup Okoniewski 
przesłał na ręce prezesa związku p. Molli- 
na pismo następującej treści: „Dziękuję za 
łaskawe przesłane mi oświadczenie. Błogo- 
sławię całą duszą Związkowi i życzę mu 
najwspanialszego rozwoju”. X. Stanisław 
W. Okoniewski, biskup chełmiński. 


— Święto druken przy parafii Najśw. 
Serea P. Jezusa. Młodzież żeńska zrzeszona 
w K. S. M. przy parafii Najśw. Serca P. Je- 
zusa obchodziła bardzo uroczyście ,swoje do- 
roczne święto. Po kilkudniowych rekolek- 
cjach, podczas których przepiękne nauki 
wygłaszał ks. prof. dr Kühn, odbyło się w 
ub. niedzielę o godz. 7,30 uroczyste nabożeń- 
stwo celebrowane przez asystenta kościel- 
nego ks. proboszcza Bleriqu'a, który też wy- 
głosił bardzo piękne okolicznościowe kaza- 
nie. W godzinach popołudniowych odbyła 
się w sali parafialnej uroczysta akademia 
ku czci Królowej Korony Polskiej, połączo- 
na z uroczystym odnowieniem intronizacji 
Serca Jezusowego. Piękne przemówienie o 
zadaniu młodych Polek zrzeszonych w K. $. 
M. wygłosiła prezeska oddziału p. Wł. Sie- 
račka. Po części koncertowej, wygłosił ks. 
prob. Bleriqu pełen głębokich myśli referat, 
po czym nastąpiła uroczysta i wzruszająca 
chwila odnowienia aktu poświęcenia się 
Najśw. Serca P. Jezusa. 

— Zebranie protestacyjne przeciwko 
gwałtom niemieckim,  Poiski Związek Za- 
chodni oddział w Grudziądzu urządza w po- 
niedziałek 4 bm. o godz. 19.30 w sali posie- 
dzeń rady miejskiej zebranie z udziałem 
przedstawicieli wszystkich polskich organi- 
zacyj, celem zaprotestowania przeciwko ter- 
rorowi stosowanemy wobec naszych roda- 
ków zam. w Rzeszy niemieckiej. 

— Przed kilku dniami bawiła w Grudzią- 
dzu wycieczka zrzeszenia kupców maszyn 
i narżędzi rolniczych z woj. poznańskiego, 
celem zwiedzenia fabryki maszyn roln: 
„Unia”y 4 
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„DZIENNIK BYDGOSKI, wtorek, dnia 5 października 1937 r. 
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Gdynia, dnia 4 paździerdnika 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


"Dziś: Franciszka Serafickiego. 
Jutro: Placyda i Towarzyszy. 

Wschód słońca o godzinie 6,7. 
Zachód słońca o godzinie 17,32. 


Stan pogody. 


Pogodnie — nocą przymrozki, 


Wczoraj w godzinach popołudniowych. na 
Podlasiu i Pojezierzach było chmurno, poza 
tym słonecznie i miejscami bezchmurnie. 
Temperatura o godz. 14-ej wynosiła: 8 stop- 
ni na Kasprowym Wierchu, 11 w Wilnie, 
123 w Białymstoku, 14 w Gdyni i Pińsku, 
16 w Warszawie, Lwowie i Zake 'panem, 17 
w Poznaniu, 18 w Łodzi i Krakowie, 19 w 
Cieszynie, 20 w Kaliszu. Dziś w Bydgoszczy 


pelacyjnym w Poznaniu rozprawa kar- 
na przeciwko Henrykowj Jeziorowskie- 
mu, inż. Włodzimierzowi Prochasce i 
Karolowi Filarowi, byłym członkom 
zarządu Sp. Akc, Towarzystwa Budowy 
Osiedli o nadużycia popełnione na szko- 
dę tejże spółki. W sądzie pierwszej in- 
stancji osk, Jeziorowski uznany został 
winnym wadliwego prowadzenia ksiąg, 
sfałszowania bilansu Spółki, bezpraw- 
nego pobrania tantiem od fikcyjnie wy- 
kazanego zysku Spółki i pobrania sze- 
regu kwot na szkodę TBO za co skaza- 
ny został na karę £ lat i 6 mies. więzie- 
nia, Oskarżonych Prochaskę i Filara 
sąd pierwszej instancji uniewinnił. Od 


| 


ESS i wyroku tego założyli apelację tak pro- 
SR w * | kurator jak i obrona. Po przeprowadze- 
3 = niu rozprawy, Sąd Apelacyjny zatwier- 
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Termometr wskazywał dziś rano 


I nitki 
5 —0t 6 10 16 


Minął na szczęści. sezon ogór kowy i stoi- 
my przed sezonen: jesiennym, który w u- 
biegłych latach o tym czasie przyniósł już 
poważny wzrost obrotów. Aby zebrać in- 
formacje o perspektywach obecnych, zasię- 
gamy wywiadu u dyrektora jednej z więk- 
szych firm importerskich i eksportowych 
w Gdyni: 


U 
20 25 390 5 


POGOTOWIA. 

Straż pożarna b= 17-08. Pogotowie Ra- 
tunkowe, lekarz dyżurny + 12-40. Gł. Kom. 
Policji œ+ 16-11. Miejskie Zakłady Elek- 
tryczne e 29-67. 

DYŻUR APTEK. 


Codziennie, prócz niedziel i świąt, wszyst- 
kie apteki śródmieścia i przedmieść Gdyni 
są czynne godz. od 8—280. Dyżur w nocy, od 
godz. 20—8 rano oraz w niedziele i święta 
cia w bieżącym tygodniu następujące ap- 
eki: 

Apteka pod Gryfem, ul. Starowiejska 34. 

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155. 

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42. 

Apteka Nadmorska, uł. Orłowska w Or- 
łowie Morskim. 

AUTODOROŻKI. 

Skwer Kościuszki œ+ 15-70. Plac Kaszub- 

ski ee 15-41; ul. Portowa. t+ 25-62; Dworzec 


„W ostatnich miesiącach sytuacja na 
rynku kolonialnym była bardzo kiepska. 
Na rynku wewnęt=nym nie było zupełnie 
popytu, gdyż zarówno wśród hurtowników, 
jak i detalistów dawał się odczuć katastro- 
falny brak gotówki. Większość obrotów do- 
kony wana była na weksle, lub na stale prze- 
ciągany kredyt umówiony. Można śmiało 
powiedzieć, że w bardzo licznych wypad- 
kach sprzedawano towar po cenie kosztów 
własnych. Zagranicą panowała w tym cza- 
sie tendencja na ogół mocna, co pogorszyło 
tylko sytuację naszych importerów. Przy 
transakcjach kompensacyjnych w szeregu 
artykułach importerzy musieli ponosić ko- 
losalne ciężary, dochodzące do 40—42 proc. 
na rzecz eksportu, otrzymując zezwolenia 
przywozu przez Kompanię Handlu Zamor- 


kolejowy te 15-40; Orłowo Morskie be 92-04. skiego. Konkurencja w. M. Gdańska dała 
TRAGARZE się też niezmiernie we znaki, gdyż, jak wia- 

rzy dworcu. e 21-93 domo, Gdańsk korzysta z szeregu udogod- 
przy i Oddział nień dewizowych, a których kupiec gdyński 
Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgoskie- nawet marzyć nie może. Tak np. kupiec 


gdański otrzymuje każdomiesięcznie poważ- 
ne przydziały dew.z, gdy w Gdyni trzeba 
się starać o wiek: © przydziały nieraz mie- 
siącami, gdy towar tymczasem leży na 
składzie. Najgorzej jest z kawą i herbatą, 
gdzie zarobki si.ły się w ogóle iluzoryczne. 
Gdańsk bije nas również przy transakcjach 
za gwarancjami bankowymi, które nie wy- 


go“ mieści się: Skwer Kościuszki 24 
cukiernią Fangrata), tel. 14-60. 
REPERTUAR KIN: 

BAJKA. Nowa edycja najpiękniejszego 

filmu, jaki kiedykolwiek zabłysnął na ekra- 

nie p. t. „X 27”, W rolach gł Marlena Die- 


twich i Victor Mac Laglen. Nadprogram: 
tygodnik PAT'a. 


LIDO. Najgłośniejsza komedia chwili o- 
becnej o królu, który zakochał się w płochej 
Amerykance p. t. „Króli chórzystka”, W ro- 
lach głównych Fernand Gravet i Joan Blon- 
del. Nadprogram najnowszy tygodnik. 


MORSKIE OKO. Gwiazda gwiazd Simona 
Simon w wielkim arcydziele „Siódme niebo” 


(nad 


Za „straszenie“ szofera 
4 miesiące aresztu, 


Znany obywatel gdyński p. S. udał 
się pewnego dnia swym samochodem w 


okolice Gdyni. W drodze samochód u- 


Echa smulnego procesu. 


W dniu 1 bm, odbyła się w Sądzie A- 


dził wyrok sądu pierwszej instancji od- 
nośnie ustałenia winy oskarżonego co 
do wszystkich działań przestępczych, 
za które osk., Jeziorowski skazany zo- 
stał wyrokiem I. instancji, zmniejsza- 
jac jedynie wymiar kary do 1 roku i 3 
miesięcy więzienia bez zawieszenia. 
Wyvrok uniewinniający inż. Prochaskę 
i Filara Sąd Apelacyjny zatwierdził. 
Nadto Sad Apelacyjny zatwierdził wy- 
rok Sądu Okręgowego odnośnie powódz- 
twa cywilnego co do osoby  Jeziorow- 
skiego, obciążając go jednocześnie ko- 
sztami postępowania karnego i cywilne- 
go. Oskarżałt prok. S. O. Schulz, z ra- 
mienia TBO występowali adwokaci: 
Cz. Jankowski i J. Hozakowski, obronę 
wnosili adwokaci: Szerer z Warszawy 
i Zalewski, Powałowski oraz Józewski 
z Gdyni. 


Na progi sezonu W braniy kolonialnej 


magają żadnych zabiegów w Gdańsku, a 
w Gdyni są nie do pomyślenia. Przy ni- 
kłych zarobkach na herbacie, kawie i korze- 
niach, cały szereg mniejszych importerów 
zrezygnował z przyznanych im zezwoleń 
przywozowych, nie mogąc pokryć nawet 
kosztów własnych. 

Oczekiwać należy, że w miesiącu bieżą- 
cym sytuacja się nieco poprawi, szczegól- 
nie dla importerów, którzy podobnie jak 
moja firma eksportują jednocześnie po- 
ważne ilości towaru do Brazylii, Ameryki 
i Indyj Holenderskich. mając w ten sposób 


promessy, które obecnie mogą wykorzy- |. 
stać. 
Nasza polityka importowa zmusza w 


dalszym ciagu kupiectwo do błądzenia po 
omacku i wystrzegania się transakcyj na 
dłuższą metę, co wykorzystuje rzecz jasna 
handel gdański. Jeśli chodzi o inne bolącz- 
ki czysto lokalne, to wszyscy importerzy 
gdyńscy narzekają na niesłychanie wyśru- 
bowane stawki przeładunkowe, tak, że 
gros towaru kierowane jest obecnie na 
znacznie tańszy Gdańsk. Moim zdaniem 
czynniki niiarodajne w interesie handlu 
gdyńskiego, a nawet samego portu powin- 
ny boddać rewizji stawki przeładunkowe 
i je poważnie obniżyć 

Innymi słowy, reasumując łaskawie u- 
dzielone nam informacje stwierdzić musi- 
my, że dewizowa dziura gdańska daje się 
coraz bardziej we znaki naszemu kupiec- 
twu, a brak należytego zrozumienia po- 
trzeb handłu w porcie gdyńskim zagraża 
w dalszym ciągu rozwojowi Gdyni. Poprze- 
stając dziś na uwagach dotyczących bran- 
ży kolonialnej w jednym z bliższych nu- 
merów omówimy warunki pracy innych 
gałęzi handlu w paka ROSSA a ALE ANIE 


Powrót „Zawiszy Czarnego”. 


Powrócił z ostatniego rejsu szkolne- 
go w tym sezonie harcerski statek szkol- 
ny „Zawisza Czarny“ pod dowództwem 
gen. _ Zaruskiego. „Zawisza Czarny* w 


i bogaty nadprogram. 


POLONIA. Przodujący film polski pro- 
dukcji 1937/08 p. t. „Znachor”, W rolach gł. 
Junosza-Stępowski, Barszczewska, PETA, 
wicz, Ćwiklińska i inni. Nadprogram: ko- 
lorówka i tygodnik. 

MIRAŻ - Orłowo. „Mały buntownik”. W 
roli gł. Shirley Temple. Nadprogram ty- 
godnik. 


podróży zawinął do 
Nordcoeping i Isby na wyspie Gotland. 
Załoga miała możność obserwowania 
wspaniałego zjawiska zorzy polarnej w 
czwartek w nocy. Żaglowiec znajdował 
się wówczas na morzu koło wyspy Got- 
land. 


„Zawisza Czarny“ wyruszy jeszcze z 


dostania się. Pan S. kazał swemu szo- 
ierowi wypchnąć samochód z błota, 
lecz łatwiej było kazać, niż trudne za- 
danie wykonać, Gdy szofer nie mógł 
się z wozem uporać, p. S. zagroził mu 
rewolwerem, a gdy i to nie pomogło 
strzelił na postrach w powietrze. Szo- 
fer rzucił się do ucieczki, a w ślad za 


nim pogoniły kułe z rewolweru krew- 
kiego p. S. Na szczęście kule chvbiły, 
a sąd skazał p. S, „za straszenie“ biedne- 
go szofera na 4 miesiące aresztu z za- 
Lepiej było nie 


— (ukiernia-kawiarnia „Wielkopolska”, 
ul. Starowiejska 58, vis a vis dworca (tele- 
fon 20-55) poleca z dniem 2 października 
dwa razy dziennie świeże wyśmienite pączki 
po cenie 20 groszy. Duży wybór ciast wła- 
snego wyrobu. Również przyjmujemy zamó- 
wienaiia na torty i ciastka w dom. Ceny 
niskie. Wypiek ciast pod kier. znanego mi- 
strza cukierniczego firm warszawskich p. 
B. Dutkiewicza. (19386 


Zarząd Związku b. Ochotników armii pol- 
, skiej, oddział morski w Gdyni, rozpoczął 
zbieranie materiałów, a mianowicie wspo- 
'mnień, zapisków itp, dotyczących zmagań 
bojowników o niepodległość Polski w la- 
tach 1915/1921. Zebrane w ten sposób ma- 
teriały, które zarząd oddziału przyjmuje do 
dnia 15 listopada br., posłużą do wydania 
popularnego dzieła historii walk, osnuty ch 
wyłacznie na podstawie osobistych PEŚTYE 
byłych uczestników walk. 


wieszeniem na 4 lata, 
straszyć! 


Akcja oświatowa na statkach GAL'u 


Na wszystkich statkach GALu istnieją 
powołane do życia przez kapelanów lub ofi- 
cerów prasowych Koła Oświatowe, których 
ożywiona działalność przyczynia się do 
współżycia całej załogi w ramach pracy 
kulturalnej i. oświatowej. Na statkach 
GAL'u istnieją świetlice, zaopatrzone w bi- 
blioteki i gry, czynne są koła sportowe, 
chóry i zespoły artystyczne oraz wydawane 
są gazetki, które odzwierciedlają działal- 
ność kół oświatowych. Ponadto na stat- 
kach emigranckich specjalni instruktorzy 
prowadzą kurs wykładów dla wychodźców. 


grzązł w błocie i nie było sposobu ostatniej 


częścią załogi na krótkie szkolne pływa- 
nie po zatoce gdańskiej. 


Wyjazd ministra Romana 
do krajów bałtyckich. 


W sobotę wyjechał z portu piia 
go na statku Żeglugi Polskiej „Cieszyn“ 
minister przemysłu i handlu p. Antoni 
Roman, udając się z oficjalną wizytą do 
Estonii, Finlandii i Łotwy. Ministrowi 
w czasie tej podróży towarzyszyć będzie 
małżonka, dyrektor departamentu mor- 
skiego L. Możdżeński oraz sekretarz o- 
sobisty Welsch. Razem z min. Roma- 
nem udaje się również na statku „Cie- 
szyn“ poseł i minister pelnomoeny Esto- 
nii w w arszawie p. Markus z córką, 


Rozwój komunikacji 
autobusowej w Gdyni. 


Komunikację w mieście Gdyni obsługuje 
Miejskie Towarzystwo Komunikacyjne, bę- 
dące własnością miasta. Gdynia posiada 0- 
becnie 9 linii autobusowych w mieście, połą- 
czona jest autobusami z Sopotami, Kartu- 
zami i Kościerzyną, a w lecie z Wielką Wsią 
i Karwią, 

W roku 4936 czynnych było 11 linii auto- 
busowych o ogólnej długości trasy 203 km. 
Liczba czynnych autobusów wynosiła 18. 
Autobusy przebyły drogę 1.322.000 km. Pasa- 
żerów przewiozły 4.276.000. Jest to bardzo 
poważna praca i postęp, szczególnie, jeżeli 
się porówna z rokiem 1938, gdy przewiezio- 
no pasażerów za!edwie 1.812.000. 


Powiększenie brzegów załogi Puckiej. 


Dzięki pracy dragi ssącej w porcie pu- 
ckim oraz przy pogiębianiu dna zatoki, u- 
zyskany namuł i piasek wysypywany jest 
wzdłuż brzegów, tak, że pomiędzy portem a 
ośrodkiem sportów wodnych powstaje pie- 
kna plaża, która powiększy i umocni brzeg, 
a zarazem, stanowić będzie tak pożądaną 
przez mieszkańców Pucka plażę, której brak 
dotkliwie miastu się zawsze dawał odczu- 
wać. 


Wypadek motocyklowy pod Puckiem. 


Budowniczy Grabowski z Pucka, jadąc 
motocyklem w towarzystwie budowniczego 
miejskiego Nowakowskiego, również z Put- 
ka, uległ ciężkiemu wypadkowi motocyklo- 
wemu. Mianowicie, jadąc szosą 'z Pucka do 
Gdyni, tuż za Redą wskutek stracenia pa- 
nowania nad kierownicą wpadł do przy- 
drożnego rowu. Pan Grabowski doznał zła- 
mania palców u prawej ręki i uległ ogól- 
nemu potłuczeniu, p. Nowakowski wyszedł 
z katastrofy bez najmniejszego szwanku. 
drożnego rowu. Pan Grobowski doznał zła- 
do szpitala w Gdyni. 


Budowa gmachu pocztowego 
w Wielkiej Wsi. 


Władze „pocztowe, biorąc pod uwagę roz- 
'"wój Wielkiej Wsi, jako przyszłego portu ry- 
backiego, dotychczasową agencję pocztową 
z dniem 1-go bm. przemianowały na urząd 
pocztowy, a na wiosnę przyszłego roku roz- 
poczną budowę gmachu pocztowego.. 


— Cukiernia-kawiarnia „Wielkopolska“, 
ul. Starowiejska 58, vis 4 vis dworca (tele- 
fon 27-55) poleca z dniem 2 października 
dwa razy dziennie świeże wyśmienite pączki 
po cenie 20 groszy. Duży wybór ciast wła- 
snego wyrobu. Również przyjmujemy zamó- 
wienia na torty i ciastka w dom. Ceny 
niskie. Wypiek ciast pod kier. znanego mi- 
strza cukierniczego firm warszawskich p. 
B. Dutkiewicza. (19386 

— Miejski Komitet pomocy dzieciom i 
młodzieży (Wydział Wykonawczy) prze- 
niósł swe biuro z dniem 1 bm. na ul. 10 Lu- 
tego 39 m 12 (parter), telefon 2065. 

— Tydzień Szkoły Powszechnej. Dziś 
rozpoczyna się na terenie Gdyni Tydzień 
Szkoły Powszechnej, który trwać będzie do 
dnia 10 bm. W okresie tym całe społeczeń- 
stwo musi skupić uwagę na ważny pro- 
blem budowy publicznych szkół powszech- 
nych, gdyż budując szkoły budujemy po- 
tężną przyszłość kraju. Program Tygodnia 
na terenie Gdyni przewiduje: w niedzielę o 
godz. 9,30 zbiórka dziatwy w szkołąch i wy- 
marsz na nabożeństwo do kościoła po czym 
odbędzie się pochód dziatwy przez ulice 
miasta. Również w niedzielę odbędzie się 
zbiórka uliczna. Przez cały tydzień odbę- 
dzie się szereg imprez, jak: poranki w 
szkołach, seanse dla dziatwy w kinach, a w 
sbootę, dnia 9 o godz. 21 dancing- -bridź w 
kawiarni „Bałtyk“. Program Tygodnia za- 
kończy koncert popularny orkiestry Mary- 
rarki Wojennej w niedziele, dnia 10 bm. w 
południe na Skwerze Kościuszki oraz zaba- 
wy dziecięce w godzinach popołudniowych. 

— Rzadkie zjawisko zorzy połarnej. Rów- 
nież mieszkańcy Gdyni zaobserwowali na- 
der rzadkie zjawiską, zorzy polarnej, która 
ukazała się w godzinach wieczornych na 
północnym horyzoncie. Nad samym hory- 
zontem unosiło się światło zielonkawe, gdy 
ku gorze promieniaia zorza przepięknym 
kolorem aramantu. Ostatni raz widziano za- 
rzę polarną na naszym wybrzeżu w roku 
1931. 

— Inauguracja roku szkolnego w P, S. M. 
W Państwowej Szkole Morskiej w Gdyni 
nastąpiła inauguracja roku szkolnego. P. 
S. M. kształci coraz większą ilość uczniów, 
a mianowicie w roku 1935/36 uczyło się 120 
wychowanków, w roku 1936/37 liczba ich 
wzrosła do 160, « w roku bieżącym do 190 
uczniów. 

— 6 miesięcy więzienia za „martwe du- 
sze”. Kontroler robót ierenowych Urzędu 
Morskiego Franciszek Dudkiewicz posta- 
nowił powiększyć swe zarobki wpisując na 
listę piac tzw. „martwe dusze*. Sprawa się 
wykryła i Bukiewicz zasiadł na ławie o- 
skarżonych. Po rozprawie i naradzie, sąd 
skazał niesumiennego urzędnika na 6 mie- 
sięcy więzienia i utratę praw na lat 2. 


Nr 229. 


_„DZIENNIK BYDGOSKI" wtorek, dnia 5 października 1937 ?. 


Prezes Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
i dyrektor lasów p. Loret 
zwiedzili tartak państwowy i łabrykę dykt klejonych w Bydgoszczy. 


(Pat.) W”dniu 1 października br. 
prezes Najwyższej Izby Kontroli Pań- 
stwa, gen, Jakób Krzemieński w towa- 
rzystwie naczelnego dyrektora Lasów 
Państwowych Adama Loreta oraz dy- 
rektorów Lasów Państwowych p. Lor- 
kiewicza i W. Chwalibogowskiego oraz 
inż, Stekla, zwiedził państwowe zakła- 
dy przemysłu dyktowego i fornierowe- 
go oraz tartak państwowy w Bydgoszczy, 


gdzie szczegółowo zapoznał się z prze- 


biegiem produkcji oraz warunkami pra- 
cy w tych zakładach, 

Następnie prezes NIK z towarzyszą- 
cymi mu osobami udał się na teren nad- 
leśnictw państwowych: Rytel i Bartel 
Wielki, gdzie dokonał lustracji odna- 
wiania i żywicowawia lasów, po czym 
zainteresował się powstałymi z parcela- 
cji osadami i ich zabudową, lustrując 
osady w majątkach Przypałkowo, Miła- 
dowo i Góra. 


e 


Jak już w niedzielnym numerze krótko 
donosiliśmy, w nocy na sobotę ulica Nie- 
dźwiedzia i Stary Rynek były widownią 
krwawego zajścia, wywołanego przez sze- 
ściu awanturników. Oto przez nas zebrane 
szczegóły tej masakry: 

Około godz. 1 zajechał przed dom przy 
ul. Niedźwiedzia 2 samochód ciężarowy, na- 
ładowany skrzyniami z owocem. Transport 
przywieźli z okolicznych sadów do miasta 
handlarze owocami bracia 38-letni Aleksan- 
der i 34-letni Franciszek Starczewscy (Bie- 
licka 24) oraz 28-letni Stanisław Grzybow- 
ski (Graniczna 13). W chwili, gdy zajęci by- 
li przenoszeniem skrzyń z samochodu do 
piwnicy, w której mieści się magazyn, sze- 
sciu opryszków zbliżyło się do znajdującego 
się w ciężarówce Franciszka Starczewskiego 
i zażądali owoców. Starczewski nie sprze- 
ciwił się i dał im kilka jabłek. Bezczelni 
osobnicy, mimo, że otrzymali żądany owoc, 
zapychali sobie kieszeni jabłkami, które sa- 
mi ściągali z skrzyń. Zareagował na to 
ostro Franciszek Starczewski, lecz awan- 
turnicy w odpowiedzi rzucili się na niego 
i uderzyli go kilkakrotnie pięścią w twarz. 
Napadnięty krzyczał o pomoc i zabrawszy 
z samochodu dubeltówkę, począł uciekać w 
kierunku Starego Rynku, gdzie oddał jeden 
strzał na postrach. Otoczony przez napast- 
ników Franciszek Starczewski bronił się 
rozpaczliwie, a gdy brat jego i Grzybowski 
pospieszyli z pomoca, rozpoczęła się walka 
na śmierć i życie. 

Podczas zaciętej bójki dubeltówka złama- 
ła się na dwie części. Jeden z braci trzy- 


AOR TTE: ETER ĄO ZOT TERORY TE ORO T 


Nasz nawy 


numer telefoniczny 
(zbiorowy) na trzy przewody 


pe 


mał w ręku kolbę, a drugi lufę i przy ich # 
pomocy starali się odeprzeć ataki oprysz-Ę 
W chwili, gly jeden z napastników ķ 6,18: Gi k A Ą 
zamierzał wyrwać z rąk Aleksandra Star- fp o onastyka. 6,38: Muzyka (płyty). 7,00: 


czewskiego kołbę, drugi napastnik rzucił się ||8,00: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja dla 


H 3 t ) p szkół: „Legenda o wilku z Gubbio” — słu- 
goi w bestialski sposób pokaleczył mu gło- | chowisko dla dzieci młodszych (ze Lwowa). 
wę, zadając mu siedem kłutych ran. Brat 5 11,40: Fragmenty symfoniczne (płyty). 11,57: 
jego, jak i Grzybowski również otrzymali ] Sygnał czasu. 


ków. 


w tym czasie z tyłu nożem na Starczewskie- 


kilka mniej niebezpiecznych ciosów. 
Tymczasem nadbiegli przechodnie oraz 
policjanci, 


gumowymi i zagrażając napastnikom brow- Ų 


ningiem, położyli kres krwawej masakrze. 
Z wielkim trudem, dzięki 
przechodniów z policjantami, 


Kazimierza, w momencie, gdy zamierzał 


dalszych awanturników zbiegło. 
Aleksandra Starczewskiego 


sanitarnej. 


Hi 


ZMARLI: 
Śp. Jakub Mikuła, 
czego w Modliszewku. 
Śp. 
w Lipiejgórze. 


prezes 


Śp. Anna z Kaliszów Buchowa-Kowal. | 


ska, lat 53, w Czystochlebie. 

Ś. p. Bolesław Bogacki, lat 45, wiceprezes 
tow. gimnastycznego „Sokół* w Szamoiu- 
łach. 


„Dziennik Bydgoskie| 


PROGRAMY RADIOWE 


Drukarnia Bydgoska sS. A.i 


którzy posługując się pałkami É 


A A y St. Sumińskiego. 
skręcić w boczną uliczkę, lecz otrzymawszy Ę 
silny cios pałką gumową w głowę, na- Portugalii. 


pastnik zachwiał się i upadł na bruk. Dwóch | pogadanka — wygł. dr Leon Ossowski (z 


Rannego | Torunia). 18,00: Wiadomości sportowe. 18,10: 
przewieziono | 


karetką pogotowia ratunkowego do stacji Ą 18,25: Muzyka (płyty). 18,30: Program na 


jutro. 18,35: Audycja dla wsi. 19,08: „List 
Czterech napastników w kajdankach od-f l k ya y 


kółka rolni- # 
Ą aktualna. 
Marta Szycowa z domn Klin, lat 43, R 
go. Z okazji festiwalu sztuki polskiej. Trans- 


6d 


Rod: - 


iicup Niecżwvieciziae. 
Przechodnie z policjantami współdziałali w ściganiu napastników. 


| 


stawiono do aresztu. Są to Leon Janowicz 
(Kujawska -96), Franciszek Kwiatkowski 
(Lwowska 2), Antoni Pukownik (Unii Lu- 
belskiej 1) i Bronisław Wruk (Kościuszki 
nr. 58). Na pełną pochwałę zasługuje ener- 
giczna postawa policjantów, oraz przechod- 
niów, którzy współdziałali z policjantami 
w ściganiu mętów społecznych. 
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WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 154. — P. K. O. 18.814, 


Losy 1-ej kl. są już do na 


bycia. 


U WYZNAWCÓW św. Krzysztofa. 


Tylko molorem, czujnością i wytrwałością 


pokonać można przeciwieństwa życiowe i odnieść zwycięsfwa w razie wojny. 


(Nauka ze zjazdu jubileuszowego szośerów w Bydgoszczy). 


Każda profesja ma swego patrona — ma „szenia szoferów z Torunia, Grudziądza, | runia na marszałka zjazdu, na co zebrani 


go też odpowiedzialny zawód szoferski. Pa- 
tronem kierowców samochodów 
Krzysztof. Miał to być mąż niezwykłej 
wielkości i siły, Wyobrażany bywa w po- 
staci olbrzyma, niosącego na swym ramie- 


niu Dzieciątko Jezus i podpierającego się: 


zielonym drzewem palmowym, gdy przecho- 
dzi przez rzekę. 

Szoferzy polscy żywią kult tego świętego, 
to też wszystkie ich sztandary organizacyj- 
ne noszą wizerunek św. Krzysztofa, a w wie- 
lu wozach nad kierownicą umieszczone są 
tłoczone w metalu obrazki, przedstawiające 


opiekuna komunikacji 
i patrona od nagłej Smierci. 


Modlitwą do św. Krzysztofa i wysłucha- 
niem okolicznościowego kazania księdza 
Wierzchowieckiego w najstarszej świątyni 
bydgoskiej — rozpoczęli uczestnicy zjazdu 
szoferów wczoraj swój dzień jubileuszu 
i obrad międzyzwiązkowych. Do kościoła 
udali się w uroczystym orszaku, z orkiestrą 
pocztowców na czele. Pocztów sztandaro- 
wych szło w pochodzie dziesięć. Stowarzy- 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” 
Dziennik poranny. 


7,10: Muzyka (płyty). 


12,03: Audycja południowa: 
31. muzyka, 2. dziennik południowy, 3. „Bu- 
„dujemy szkoły” — audycja słowno-mużycz- 
15,45: 


j „Zagadki muzyczne” — audycja dła dzieci 


dna. 15,30: Wiadomości gospodarcze. 


: - H starszych (ze Lwowa). 16,05: Przegląd aktu- 
współdziałaniu H ajności fi à : > : D 

MECRES ł alności finansowo-gospodarczych. 16,15: Po 
czterech uciekających opryszków ująć. Jed- Ų (z Krakowa). 
nego z nich dogonił policjant na ul. Jana Ẹ 


godne melodie w wyk. kwartetu Schrammla 
16,50: Pogadanka aktualna. 
117,00: „Sao Paolo i Butautan* — reportaż 
17,15: Audycja mużyki 
Į portugalskiej z okazji narodowego święta 
17,50: „Łowiska pomorskie” — 


Skrzynka techniczna — red. W. Frenkiel. 


miłosne wielkich poetów” — wieczór lite- 


racki w oprac. J. Mayena (ze Lwowa). 19,30: 


Audycja konkursowa. Przed mikrofonem 
wybitni sportowcy polscy. 49,50: Pozadanka 
20,09: Koncert symfoniczny po- 
święcony twórczości Karola Szymanowskie- 


misja z filharmonii warsząwskiej. Wyko- 
jnawcy: orkiestra symf. P. R. pod dyr. G. 
j Fitelberga, Ewa Bandrowska-Turska (śpiew), 


| Irena Dubiska (skrzypce), Maurycy Janow- 


ski (śpiew) oraz chór P. R. W przerwie ok. 


= 


| 


Chojnie, Starogardu, Tczewa i Inowrocła- 


jest św.| wia były reprezentowane w liczbie dotąd 


w Bydgoszczy nie spotykanej, jeśli się zwa- 
ży, że kierowcy aut rzadko w którą niedzielę 
są wolni od zajęć służbowych. Do pochodu 
przyłączyli się protektorzy i członkowie 
czynni — w stroju galowym. 

W drodze powrotnej z Fary orszak 
maszerował do 


Grobu Nieznanego Powstańca 


po- 


gdzie złożony został przy dźwiękach hymnu 
narodowego wieniec. 

Akademia jubileuszowa odbyła się w go- 
dzinach południowych w pięknie w zieień 
i sztandary przybranej sali „Pod Lwem“. Na 
estradzie ustawił się w półkolu chór towa- 
rzystwa „Ghopin'* ze swoim dzielnym dyry- 
gentem. Przy stole prezydialnym zasiedli 
zaproszeni przedstawiciele władz, przemy- 
słu związanego z rozwojem motoryzacji i 
pokrewnych organizacyj. Gości z godno- 
ścią powitał prezes szoferów hydgoskich pi 
Stachowiak, długoletni pracownik firmy 
„Rika“, powołując p. Oliwkowskiego z To- 


Wiorek, 5 października. 


godz. 20,50 dziennik wieczorny i pogadanka. 
aktualna. 22,16: Muzyka taneczna w wyk. 
małej orkiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyń- 
skiego z udz. Edwarda Jasińskiego i Miko- 
łaja Iwanyny (refreny). 22,50: Ostatnie wia- 
domości dziennika wieczornego, przegląd 
prasy i komunikat meteorologiczny. 


PROGRAM LOKALNY. 

TORUŃ. 11,406: Fragmenty symfoniczne 
(płyty). 13,08: „Przechowalnie owoców” — 
pogadanka rolnicza. 13,10: „Dla każdego coś 
ładnego” południowy koncert z płyt. 
14,00: Wiadomości z Pomorza. 14,10: Dalszy 
ciąg muzyki z płyt. 17,50: „Łowiska pomor- 
skie” — pogadanka. 18,10: Program na ju- 
tro. 18,15: Pieśni polskie w wykonaniu Hen- 
ryki Wołłk-Łaniewskiej. Akomp. Jadwiga 
Wojciechowska. 18,35: Rozmowę ze słucha- 
czami przeprowadzi Stanisław Nowakowski. 


18,45: „Wakacje na Warmii” — reportaż. 

18,55: Wiadomości sportowe z Pomorza. 

23,00: Tańce i piosenki (płyty). 
ZAGRANICA. 


Berlin. 19,10: Muzyka rozrywk. Deutsch- 
landsender. 19,10: Muzyka wieczorna. Rzym. 
20,60: Muzyka rozrywkowa. Tuluza. 20,20: 
Melodie operetkowe. Hilversum II. 24,10: 
Program rozrywkowy. Lille. 21,00: Muzyka 
Jazzowa. Tuluza. 21,08: „Tosca”, opera Puc- 
ciniego. Deutschlandsender. 22,30: Nocny 
Koncert solistów. Hamburg. 22,39: Muzyka 
lekka i taneczna. Kopenhaga. 22,30: Muzyka 
kameralna. Wiedeń. 22,30: Melodie wiedeń- 
skie. Budapeszt. 23,20: Muzyka rozrywkowa. 
Kopenhaga. 23,10: Muzyka taneczna. Londyn 
Reg. 24,00: Muzyka taneczna. Sztutgar! 
24,00: Koncert nocny. 


wyrazali swą zgodę oklaskami. Po ucisze- 
niu się wszyscy powstali i w skupieniu wy- 
słuchali uroczystej kantaty „Gaude Mater 
Polonia“. Następnie uczczono pamięć 
zmarłych w ciągu 15-lecia członków, którzy 
ponieśli śmierć przez nieszczęśliwe wypad- 
ki, bądź też naturalną śmiercią życie swe 
doczesne zakończyli. 

Śpiewacy uraczyli zebranych jeszcze 
dwoma potężnymi utworami, po” czyrh uzu- 
pełniono skład prezydium przez powołanie 
jako asesorów pp. Graczykowskiego („Ma- 
gneto“) z Bydgoszczy, Iwanowskiego z To- 
runia i reprezentanta m. Inowrocławia. Na- 
stępny punkt, to przemówienia, referaty i 
składanie życzeń. Treściwy referat wygło- 
sił prezes Stachowiak, przypominając ze- 
branym, czym dla człowieka nowoczesnego 
jest maszyna: 

hartuje ona wolę i rozwija czujność. 
Chłopcy dzisiejsi tęsknią za rowerem, mło- 
dzieńcy — za motocyklem, starsi — za wła- 
snym autem. Na drodze postępu technicz- 
nego w Polsce jest wiele do odrobienia. Nie 
trzeba bowiem zapominać, że głównie mo- 


| 


gz torem można pobić nieprzyjaciela. 


Trafne uwagi p. Stachowiaka podsumo- 
wał p. Oliwkowski, przypominając 


zwycięstwo odniesione 1914 r. nad Marną 


przez Francuzów, którzy na rozkaz generała 
Galieni zarekwirowali 2000 taksówek pary- 
skich i wszystkie samochody prywatne, uży- 
wając ich do przerzucenia wojsk na zagro- 
żone odcinki frontu. Niemcy w czasie wiel- 
kiej wojny motoryzacją nie dorównywali 
mocarstwom zachodnim i już choćhy z tej 
przyczyny musieli ulec. 

Życzenia jubilatom składali kolejno: w 
zastępstwie starosty grodzkiego komendant 
policji mgr. Kowalski, w zastępstwie prezy- 
denta miasta — p. naczelnik Rost, w imie- 
niu Izby Przemysłowej p. radca Zamiara, 
delegat pomorskiego Automobil-Klubu inż. 
Stenzel, reprezentant jedynej polskiej fa- 
bryki opon „Stomil“ p. Dandelski, dyrektor 
bydgoskiego oddziału „Polminu* p. Gustaw 
Misztelski, osobno zastępca oddziału firmy 
„Karpaty“, tudzież właściciel konces. szkoły 
jazdy p. Kochański, w imieniu właścicieli 
autodorożek p. Wojtanowski oraz przedsta- 
wiciele różnych stowarzyszeń i prasy, 


y 


Punktem kulminacyjnym uroczystej aka-. 


demii było wręczenie 
dyplomów uznania i zasługi. 


za popieranie Związku Szoferów następują- 
cym społecznikom: pp. radcy Zamiarze, dyr. 


rezesowi Fr. Cholewczyńskiemu, seniorowi 
Fr. Jekielowi i p. Antoniemu Ziętakowi, 
który nie szczędził ofiar dla rozwoju orga- 
nizacji. 

Po części oficjalnej odbył się wspólny 
obiad a następnie radzili delegaci nad 
przyszłością organizacji. Postanowiono po 
kilkugodzinnej ożywionej wymianie zdań, 


Rzemieślniczej korporacją monterów samo- 
chodowych, by przez to ustrzec się przed 
partactwem i wydźwignąć zawód szoferski 
z narzuconej mu nieraz... służby lokajskiej, 


Misztelskiemu, inż. Stenzlowi, honorowemu. 


zlać się z powstającą przy Pomorskiej Izbie. 


. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI”. wtorek, dnia 5 października 1937 r. 


ydatz książkowy 


„DZIENNIKA BYDGOSKIEGO" 
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NA ROK 1938 


nadaje się z.powodu swej popularności w szerokich sferach znakomicie 
do reklam dla kupiectwa, handlu, przemysłu i rolnictwa, wysoki 
zaś nakład daje gwarancję, że ogłoszenia przyniosą istotne korzyści 
ogłaszającym się w nim firmom. 


warstw społeczeństwa, które słanowią stały zastęp naszych 


w naszym kalendarzu na rok 1938, docierającym do wszystkich 
czytelników i które czytają kalendarz chętnie przez cały rok. 


Proponujemy solidne i rzeczywiście korzystne zareklamowanie się 


Na życzenie wysyłamy prospekty. 


Pokłosie niedzielne. 


Najpierw dostajesz znaczek na L. O. P. P. 
jeden blaszany, drugi papierowy. Na L. O. 
P. P. któżby nie dał? Obowiązek, zresztą 
na obronę przeciwłotniczą każdy daje chęt- 
nie i nawet bez wewnętrznego oporu. 


Następny znaczek — również blaszany 
i drugi, papierowy — jest na budowę szkół 
powszechnych. Analfabetyzm — oto wróg, 
szkoły budować trzeba, więc i na cele Towa- 
rzystwa Budowy Szkół Powszechnych daje 
się chętnie. Nawet to nie przeszkadza, że 
w jednym miejscu wyciąga się do ciebie kil- 
ka puszek, jednakowym napisem zaopatrzo- 
nych. Poszczególne koła tej pożytecznej in- 
stytucji rywalizują z sobą chwalebnie, co 
prowadzi do krótkich spięć w bardziej oży- 
wionych punktach. 


Jeśli jeszcze pójdziesz na bardzo miły 
dancing popołudniowy Czerwonego Krzyża, 
dostaniesz jeszcze jeden znaczek, który 
świadczy wobec Świata, że doceniasz dzia- 
łalność tej najpożyteczniejszej z organizacyj 
społecznych. 


Nazbierało się tych znaczków w ciągu 
jednej niedzieli, oj nazbierało. Całe szczę- 
ście, że się wszystkie pomieściły na klapie 
marynarki. Zresztą, gdyby się nawet nie 
pomieściły, zostały jeszcze dwa rękawy na 
cele ofiarności publicznej. 

g xk 

Niedziela wabiła słońcem, ale jeśli ktoś 
się dał słońcu wziąć na piękne oczy i wy- 
szedł na ulicę jak w lipcu — „do figury”, to 


zaraz ziąb chodzący po kościach przy- 
pomniał mu o październiku. 


Dużo pięknych rzeczy nagromadziło się | 


przy niedzieli. Zamknięcie sezonu wioślar- 


„skiego przede wszystkim, a poza tym cały 


szereg innych uroczystości i ważnych zda- 
rzeń. Można było wybierać! (hak) 


Łatwowierny rolnik dał się 
nabrać przez cygana. 


Jak oszust zaczarował dom i rodzinę rolni- 
ka? 


Głupota ludzka i łatwowierność są bez- 
graniczne. Dowodem tego następująca cle- 
kawa historyjka, jaka wydarzyła się w ub. 
tygodniu w Cielu pod Bydgoszczą. 


Do mieszkania rolnika Stanisława Je- 
sionowskiego przybył cygan, prosząc o wiąz- 
kę siana. Wobec odmowy z jaką się spot- 
kał ze strony rolnika, cygan postraszył Je- 
sionowskiego, oświadczając mu, że od tej 
chwili dom jego został zaczarowany i prze- 
śladować go będzie nieszczęście a mianowi- 
cie, że krowy odtąd nie będą dawać mleka, 
żona jego będzie miała na głowie kołtuny 
i inne straszne rzeczy. Naiwny rolnik u- 
wierzył w te groźby i gdy następnego dnia 
cygan zjawił się ponownie, rolnik prosił go 
o odczynienie czarów. 


Umówiono się, że ceremonia odbędzie się 
następnego dnia wieczorem pod warunkiem, 
że nikogo prócz rolnika nie będzie w mie- 
szkaniu. Celem przygotowania ceremonii, 
cygan kazał rolnikowi postawić na noc pod 
łóżko szklankę z wodą. 


Następnego dnia o godz. 9 wieczorem cy- 
gan zjawił się w towarzystwie pewnej cy- 
ganki. Rozpoczęła się ceremonia odczynie- 
nia czarów. Nasamprzód cyganka uklękła 
przed obrazem i poczęła się modlić, cygan: 
zaś zaczął mamrotać niezrozumiałe słowa, 
żywo przy tym gestykulując rękoma. Pod 
koniec ceremonii kazał rolnikowi przynieść 
do izby najlepsze ubranie, chustkę damską 
i wszystkiep ieniądze jakie w domu posia- 
da. Rolnik usłuchał wezwania i wręczył 
cyganowi swoje najlepsze ubranie, chustkę 
oraz 63,50 zł. Rzeczy te wraz z pieniędzmi 
eyganie zabrali, oświadczając rolnikowi, że 
przyjdą na drugi dzień i rzeczy te przy- 
niosą z powrotem. Zarazem dodali, że od 
jutra czary znikną i nikomu nic się nie sta- 
nie. Naturalnie para cyganów nie zjawiła 
się więcej u rolnika, który dopiero po nie- 
wczasie zrozumiał, że padł ofiarą oszustów. 

- Naiwny roluik zrobił doniesienie do po- 
Kicji, która poszuguje oszusta. 


Panowie kapcy i przemysłowcy zechcą wykorzystać wyjątkową sposebność dobrej reklamy. | 
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cena masła z 71 mleczarń. 


Najlepsze masło wyrabiają w Mogilnie. 


W Bydgoszczy odbyła się dnia 2 paździer- 
nika br. fachowa ocena masła przez ekspor- 
terów i instruktorów mleczarstwa. Do oce- 
ny dostarczono prób z 71 mleczarni wielko- 
polskich i pormmorskich, zainteresowanych w 
eksporcie. Związek gospodarczy mleczarń, 
którego siedziba znajduje się w Bydgoszczy, 
zaprosił do oceny masła również przedsta- 
wiciela Wielkopolskiego Związku właści» 
cieli mleczarń — p. Płotkę z Inowrocławia, 
oraz rzeczoznawcę z Niemiec. Wynik ogło- 
szony przez p. Lotza, instruktora mleczar- 
stwa z ramienia niemieckiego związku spó- 
łek zarobkowych w Poznaniu (rodowitego 
bydgoszczanina) oraz cenne wskazówki, ja- 
kich udzielił kierownikom mleczarni tak 
polskich jak i niemieckich, przekonały obec- 
nych na pokazie fachowców, że produkty 
tutejsze są coraz doskonalsze. Około 75% 
próbnego masła nadaje się do masowego 
eksportu, jak dotąd do Anglii i Niemiec, a 
nawet de Palestyny i Ameryki, dokąd w 
ostatnim czasie zaczęto wysyłać polskie 
masło. Masło eksportowe nie śmie zawie- 
rać ponad 16% wody. Punktacja co do za- 
wartości tłuszczu, smaku, aromatu, barwy 
i czystości opakowania wypadła najkorzyst- 


niej dla następujących mleczarń: 1) Mle- 
czarnia spółdzielcza w Mogilnie, 2) mleczar- 
nia w Ośniczewku, 3) mleczarnia Hentschla 
w Sępolnie na Pomorzu, 4) mleczarnia Grecz- 
mel. w Dobrzycy, 5) mleczarnia „Mochy“, 
6) Działdowo, 7) Lednogóra, 8) Śmigiel i 9) 
Bukówiec w powiecie świeckim. 


Po zamknięciu pokazu kierownik centra- 
li dla handlu masłem p. Heuer z Poznania 
referował o kongresie międzynarodowym 
mleczarstwa. W Berlinie odbyła się pierw- 
sza międzynarodowa ocena masła. Wśród 
20 państw poczesne miejsce zajmowała Pol- 
ska, która w komisji rzeczoznawców zastą- 
piona była przez p. Małeckiego z Poznania. 
P.óbki masła na wystawę nadesłało 16 mle- 
czarń polskich. Wprawdzie na czoło eks- 
porterów masła wysunęła się Dania, jednak 
fachowcy duńscy z uznaniem wyrażali się 
o polskim maśle. 


Kierownicy bydgoskiego związku mle- 
czarskiego pp. Grabowski i Wyrsch zapo- 
wiedzieli na przyszłość ocenę masła maga- 
zynowanego przez 3 miesiące, chcąc się prze- 
Konać o jego trwałości. 


Niezależnie od oceny międzyzwiązkowej 


Milion dla Będzina. 


Ciągnienie czwartej klasy trzydziestej 
dziewiątej Loterii Klasowej zakończyło się 
wylosowaniem wygranej głównej — miliona 
złotych. Podzielili się nią mieszkańcy Bę- 
dzina, właściciele poszczególnych ćwiartek 
numeru 6484 


L. M. Goldstand, wczorajszy zredukowany 
robotnik fabryki cynkowej w Sosnowcu, 
dziś — dżięki wygranej 200.000 zł sam bę- 
dzie mógł dać pracę innym. O swym szczę- 
Ściu dowiedział się przez radio. Zamierza 
przede wszystkim zapewnić sobie dach nad 
głową, a po tym — ożenić się. 


Sz. Cukierfeld, tragarz kolejowy w Będzinie. 
Radość jego, gdy się dowiedział o wygranej, 
nie miała granic. Chodził po mieście, trzy- 
mając swą ćwiartkę w ręku i pokazując ją 
przechodniom. Gdy spotkał znajomego, po- 
życzał od niego kilka złotych i rozdawał je 
biedniejszym od siebie. Gra na Loterii Kla- 
sowej od wielu lat i zawsze wierzył, że na- 
dejdzie czas, gdy wygra. P. Cukierfeld o- 
trzymał 100.000 zł, gdyż dopuścił do swej 
ćwiartki wspólników. 


Panu Józefowi Chmielowi, furmanowi, roz- 


wożącemu mleko, a zarabiającemu 60 zło- 
tych miesięcznie oraz jego małżonce 


p. Stanisławie Chmielowej, zarabiającej za 
pilnowanie domu 15 zł miesięcznie, przy- 
padło z tej ćwiartki 50.000 zł. Państwo 
Chmielowie mają dwoje drobnych dzieci; 
wygrane pieniądze przeznaczają na budowę 
domu. 


Dalszymi wspólnikami tej ćwiartki są drob- 
ni przekupnie — M. Chęciński i C. Chaskie- 
lewiczowa, którzy otrzymali po 25.000 zł. 

Jedna z ćwiartek jest wiasnością drobne- 
go kupca N. Gotliba, pozostałą zaś posiada 
do spółki grono rodzinne 


p. I. Kokotka, który je na powyższej foto- 
grafii reprezentuje. Ogółem do tej ćwiartki 
należy kilka osób z pośród kupców i prze- 
mysłowców będzińskich. 


Wszyscy nowokreowani „milionerzy” za- 
opatrzyli się już oczywiście w losy do pierw- 
szej klasy  czterdziestej Loterii Klasowej. 
Przypominamy, że ciągnienie tej klasy roz- 
pocznie się 21 bm. i potrwa pięć dni. 
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odbędzie się ocena urzędowa masła prze- 
znaczonego na wywóz zagranicę. 

Jeśli chodzi o rynek niemiecki, to z Pol- 
ski nie wysyła się więcej masła do poszcze- 
gólnych kupców, tylko do krajowej centrali 
rozdzielczej w Berlinie (Reichsfettstelle). 


Urzędnicy miejscy z Gniezna 
i teletechnicy z Warszawy. 


W ub. niedzielę rano panował na drogach 
prowadzących do Bydgoszczy ożywiony 
ruch kołowy. Od strony Gniezna przyjecha- 
ło 5 autobusów, przywożąc wycieczkę Towa- 


rzystwa Urzędników Miejskich z Gniezna ~“ 


w liczbie 115 osób pod przewodnictwem pre- 
zesa Antkowiaka. Gości powitał przed ra- 
tuszem zarząd bydgoskiego stowarzyszenia 
z p. naczelnikiem Mańczakiem na czele. 
Goście z Gniezna zwiedzili przed południem 
farę, muzeum miejskie i wystawę prac Wy- 
ezółkowskiego. W południe statkiem Lloy- 
du Bydgoskiego udali-się do Brdyujścia, 
skąd powrócili autobusami na obiad do 
Lengninga. Po obiedzie zwiedzili różne za- 
bytki i podziwiali rozbudowę miasta, Wie- 
czorem wielu uczestników wycieczki udało 
się do Teatru Miejskiego na przedstawienie. 

Druga wycieczka, złożona z 70 teletechni. 
ków warszawskich, przybyła z Pomorza, 
gdzie oglądała prace przy układaniu kabla 
dalekosiężnego. W Bydgoszczy inżyniero- 
wie zwiedzili fabrykę „Kabel Polski“, na- 
stępnie 3 autobusami udali się do Biskupina 
celem obejrzenia wykopalisk. 

Niezależnie od obu wycieczek, gościła 
wczoraj Bydgoszcz delegatów zrzeszeń szo- 
ferskich i monterów samochodowych — z 
Torunia, Grudziądza, Chojnic, Starogardu, 
Tczewa, Gdyni i Inowrocławia, którzy zje- 
chali tu na obchód 15-lecia bydgoskiego 
związku szoferów i obrady zawodowe. - 


Występne wyrostki 
grasują nad Brdą. 


Uprzejmie proszę o napiętnowanie w po- 
czytnym Pańskim piśmie dwóch zjawisk, 
mianowicie: 

złośliwych wybryków uprawianych od 
lat kilku stale przez wyrostków 10—14-let- 
nich wzdłuż brzegów Brdy w mieście, a 
głównie na mostach miejskich. 

Obiektem tych złośliwych wybryków są 
osoby płynące kajakami i łodziami. 

Wybryki polegają na tym, że grupka 
wyrostków ustawiona na brzegu rzuca ka- 
mieniami w osoby płynące kajakiem albo 
też ustawia się na moście, skąd pluje lub 
rzuca kamienie, Śmieci, bryły ziemi lub 
darni na głowy przepływających. 

Były wypadki skaleczeń kamieniami lub 
bolesnych guzów. >, 

Osoby znajdujące się w kajaku są bez- 
bronne i mogą reagować tylko albo słowem 
karcącym lub pogróżką pięścią, co zresztą 
wywołuje u atakujących wyrostków, pew- 
nych swej bezkarności, śmiech i okrzyki 
zadowolenia, jako widoczny rezultat ich 
akcji. 

Wybryki te trwały przez cały czas sezo- 
nu kajakowego, a najczęściej miały miejsce 
w niedziele i święta, jako dnie wolne od 
nauki i bardziej ożywionego ruchu kajako- 
wego; terenem zaś tej „akcji“ są, jak 
wspomniałem, oba brzegi Brdy i mosty w 
śródmieściu, a więc miejsca ciągłego rucha 
pieszego publiczności, która widząc wybry- 
ki młodych dzikusów, nie reaguje karcąco, 
albo razem z nimi obserwuje — niejedno- 
krotnie z uśmiechem — efekty akcji. 

Oczywiście obojętna obserwacja  star- 
szych osób, a zwłaszcza ich uśmiech pokła- 
żania, rozgrzeszają tych dzikusów w ich 
własnym mniemaniu i „zabawa“ taka trwa 
bezkarnie czasami 2—3 godziny. 

Ta tolerancja starszych osób, ich obo- 
jętne gapienie się i brak reakcji jest tym 
drugim wspomnianym zjawiskiem, które 
wymaga napiętnowania najostrzejszego. 

Nasuwa się myśl zorganizowania jakie- 
goś towarzystwa ochrony kajakowców na 
wzór towarzystwa ochrony zwierząt. 

Wiem z opowiadania wielu mych znajo- 
mych uprawiających sport kajakowy, że 
wielokrotnie byli obiektem wyżej opisanych 
wybryków, a sam w dniu wczorajszym 
wróciłem z półgodzinnej przejażdżki kaja- 
kiem zasypany i obrzucony ziemią i dar- 
nią, którą 3 wyrostków dwukrotnie obsy« 
pało mnie i kajak z mostu na ul. Marsz. Fo- 
cha na oczach licznie krążącej lub gapiącej 
się publiczności. 

W nadziei, że Szan. Pan Redaktor speł- 
nić zechce mą prośbę na łamach Swego pi- 
sma w formie jaką uzna za najbardziej sto- 
sowną, łączę wyrazy szacunku 

Tadeusz Kański, 


Koncert Jana Kiepury we wtorek 

Zmiany w programie Polskiego Radia. 

Ż powodu niedyspozycji Jana Kiepury, 
zapowiedziany na niedzielę koncert przeło- 
żony został na wiorek. 

We wtorek o godz. 21,00 Polskie Radio 
transmituje koncert Jana Kiepury przez 
Warszawę II do godz. 22,15, po czym dalszy 
ciąg koncertu transmitowany będzie przez 
Raszyn i wszystkie rozgłośnie Polskiego Ra- 
dia. 

Również we wtorek o godz. 20,00 Raszyn 
i wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia 
transmitować będą de godz. 22,10 koncert 
wielkiej orkiestry P. R, poświęcony twór- 
czości Karola Szylnanowskiego z okazji fe- 
stivalu sztuki, 
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Znany i w Polsce pisarz czeski Karol 
Capek, był bardzo serdecznie zaprzyjąźnio- 
ny z prezydentem Masarykiem. Pewnego 
razu został Capek w jakiejś sprawię we- 
zwany do sądu jako świadek. 

Pisarz stawił się dopiero na trzecie we- 
zwanie. 

Świadek Capek — zawołał sędzia — dla- 
czego nie stawił się pah na wezwanie za 
pierwszym i za drugim razem? 

— Bawiłem na zamku Topolcianky, ja- 
ko gość prezydenta Masaryka — usprawie- 
dliwiał się Capek. 

— Czy może pan na to twierdzenie po- 
dać jakiegoś świadka? 

-— Ekselencja Masaryk może osobiście 
potwierdzić... 

— To nie wystarcza — przerwał mu wy- 


trawny  biurokrata, starej austriackiej 
szkoły. — Mnie potrzebne jest zaświadcze- 
nie żandarmerii... 

O e 


— Co słychać, proszę pana? 

— Będzie zmianą murowana! 

W rozmaitych, proszę pana 

organach zapowiedziana 

— Tó rzecz znąna, proszę pana 

ogólnie oczekiwana! , 

— Doskonale, proszę pana 

bo zmiana jest pożądana 

jak nigdy, proszę pana 

sytuacja opłakana! 

I po takiej rozmowie 

na wódkę idą panowie 

głęboko przeświadczeni 

że.. samo się odmieni... 

(Goniec Warszawski). 
* 

* 


Franio i Jasia bawią się w Cielętniku. 
Nagle matka widzi, że jedno siedzi cicho 
w jednym kącie ławki, a drugie w dru- 
gim. 

— Cóż to? — posprzeczaliście się? — 
pyta. 

— Nie. My się tylko bawimy w małżeń- 


stwo...“ 
HUMOR W POLITYCE. 

Czy znasz kraj, gdzie dygnitarz ministe- 
rialny ma renumeracje, gratyłikacje, na 
reprezentacje. 

A urzędnik najczęściej nie ma na ko- 
lacje? 


e 
GJ 


Świerszcz. 


CHIŃSKIE MĄDROŚCI. 

Gdy Kwang Tse przybył do miasta 
Sung, spędził tam noc w oberży. Właści- 
ciel tej oberży miał dwie żony. Jedna z 
nich była piękna, druga brzydka. Gospo- 
Garz nienawidził pięknej żony, a kochał 
brzydką. 

Kwang Tse zapytał się dlaczego tak 
jest? Na to mu odpowiedział służący: 

Piękna jest tak pewna swej urody, że 
ludzie nie uważają ją za piękną, brzydka 
'matomiast tak jest przekonana o swej brzy- 
docie, że nie wydaje się brzydką. 

Pamiętajcie, o uczniowie moi — dodał 
Kwang Tse — że należy być cnotliwym, 
ale nie chełpić się enota, a wszędzie, gdzie 
się pojawicie, będziecie lubiani. 


Dyrektor budapeszteńskich zakładów e- 
jlektrycznych, inżynier Stefan Fodor, był 
swego czasu uczniem Edisona. 

Gdy po wielu latach odwiedził swego mi- 
strza w laboratorium w West Orange, Edi- 
son pokazywał mu swe ostatnie prace i wy- 
nalazki. Wówczas Fodor spytał: 

-- Niech mi pan powie. mistrzu, czy nie 
myślał pan nigdy o tym, by wyprodukować 
sztuczne złoto? 

-— Złoto? — spytał Edison zdumiony — 
a poco? Przecież złota nie można użyć do 
niczego,*prócz plomb do zębów. A do tego 
jest go przecież dosyć... 

Z zawstydzeniem przyjął Fodor tę odpo- 
wiedź do wiadomości i nigdy już nie poru- 
szył tego tematu. 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, 


Karamhole taksówek z iramwajami. 


wtorek, dnia 5 października. 1937 r. 


W ub. sobotę miały miejsce dwa wypad- 
ki zderzenia taksówek z tramwajami, Pierw- 
szy groźny wypadek wydarzył się o godz. 
7,45 wieczorem na ul. Jagiellońskiej nieda- 
leko ulicy Uroczej. Taksówka nr. 31 kiero- 
wana przez jej właściciela Wilhelma Łucz- 
kowa (Kozietulskiego 19), jadąca w kieruńku 
Szreterów, wpadła na tramwaj jadący ze 
strony przeciwnej. Skutkiem zderzenia 
Łuczków doznał złamania żebra prawej 
strony klatki piersiowej a przód samochodu 
zpstał kompletnie zdruzgotany. Tramwaj 


Zamach samobójczy urzędnika. 


W celu samobójczym przeciął sobie w 
ub. sobotę po południu brzytwą żyłę lewej 
ręki pewien urzędnik pocztowy A. B., zam. 
przy ul. Świętojańskiej 16. W stanie cięż- 
Kim i nieprzytomnym przewieziono despe- 
rata do lecznicy miejskiej, gdzie natych- 
miast dokonano operacji. Dopiero wczoraj- 
szej niedzieli niedoszły samobójca odzyskał 


r (Fot. J. Czarnecki). 


również został uszkodzony tak, że musiano 
wóz odstawić d. remizy. Przyczyną wypad- 
ku było wadliwe działanie kierownicy. O- 
fiarę wypadku przewieziono do lecznicy 
miejskiej. 

Podobny wypadek wydarzył się również 
w sobotę o godz. 11,30 na ulicy Dworcowej 
w pobliżu ul. Matejki. Kierowca taksówki 
nr. 28 zamierzał wyminąć tramwaj jadący 
w tym samym kierunku, przy czym nastą- 
piło zderzenie. Tak samochód jak i tram- 
waj zostały lekko uszkodzone. 


no 


przytomność. Przyczyna rozpaczliwego kro- 
ku jest nieznana. : 


è 


— Podczas obchodu jubileuszewego Zw. 
Szoferów zebrano z inicjatywy p. Feliksa 
Szatkowskiego na fundusz obrony powietrz- 
nej LOPP złotych 39 i groszy 57. To się 
chwali. 


~ 


Zjazd jubileuszowy szoferów w Bydgoszczy. 


Wieniec, który złożyli szoferzy, uczestnicy zjazdu jubileuszowego na grobie Nieznane- 


go Powstańca w Bydgoszczy. 


Stolarz 


(Fot. J. Czarnecki). 


Mloda (11900 


bielizny, Sniadeckich 18. 


uczciwa do posyłek. +Skład | pokoje z kuchnią poszu- 
kuje Kortas, Łanowa 1 


Str. 13. 


Sprawy sokole. 
Sokół żeński. i 
Dziś, w poniedziałek ćwiczenia młodzieży, 
oddziału II o godz. 5-ej, oddziału I o godz. 
6-ej, ćwiczenia drużyny od 7—9 w sokolni. 
T. G. Sokół — sekcja szachowa. 
Rozgrywki szachowe odbywają się w po- 
niedziałki, środy i piątki w świetlicy Sokol- 
ni (dawn. Strzelnica) I piętro od godz. 18,30. 
Wszystkich szachistów Sokoła uprasza się 
o liczne i regularne uczęszczanie. W naj- 
bliższym czasie kierownictwo przeprowadzi 
kurs teorii w dwóch grupach dla zaawan- 
sowanych i początkujących. Sympatycy sza- 
chów miłe widziani. 
Sokół III. 
Posiedzenie zarządu odbędzie się we wto- 
rek, dnia 5.bm. o godz. 19,30 w stałym miej- 
seu posiedzeń. 


ŽŽ źucia tomarzystuw. 


Peniedziałek 4 października. 

Godz. 17,00: Tow. Pań św. Wincentego à Pau- 
le przy Farze. Zebranie w salce zakładu 
św. Floriana. Poprzednio błogosławień- 
stwo Najśw. Sakramentem w kaplicy. U- 
prasza się o jak najliczniejszy udział. 

Godz. 20,00: Bydgoski Chór Męski. Zebranie 
zarządu. Ważne sprawy. Komplet ko- 
nieczny. 

— K. S. SPD. Zebranie miesięczne w szkołe. 
Uprasza się członków o jak najliczniej- 
szy udział. 

-— Tow. eświał. „Łech”. Zebranie plenarne 
w lokalu p. Mellerowej, plac Piastowski. 

Wtorek 5 października. 

Godz. 20,00: Cech krawiectwa damskiego. 
Walne zebranie w Kasynie Cywilnym. 
— K, S. M. M. „Brzask”. Zebranie miesięcz- 
ne w Domu Katolickim przy Farze. 
x 

Związek Pracowników Kupieckich. Ze- 
branie plenarne we wtorek 5 bm. o godz. 
19,30 w sekretariacie, ul. Marsz. Focha 10. 
Ważne sprawy związkowe. Liczny udział 

ożądany. 

5 Placówka IV Zw. Powstańców i Wojaków 

O. K. VIII. Zebranie plenarne 6 bm. o godz. 

19-ej w sali p. Kołodzieja. 

Związek „Krakusów” kawalerii rez. i bro- 
ni jezdnej. Zebranie 7 bm. o godz. 19 w Sali 
p. Małeckiego, ul. Wrocławska. Zarząd pro- 
si o zabranie książeczek wojskowych. Bar- 
dzo ważne sprawy. 


m to milan 
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BYDGOSKA GIEŁDA 


ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 2. X. 37r. 


Zboża 
Żyto 15 t. 23,80 23,25—23,50: 00 ton 00,00, pszenica 00 ton 
00,00 29,50— 30.00 owies 00 ton 00,00 21,00—21,50, jęcz. brow. 
00 ton 00,00 23.00—24,00 00 ton 00,60 jęcz. 114—115 £ b. 
00,0U 22,00—22,25, jęcz. 109— 110 f. b. 21,00—21,50. 


Przetwory młynarskię. 

Nowe standarty: Mąka żytnia gat. d 0—65, wł. w 
83,25- 33,75; mąka żytnia razowa 0-—-857/, wł. Wa 28,75— 
29,75, Mąka żytnia 70”/o eksport (dia W. M. Gdańska) 82,75 — 
33,00. Nowe standarty: Mąka pszenna gatunek I 
wycingowa 0—360/, wł w, 50,50—51,0. mąka pszenna gat. 
0—500ją wł. w. 46,00—47,50, mąka pszenna gatunek I A 
0—65%7, wł, worex 44,00—43,50; mąka pszenna gatunek 
I 65—70%%, wł. w. 00,00—00,00; mąka pszenna gat, IIA 
65—750/, wł. w. 00,00—00,C0 mąka pszenna gat. III 70— 75°% 
wł. w. 60.00—00,00 maka pszenna razowa 0—95%, wł. w 
37.75 ~- 18,75, Otręby . yinie wymiał stand 15,50 —16,25; Otręby 
pszenne miałkie siaud. 16,25— 16,75: Otręby pszen. średnie. 
1575—1625; Otręby pszen. grube 16,75—i7,25; Otreby ięcz- 
1600—16,50: Kasza jęczm. kraj. wł. w. 81,00—32,00, kasza 
jęczm. pęczak wł w. 381,00—32,00, kasza jęczmi. periowa 
wł, w. 43,00— 44,00. 


śrtykuły strączkowe. 
Groch Wiktoria 24,00—26,00; groch Folgera 23,00—25,00; 
groch polny 22,00—24,00: wyka 60,00—60,00; peluszka 00.00 — 
60,00; lubin niebieski 00,00—00,00. łubin żółty 00,00—00,00 


Nasiona. 
Rzepak zimowy bez worka 655,00—67,00: rzepik zimowy 
bez worka B1,00—52,00; mak niebieski 75,00—379,00 siemię 
iniane 45,00—47,00; gorczyca 36,00—39,00; koniczyna żółta 
odłuszczona 00,00- 00,00: koniczyna biała 00 00-—00,00; Ko- 
niczyna czerw. surowa 00,00—00,00; koniczyna czyszczona 
9284, 00,00—00,10; 


frtykuły pastewne i inne. 
Makuch iniany 23,00—23,50; makuch rzepakowy 20,00— 
20,50; makuch słonecznikowy 40/42, 25,00-—25,50; śrut soja 
24.50—25,00; wytłoki suszone 0,00—0.00; ziemniaki pomorskie 
0,00; ziemniaki nadnoteckie 350-—-3,75; ziemija:i fabryczne 
kg. °% 00,18—00,18,5; płatki ziemniaczane 16,/5—-17,25; sło- 
ma żytnia iuzem 0,00—0,00; słoma żytnia prasowana 7,50— 
8,00 siano nadnoteccie iuzem 8,76—9,25; siano nadnoteckie 
prasowane 9,50—10,09 Ogólne usposobienie: spókojne 


2—3 (11922 5 pokojowe 
wiadomość ul. Cieszkow= 
skiego 16—3, 11924 


Mieszkanie (19686 
2 pokoje z kuchnią do 
wynajęcia. Bielicka 41. 


3 pokoje (19659 


cyl. Cabrio-Mercedes 35 r. 
bardzo dobry stan korzyst- 
nie sprzedam. Oferty „55005 


Bóle w dołku, niesmak, brak apetytu, 


potrzebny. Wały Jagiel- POSADY 
lońskie 17. 19699 OSZUKUJĄ KŚ 
Szewc (19701 Starsza (l1922 
potrzebny. Bielicka 54. |gosposia dobrze gotuje, 
ASY Kei poszukuje posady. Oferty 
odbijanie, einera filia Dziennika„Skromna”, 


zgaga, szaro-żółła cera ~ oło kilka cech zaburzeń 
żołądkowo-kiszkowych, powstałych z przejedze- 
nia, zatrucia glkohołem lub zepsutymi pokarmami. 


W tych wypadk. stosuj 


e się przy odpowiedn. diecie 


ADKOWO —KISZKOWE 


ÓRNIA POLHER 


(Chippendale) tanio na 
(19689 | sprzedaż. Fandlarze wy- 
kluczeni. Wiadomość eks- 
pedycja ogłoszeń Holtzen- 
dorif, Gdańska 35. (11901 


swem 


BA, KRAKÓW. PODGÓRZE 5 
Salo a 
yX; RR bławatów, galanterii, 10 


lat w żydowskich rękach, 
pełny bieg, punkt, korzy- 
stnie sprzeda  „Record” 
Śniadeckich 31—1. /(119U7 


młodego, zdolnego, bez- 
względnie trzeźwego po- 
szukuję do większej cu- 
kierni. Mieszkanie zape- 
wnione. Oferty z fotogra- 
fia pod „Zdolny* do Dzien- 
nika Bydgoskiego. (19704 


czeladnik 
i uczeń potrzebni. Stolarnia 
Leszczyńskisgo 35. (19684 


Podręczne (19683 
potrzebne. Kościuszki 12-1 


Uczennica 
do prasowania bezpłatnie, 
po wyuczeniu posadę, Filia 
„Młoda“, 11898 


Gosposia 
od zaraz, Ślęzak, Dwor- 
cowa 17. (11994 


Kucharka 
potrzebna ed zaraz. Re- 
stauracja Centralna. Mar- 
szałka Focha 12, (11012 


Ekspedientka 
branży cukierniczej, liczy 
lat 20, z dobrą praktyką 
poszukuje posady w cu- 
kierni, Łatkawo oferty u- 
prasza pod „Ekspedientka” 

19700 


Ubikacje 


NA A 
Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr 


1 pokojowe: 
bezdziet. Wiatrakowa 4. 


warsztatowe oddam. Ku. | kuchnią, Śniadeckich 13/1. 


jawskaą 9. (11903 


MIESZKANIA ` 


SZUKA i 


Wynajmę 
4 pokojowe mieszkanie z 


2 pokojowe: 
zaraz. Grunwaldzka 40—4. 


1, 2, 3, 4 Pokojowe: 
Sniadeckich 81—14. 


3, 4 pokojowe: 


łazienką, słoneczne. Ofer- | komfort. Floriana 9. 


ty kierować filia Dzien- 
nika Dworcowa pod „Wy- 
najmę”, 


4 pokojowe: 


(18004 Paderewskiego 14. 


i kuchnia bezdz, Kana- 
łowa 3. 


Mieszkanie 
pokój, kuchnia, zaraz do 
wynajęcia, Czyżkówko, 
Głucha 13, (19202 


2 pokoje 
kuchnia do wynajęcia. 
Filarecka 15. (19687 


4 pokojowe 
Libelta 10, 
3 pokoje 
i kuchnia. Leśna 4. (11802 
4 pokojowe 


mieszkanie komfortowe 
I p. Nakielska 71. 19552 


( RÓŻNE | 
Jasnowidz 

Lewando przyjmuje w 
Bydgoszczy, tylko do 13 


października, od złotego, 
Mostowa 3—5. (11902 


(11919 
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„DZIENNIK BYDGOSKI*, wtorek, dnia 5 października 1937 r. 
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Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. 


„Komornik Sądu Grodzkiego w Łobżenicy, Józef 
Westphal, mający kancelarię w Łobżenicy ul. Wyrzy- 
ska nr 27 na podstawie art. 676 i 679 k.p.e. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 48 listopada 
1937 r. o godz. 10-ej na sali posiedzeń Sądu Grodzkie- 
go w Łobżenicy, odbędzie się sprzedaż przez publiczną 
licytację nieruchomości zapisanej w księdze wieczystej 
Sądu Grodzkiego w Łobżenicy, a mianowicie nierucho» 
mości Łobżenica tom VIII. karta 224, stanowiącej 
własność Alojzego Reflińskiego z Łobżenicy. A 

Nieruchomość powyższa położona jest w Łobżenicy 
pow. wyrzyski, woj. poznańskie, w odległości ca 400 
mtr, od stacji kolei wąsko-torowej. 

Nieruchomość ma obszaru 00.09,60 ha. i składa się 
z6 domów mieszkalnych, kuchni-przybudówki i chlewu, 

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 12.800, 
cena zaś wywołania wynosi zł 9.600. 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć 
rękojmię w wysokości 1.280,— zł, oraz przedłożyć ze” 
zwolenie Starostwz Powiatowego w Wyrżysku i Urzędu 
Wojewódzkiego Poznańskiego na nabycie nieruchomo- 
ści. Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie, albo w ta- 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich, Papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej. 


Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki 
licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym obwieszcze- 
niem nie będą podane do wiadomości warunki odmienne 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licy- 
tacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetar- 
gu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwol- 


cowa nr 76 na podstawie 


z aparatu kinowego, 


sie wyżej oznaczonym. 


(kubatura 6.200 mè). 


zimierza 5 I piętro. 


Obwieszczenie o licytacji zastawu. 
Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru VII. Stefan Ka- 
puściński mający kancelarię w Bydgoszczy ul. Dwor- 


nienie nieruchomości lub jej części od egzekucji, i że 


uzyskały postanowienie właściwego Sądu, nakazujące 


zawieszenie egzekucji. 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 


wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od 
godziny 8-mej do 18-tej, akta zaś postępowania egze- 
kueyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim w 


Łobżenicy. 


ważnienia przetargu. 


Bydgoszcz, dnia 2 października 1937 r, 
Za Prezydenta Miasta: 
Kierownik Oddz. Bud. Miejskiego 


Na podstawie art. 680 k. p. e. wzywam organa wła- 
dzy publicznej i instytucje publiczne, powołane do zgła- 
szania należności z tytułu podatków i innych danin pu- 
blicznych aby nalpóźniej w terminie licytacji zgłosiły 
zestawienie należności, należnych z powyższej nieru- 


Licytacja spadkowa. 


Sprzedaż większej ilości 


chomości po dzień licytacji, pod rygorem utraty mogą” 


cego służyć z ustawy pierwszeństwa zaspokojenia, 
Łobżenica, dnia 30 września 1937 r. 


19703) 


Komornik (—) J. Westphal. 


r r O 


Licytacja. 
We wtorek dnia 5. pa- 
Ździernika o godz. 11,30 
sprzedawane będą w tut. 
Ekspedycji Towarowej 
wyroby papierowe, mydło, 


wiórki rogowe.  Ekspe- 
dycja Towarowa Byd- 
DOSTAWA (19698 


Reperacje 
wszelkiej garderoby mę- 
skiej i damskiej jako też 
wykonania miarowe usku- 
tecznia fachowo i tanio 
Zakład Krawiecki, ulica 
Chrobrego 7, m. 4. (6362 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 
Å 


4 POLECENIA X 
Kołodziejem (19097 
poleca bale bukowe, brzo- 
zowe, dębowe, jesionowe 
i drągi brzozowe, K, Su- 
ligowski, Gdańska 128. 
wielki wybór. Rydgoski 
Dom Tapet, Jezuicka 16. 
12388 


Wózki 
dziecięce, gwarancja ro- 
ezna. Wasielewski, Dwor- 
cowa 4i. (17198 


Dentysta 
Marian Kempiński 
obecnie Pomorska 5, te- 
leton 11-45, (18860 


Jabłka 
„złote renety* 50 kg zł, 
12, jaja świeże 720 zł 57, 
drób, cebula. Weiss, Gry- 
bów. (19409 


Parcelę (16656 
przy Chorwackiej. Wiad. 
Chołoniewskiego 43a. 


| 


Repertuar kin bydgoskich: 


KRISTAL: „Znachor*. W 
rolach gł: K. Junosza- 
Stępowski i Elżbieta 
Barszczewska i nadpr. 

MARYSIENKA:  „Pasa- 
żerka na gapę“ z Shirley 
"Temple i nadprogram. 

APOLLO: „Zaginiony ho- 
ryzont” najdroższy film 
odsłania tajemnice Ty- 
betu, premiera i nadpr. 

REWIA : „Generał Sutter* 
i „Skamieniały las*. 

BAŁTYK: „Droga do sła- 
wy* oraz „Piekielny wą- 
wóz“ z Buck Jonesem. 


Nagrobki (19320 
wielki wybór bardzo ta- 
nio wykonuje wszelkie 
prace budowlane w za. 
kres kamieniarstwa. Racz- 
kowski, Marsz. Focha 36. 


| SPRZEDAŻE ® 


Kamienice 
domy nowo wybudowane 
komfortem, folwarki, go- 
spodarstwa wszelkiego ro- 
dzaju sprzedajekorzystnie 
Lubiewski, Toruń, Wiel- 
kie Garbary 8. (19679 


Dom (19669 
dwupiętrowy komfortowy 
centru m 43.000, wpłata 
32.000, reszta amortyzacja. 
Burdalski, Grunwaldzka 93. 


Używana 3 
sypialnia tanio na sprzedaż. 
Pomorska 25—6, (11916 


Koloniaike 
sprzedam, adres filia Dzien. 
Bydgoskiego. 11909 


Potrzebuje 
tygodniowo 2 ctr. słoniny 
świeżej. Proszę podać cenę. 


Zgłosz, filia Dziennik „Sło- 
nina*. 11794 


Kupuję 
urzywane meble, maszyny 
szycia, całe urządzenia 
domowe. Cichoń, Podwa- 
le 3. alol 


Pomocnik 
krawiecki potrzebny. Bo- 
cianowo 11—6. ' 11918 


Szewc 
Chojnicka. (19685 


najróżniejszych mebli jak 
szafy, stoły, leżanki, 
kanapy (19691 
w środę, 6-go o godz. 10 
na podwórzu firmy 


Herzke, Kujawska 4. 
Tłuste konie 


na rzeź, gotowe do trans- 
portu kupuje stale (19625 


W. Preuss, Bydgoszcz 


Dworcowa G4 
tel. 33-55 


Kreślarzem 
technicznym, 


koncesjonowanych Kur- 
sów Technicznych Inży- 
niera Gajewskiego, War- 
szawa, Plae Trzech Krzy- 
ży 8. Wydziały: maszy- 
nowy, budowlany, mier- 
niczo-drogowy. Przybory 
i podręczniki darmo. Za- 
łączyć znaczek na pro- 
gram. 19656 


€zełacinik (19692 
szewski, młodszy potrze- 
bny. Leszczyńskiego 28. 


; Krawców 
i podręczne poszukuję. 
Długa 32. (19694 


Potrzebny (19680 
maszynista na rotacyjną 
taśmową, druki trójbarw- 
ne. Oferty a warunkami 
pod „Warszawa”, Biuro 
Ogłoszeń Pietraszka, Mar- 
szałkowska 115, Warszawa, 


Potrzebny 
piekarz i dziewczyna. Na- 
kielska 177, (19668 


Chłopak ' (19670 
silniejszy potrzebny. Fa- 
bryka mydła, Focha 48. 


Stolarz A 
potrzebny. Zgłoszenia 
Grudziądzka 26. (19663 


Uczeń 
stolarski potrzebny, To- 
ruńska 8, Górny. (19665 


jKobieta (11920 
uczciwa, czysta do sprzą- 
tania. Gdańska 62, skład. 


Uczeń 
biurowy potrzebny. Lesz- 
czyńska Hurtownia Su- 
'rowców, Rudolf Łaska, ul. 
Artyleryjska 11. (11921 


czeladnik 
krawiecki potrzebny zaraz, 
Pomorska 24/2. (11899 


Komornik 


art. 510 § 2, 547 § 2, 670 § 2 


kodeksu handiowego podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 7 października 1937 r. o godz, 9,00 w Byd- 
goszczy we f-mie C. Hartwig, ul. Dworcowa nr 54, od- 
będzie się 1-sza licytacja ruchomości, składających się 
gilz do papierosów i różnych me- 
bli oraz sprzętów kuchennych i domowych. Rucho- 
mości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i cza- 


(19689 


Bydgoszcz, dnia 2 października 1937 r. 


Komornik Kapuściński, 


RE PR PASE ABŃ no: PAŃ bra LAWA; PORE 
Zarząd Miejski w Bydgoszczy 
Wydział VII/4 — Budownictwo Miejskie 
rozpisuje niniejszym 


przetarg publiczny 


pisemny na „Warunkach obowiązujących przy nubiega- 
niu się o roboty i dostawy miejskie w Bydgoszczy*, 


na wykonanie robót murarsko-ciesielskich 


przy budowie nowej szkoły powszechnej na Miedzyniu 


Podkładki przetargowe w cenie 5— zł nabywać 
można w Sekretariacie Wydziału VIII/4, ul. Jana Ka- 


Oferty składać należy tamże do dnia 11 paździer- 
mika 1937 r. godz. 12, o której nastąpi otwarcie ofert. 

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone w Głównej 
Kasie Miejskiej wadium w wysokości 500,— zł. 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo swobodnego 
wyboru oferenta, jakoteż prawo ewentualnego unie- 


(19661 


(—) Dypl. inż. arch. K. Orlicz, lnspektor Budownictwa. 


i Drzewka owocowe 


jabłonie, czere- 
Śnie, wiśnie Śii- 
wy wysokopien- 
ne, półpienne i 
pienne po 1,50 
zł za sztukę, 
Specjalnie wy- 
brane 1,80 zł. 
Wszystko w od- 
mianach. Krze- 
wy ozdobne i 
drzewa aiejowe 
po cenach zni- 
żonych, Szkółki 
k$ drzew i zakłady 
AEO, ogrodnicze, 


S. Tomaszewski i Ska 
Tarana cosel 


ul. Chełmińska 10 
Skrytka pocztowa 3. 


Drobne ogłoszenia 


Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/4 drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Drukarnia Ka- 


| dziecięce 
ii sporłowe 


Y roykmwinine, praktyczne 

i ro wielkim royborze, po 8 

korzystnych cenach 
poleca E 


| J. Kreski | 


Gdańska 9. 


17667 


Barobek 
na wieś potrzebny. Zgł. 
Gdańska 59—5, 11915 


(| DZIERŻAWY > 
Składnice 
każdej wielkości dia 
wszelkich towarów, ka- 
biny dła mebli, biura, 
warsztaty, garaże, piwnice, 
stajnie, wydzierżawi spe- 
dytor Wodtke. Gdańska 76 


telefon 30-15. (18637 
Skład 
Podgórna 23. (19673 


19657 


DZIŚ WIECZÓR: + 


1/7 


NE 
RNE 


A — Ah 


NAZAJUTRZ RANO: -B 2 


Zastosuj Odżywczy Krem Tokalon | Spójrz ile cera Twoja zyskała na świe- 


ai Pioweże stad a: użyciu, Po kilku dniach zmarszczki za- 
iocel- zdumiewający wynalaze * | czynają znikać. Pod koniec tygodnia bę- 


Stejskal, żywotny wyciąg =æ ko- | dzie Pani wyglądała olata eałe młodziej. 
mórek starannie wybranych młodych | Używaj z rana Kremu Tokalon koloru 


żości i delikatności jui po pierwszym * 


białego (nie tłustego), spreparowanego 


zwierząt. Nauka stwierdziła obecnie, 
że zmarszezki powoduje zanik pew- 
nych żywotnych składników w skórze. 
QGdżływczy Krem Tokalon  Biocel 
przywraca to składniki podczas snu, 
czyniąc skórę jędrną, młodzień- | byłaby dumna. Szczęśliwy wynik gwa» 
ezą i delikatną. rantowany lub zwrot pieniędzy. 


Gratis. Każda czytelniczka niniejszego pisma może otrzymać bezpłatnie 
Luksusowa Kasetkę Piękności zawierającą Krem Tokalon (różowy i biały), 
oraz rozmaite odcienie Pudra Tokalon. Należy przesłać 50 groszy w znacz- 
kach na zwrot przesyłki, opakowania i innych kosztów do firmy Ontax, od» 
dria'10-C, Warszawa, ul. Traugutta 3 


aii 


wedlug oryginalnego francuskiego 
przepisu znakomitego paryskiego Kre- 
mu Tokalon: rozpuszcza wągry, ezyni 
| skórę gładką, białą i delikatną. Kobiety 
-letnie mogą osiągnąć olśniewającą 
cerę, z której każda młoda dziewczyna 


oziawczę j 
kreślarką, | potrzebne. 


zostaniesz po ukończeniu | bat, Dworcowa 9. (11917 | celem dzierżawy. 


Poszukuje 


wiatraku z mieszkaniem 
Kwiatkowski, Wąbrzeźno, 
Piłsudskiego 71. (19688 


Skład 
próżny wydzierżawię.Cho- 
cimska 12, (19693 
Lokal 
handlowy lub biura na 


parterze 5X18. Rynek 
Marsz. Piłsud. 20, Stobiec- 


Józef | 42—5, 


Dia poszukujących posady 20% zniżki 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 


Omyłki, 


nie zobowiązują Administracji do hezpłatnego powtórzenia 


Pokój 
umeblowany. Śniadeckich 
(11905 


KC późne ) RÓŻNE > 
Pani 
(blondynka — zielona su- 
knia) niedziela godz. 16-ta 
tramwajem Dworcowa do 


Teatru, proszona jest o 
adres dla korespondencji. 


ki. 19629 | Do Dziennika Bydg. pod 


2 składy 
3 pokoje na biuro od 
zaraz do wydzierżawienia. 
Gdańska róg Placu Wol- 
ności, (11892 


A POKOJR ): 
I BA WOLNE 4 

2 eleganckie 
pokoje, gabinet i sypial- 
nia, osobne wejście, ła- 
zienka, słoneczne, pierw- 
szorzędne utrzymanie. Ul. 


Św. Floriana 3/8. (19506 


Pokój 
umeblowany bez pościeli. 
Toruńska 32. (19672 


Pokój 
umeblowany, używaniem 
łazienki do wynajęcia. 
Kordeckiego 13/4. 19695 


Gdańska 25, Il. 
pokój umeblowany. (1910 


Pokój 
słoneczny, wygody. Plac 
Weyssenhoffa 3—5. (11913 

Pokój 
Chrobrego 3—1, (11914 


Pokój (11897 
umeblow. Sniadeckich 39-5 


Dwa 
elegancko umeblowane po- 
koje frontowe wynajmę. 
Gdańska 127 m. 2. 


(19696 | 


„Blondynka”. (19697 


za długi (19615 
mej żony Franciszki z do- 
mu Folaron nie odpowia- 
dam. Franciszek Szpojda. 


Kupcy 
każdej branży na Kresy go- 
tówką 2.000,, wzwyż potrze- 


bni. Zgłosz. do Dziennika 
(19690 


pod „Samotni“, 


ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


Kupiec - przemysłowiec 
lat 30, nieskazitelnej prze- 
szłości, przystąpi z go- 
tówką od 5—8.000— do 
spółki jako czynny wspól- 
nik do pewnego przed- 
siębiorstwa, zaraz lub 
później. Zona jest samo- 
dzielną książkową z dłu- 
goletnią praktyką, Oferty 
pod „Uczciwy” do Dzien- 
nika Bydgoskiego. (19410 


Unieważniam 
weksel blanco na zł 500.— 
wydany p. Skrobackiemu 
ul. Grunwaldzka 194, gdyż 
został spłacony a nie wy- 
dany do zwrotu. Antoni 
Urbański, Łąkowa 6. 

19677 + 
Przyjmę (19664 


dziecko na wychowanie. 
Wełniany Rynek 10—12. 


SŁUSZNE OBURZENIE. 


— Co za bezwstyd! Rozbierają się przy 


otwartym oknie! 


> i ili i 3 ści i iami č kście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł 

4 5 limetro na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 7 gr., w te S 0 zł 
a ae aL za miilini eae „dze 67 mm. oba ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr„ każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200/, aa 
SĘ eh laszen zamieszczone wśród drobnych, 500% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście „ udziela się rabatu. 
Bray odketsich i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne pulę cdoB aty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej. 


Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: 


O zz ar zzz T 
Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w bydgoszczy, — 
an 


za kronikę toruńską: Rom 


Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


ydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 


Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialny: Witolda Wasilewski w Gdyni; 
Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy. 
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